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f PRENUMEPATA m iesięczna z odniesieniem 
do domu, lub z przesyłką pocztową 4 zł. za- 
fTMiicą 7 Konto czeko„„ PKO. Ńr. 80.259. 
W  zprteuazy detal, cena jednego n -ni 20 gr.

Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem. 
Redakcja rękopisów niezamów ionych me 

zwraca A dm inistracja nie uwzglęuni? za­
strzeżeń co do rozm ieszczenia ogłoszeń.

P r z e d s t a w i c i e l s t w a :
8 AiLANOWICZE —  ni. Szeptyckiego — A. rasiu k  
B R / SŁAW  — W ilcza 8 —  C. L ew in  
GŁĘBOKIE — ul Zamkowa 14, K sięg. W W łodzimiero*^  
GRODNO — Księgarnia T-wa ,Rucb '
H O RuDZIEJ — K sięgarnia Kol. „Ruch 
KŁECK — Sklep „Jed-ość'
LIGA —  ul. Suw alska 13 —  S. Matcrski 
LUNINiiEC — K sięgarnia Kol ..Ruch"
MOŁODBGENO — K sięgarnia T-wa ..Ruch’
NlFIW TEŻ — ul. Ratuszowa — Księgarnia J * r wo 
NOWOGRÓDEK — K iosk St. M ichalskiego 
N '.-ŚW IĘ C I/N Y  — K sięgarnia T-wa „Ruch

D R U JA  — E ow kin
OSZMIa N A  — K sięgarnia cSpółoz. N a u d .
PODBRODZII -  nL W ileńska 16 — T. Gurwic*
P IŃ SK  — K sięgarnia Polska — St. Bednarski 
P O ST / WY — K sięgarnia PoLkiej M acierzy Sakoiae) 
STOŁPCE — K i ę g u n ia  T wa „Kuch“
SŁONIM — K sięgarnia J. h yp p a  — ul, M ickiewicza 10 
SMORGONIE — Ltowarnj .j  i_ Przyjaciół Oświaty 
ST. Ś W IE C I/N T  -  M. Lewin, Biuro gazeto* ul 3 y » 3* ł 
■iZ.ARKOWSZOZrZNA — M M u del. Skł. sp -erin i 
WOŁOzYN — Liberman, Kioau gazetowy  
W iiRSZA W A  — Kiosk K sięg. K ol. „Rurh'

CENY OGŁOSZEŃ: wuy-sz milimetrowy 1-szpaitowy w tekście 40 gr. 2a  tekstem 30 gr. Komun ikaty oraz nadesłane mi­
lim etr 50 gr. K ronika reklamowa milimetr 60 gr W numerach świątecznych oraz z p iow incji o 25 proc. drożej. Zagrani 
czne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia cyfrowe i tabelaryczne o50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście i za tekstem  
6-cioszpaltowy. Z am inistracja m e przyjmuje zastrzeżeń co dom iejsca. Terminy druku Adm inistracji r ie  obowiązują.

Dzisiaj rozstrzygną się losy rewizji konstytucji *e Fraiitji
O as ton D oum orgue zyskuje sobie 

szacunek całego św iata. W ypow ie­
dział mowę godną uczciwego, sta rego  
człow ieka .lest za u stro jen i p ar- 
'am en tarny in , je s t dem okra tą . K om i­
sja Parlam entarna w dniu 23 . X  r. 0. 
uchw aliła rezo lucje  o refo rm ie  u s tro ­
ju  państw a, idącą  o wiele da le j, niż 
CŁq,skronirie żądan ia . A le od sw oich 
iąclań nie odstąp i. W e F ra n c ji także  

ma praw o w yw racać gab ine t, a 
'tląc  lom bardziej in s ty tu c ja  ta  nie 
n adaje  się, n a  a rb it ra  w kw estji p y ta ­
nia, czy p rezy d en t ma rozw iązać Iz- 

z nie. Je ś li p a rlam en t n ie mo- 

le  tw o r z y ć  sta łego  rządu , jeśli co 
> dzień zndenia s ię  gab ine t, co osła-

FrancusKie grupy parlamentarne uchwalają swoje decyzje 
w sprawie rewizji konstytucji rządu Dcumergue‘a

Próby po jed n an ia  są 
czynione, a le ...

Za premierem Doumergueliem

bia Państw o u azew nątrz  i na w ew nątrz,
InczegOi. o d m a w ia j P rezydentow i 

taw a odw ołania s ię  do narodu , aby 

ownio w ybrał parlam en t. Z resz tą  
n ijer D oum ergur zgadza się, aby w 
w szytn roku  kadencji zgoda Sena­

tu by ła  konieczna. Inne  życzenia pre- 
łra  Tlourneigue są rów nież logicz 

" e • p a trio tyczne .

Ali ja k  w idać, p a rla m e n t tru d n ie j 
and_\ k u je  z na jgorszych  chociażby 

d przyw ilejów , niż królowie. 
Posłowie chcą uchw alać w ydatk i nie 
troszcząc się o ich pokrycie , chcą m ieć 
*J)ływ na  nom inację  urzędników , 
każdy poseł rhoe, aby p rzed  nim drże- 
1 u rzędnicy  jego okręgu , posłow ie 

uie chcą, aby  p rezy d en t mógł w k aż­

dej chw ili zwalać im n a  głow ę klopo- 
Ły w yborcze. To s ą  w szystko  p rzyw i 
|^ je  poselskie, k tó rych  się p a n a m in ta -  

istncusey nie w yrzekną 
tuk  łatw o d la ł)yj 
1 'zm u .

Grup*" loży radykalnej postanowi 
ła  yypow iedzieć się za projektem pre 
mjera D oum ergura.

R epublikanie lew icow i wyrażają vo 
t u o  nieufności premjerowi.

Grupa radykałów lew icow ych zaję­
ła  bardziej pow ściągliw e stanowisko  
uchwalając jednak wniosek, będący 
pewnego rodzaju apelem do stronni­
ctwa, aby podtrzym ać iząd . i aby w 
obecnych okolicznościach utrzymała 
rozejm partyjny.

Grupa deputowanych, należących do 
„alliance dem ocratique“  zebraia się w  
izbie, celem zastanow ienia się n»d o- 
becną sytuacją polityczną.

Po długiej dyskusji uchwalono 
w niosek podkieslający konieczność u- 
trzyniaida rozejm u partyjnego i prze

strzegąjący tych. którzy chcieliby wy 
wołać przesilenie rządowe, przed od­
powiedzialnością, jakaby m ogła w 
związku z tern spaść na nich.

Pułkow nik de la  Rocąue, przewod­
niczący „K rzyża ognistego" w w yw ia­
dzie, udzielonym  przedstawicielowi 
„La P etit Journal" , podkreśl? powa 
gę sytuacji. N iem a człowieka, który  
mógłby zastąpić premjera Doumer- 
gu e‘a w chw ili tak w yjątkow o poważ­
nej ze względu na pkoliczności istn ie­
jące w polityce wewnętrznej i zagra­
nicznej. Pułkow nik bioni dalej pre­
mjera Doum ergue‘a przed zarzutem  
dyktatury i zarazem przestrzegą że 
jeżeli parlam ent i  part je popełnią 
jutro zbrodnię, jaką byłby powrót do 
dawnych kombinacyj politycznych, to  
naród n igdy tegn nie przebaczy

Wiąksrość przeciwka premj. Dojmergue
RAD YK AŁO W IE - SOCJALIŚCI 

PARYŻ. N a posiedzen iu  grupy ra 
dykałów m inister H erriot poinform o­
wał deputowanych radykałów o obec­
nej sytuacji, celem um ożliw ien.a grn 
pie zajęcia stanowiska w tej kw estji. 
Ilerriot sądzi, z o grupa parlam entar­
na powinna powziąć decyzję, do któ­
rej zastosują się m inistrowie radykał 
ni.

Celem nie w pływ ania na toitonrad 
mm. H erriot zaproponował kolegom, 
iż opuści salę. N astępnie -wywiązała 
się dyskusja, której przebieg był Dar 
dzo chaotyczny

Min: ster H erriot i inni m inistrowie 
radykalni zostali zaproszeni do w-ńę 
cia udziału w  debacie. Deputowany 
M artinaud-Dopłat zgłosił w niosek do­
m agający się natychm iastowej dysku-

WIECZOREM PRZED DNIEM DECYZJI

się
apelu do ich patrjo-

P ARYŻ —  Prem jer Doumergut 
przyj ął wieczorem, m inistrów  Mai 
ąueta Marcnandeau M a ila m i‘a, Paul 
R enaulta Drlbosse i delegację byłych  
kombatantów. Pozatem konferował 
dłużej z przewodniczącym kom isji f i ­
nansowej izby deputowanych M alvym  
oraz generalnym sprawozdawcą kom i­
sji budżetowej deputowanym Jacąuie- 
rem.

To tych  konferencjach zaczęły krą 
żyć pogłoski, ze radykalni m inistrowie 
nie zgłoszą jutro dym isji, lecz pozo­
stawią plenarnemu posiedzeniu izby  
ostateczne wypowiedzenie się w spra­
wie żądanego przez premjera Dcumer- 
gue a prowizorjum budżetowego za I 
kw artał 35 r.

Tym wiadomościom zaprzecza do 
pewnego stopm a uiinistei Herriot, 
który ośw iadczył dziennikarzom, że je  
go zdan.em  składanie pełnej odpowie­
dzialności na ,’zDę, n ie św iadczyłoby o 
odwadze, a co gorsza rozpętali by ■ 
przeciwko parlam entowi nową burzę 
wrazić, gdyby w iększość izby była i 
przeciwna wnioskowi Doum ergue‘a. Z 
tego oświadczenia wysunięto wniosek, 
że dym isja m inistrów  radykalnych jest

trzym anie rozejmu wymaga możliwo­
ści rozstrzygnięcia sporów, jakie mo­
gą powstać w łonie rządu. M ożliwo­
ści tej ministrom radykalnym nie da 

: no.
,,Le P etit Journal 1 zwraca uwagę 

n» iiKie słowa m inistra Herriota, k tó­
ry powiedział m. in., że niem a dnia, 
aby nie otrzym ał listow nie, lub przez 
te lefon  pogróżek śmierci. N iejed n o-! 
krotnie odzywa się dzwonek telefoni-kr zasadzie postanowiona i że k ry zy s ' 

gabinetowy stanie się dzfś czy w czwar 2 t8mi 8roibanłi Podc=as nocy.
tek, faktem  dokonanym M inister He W ldzlClf ™ ęC’ m0Wii H errlot* e ZV‘ 
m o t  podkreślił, że czynił w szystko ! 016 n* ? a * “ e Jest z?bawne. D ziennik  
aby lojalnie utrzymać rozejrn politycz ZaU™ ‘ 28 to ° SWiadc7eme’ ktore 
ny, o czem świadczy jego stanowisko  
nr. kongresie w N antes Jednakże u-

świadczy o wielkiem podnieceniu jst- 
niejącem wśród mas, może wzbudzić 
zrozumiale zaniepokojenie.

s ji nad budżetem i odrzucenia wilio- | 
sku rządu o prowizorjum budżetowem  

W końcu po dłuższej dyskusji u- 
chwalono niem al jednom yślnie rezolu­
cję treści następującej

Grupa ośw iadcza się za ideą 
rozejmu partyjnego i lojalnie  
stonując się do niej aoma ja się 
jej poszanowania przez inne 
partje.

Grupa domaga się organizacji 
państwa z wykluczeniem  w szel­
kich postar owień, mogących po 
zostewaó w sprzeczności z do­
ktryną republikańską.

Troszcząc się o dobro a u n m i 
stracyjne państwa, grupa posta­
nawia domagać się natychm ia­
stowej dyskuSj. nad budżetem.

GRUPY SOCJALISTYCZNE  
N IE  NALEŻĄCE DO „WSPÓLNEGO  

FR O N TU "
Grupy parlam entarne socjalistycz­

nej partji Francji, socjalistów  Frar. 
cji i  republikanów socjanstow  w spól­
n ie ucnwałiły, ustosunkować się nie- 
przycnym ie do wujosku premjera Dou- 
m erg u ea  o przyznanie rządowi trzy­
m iesięcznego prowizorjum budżetowe­
go, który to wniosek grupy uważają 
za nieuzasadniony, ze względu na mo­
żność szybkiego ucnwaienia budżetu.

D eputowani należący do tych  par 
tyj, w ypow iedzieli się również prze­
ciwko wszelkim  próbom rew izji kon­
stytucji, k iore mogłyby zmierzać do 
ustanowienia władzy jednostki.

Odroczenie sesji Sejmu i Senatu
w a r s z a w a , Dzis „

d v r e b P ^ ' 1'  1 d °  ™ a e “ “ 
radv £  w ”  pr3Wf S° Prezesa rady ministrów p. Władysław P«

owsn.1, któr> więczył panu mai 
<owi S« jrtiu zarządzenie P Prt 

zy enta R. P. w sprawie odroczę 
sesji zwyczajnej Sejmu. Zai Pa­

tenie Prezydenta brzmi:
Na podstawie anyKutu 25 kon- 

s 3 tuoji odraczam z an. 7 listopa­

da 1934 roku sesję zwyczajną Sej 
ma na dni 30.

Prezydent Rzeczypospolitej 
(— ) Ignacy Mościcki 

Prezes Radi Ministrów 
(— ) Leon Kozłowski.

Następnie pan dyrektoi zarzą­
dzenie podobnej treści z powoła 
mem się na art. 37 konstytucji do­
ręczył p. marszałkowi Senatu

Przydział referentów budżetów 
w Sejmie i Senacie

W ARSZAW A. —  W czoraj odbyło skarbu: budowlany, odbudowy m iast 
ię Pud przewodnictwem prezesa posła i specjalny rachunek terenow y roz
yrki posiedzenie kom isji buazetowej 

sejmu. Na posiedzeniu ten dokonano 
r°zduału  referatów  poszczególnych  
części budżetu na rok 1935 — 36. 
Sprawozdawcami poszczególnych ezę- 

ednunarza wybrani zostali nastę  
Pu;ący posłowie:

Budżet Prezydenta R zpliiej objął 
poseł Czuma

Sejm i Senat poseł WierzbicKi
N ajw yższa Izba Kontroli poseł Czn

ma.

Prezyujum Rady M inistrów -  po­
seł Tebinka,

Fundusze podległe prezydju, 
y m m istrów  _  poseł Sowiński.

M inisterstwa spraw zagranicznych
Poseł W alewski.
Mmisi.ersrwo 

"  Posd Duch.

undusze podległe ministerstwu 
spraw wojskowych —  Dosel Sanojca

Minu terstwo sprau wewn. — poseł 
**czek.

Ministerstwo Skarbu — posef H r-

jum ra

spraw wojskowych

spraw iedliw ość: —

handlu

Monopole _
Fundusze

Poseł hr. Czapski. 
Podiegłe m inisterstwu

budowy m iasta —  poseł Sanoica.

Fundusz specjalny rady spółdziel 
ezej —  poseł Hołyński.

Fundusz pumocy instytucjom  kre­
dytow ym  — poseł H ołyńsai.

Państw ow y fundusz eksportowy — 
poseł Czernichowski.

M inisterstwo  
poseł Seidler.

M inisterstwo przem ysłu i 
—  poseł Czernichowski.

M inisterstw o K om unikacji —  po­
seł Starzak.

Fundusze podległe ministerstwu  
komunikacji —  poseł Srzedmcki.

M im steistw o rolnictw a i reform  
rolnych — poseł Karv acki.

M inisterstwo W R i OP — poseł 
Zdzisław Stroński.

M inisterstwo opieki społecznej —  
poseł Sowiński,

Przedsiębiorstw a i zakłady podle­
głe m inisterstw u opieki społecznej —  
poseł Dyboski.

M inisterstw o poczt i telegralów
noseł Dobrzański.
Em erytury i zaopatrzenia

Moment /. jtoMcd/.enia Sejm u w dniu 6-go Jim. w- czasie p rzem ów ienia  m in is tr a  S] a rbu  Zawadzkiego.

renty inw alidzkie i 
Wagner

pensje — poseł

Długi państwowe — po&eł hr. Czap
ski,

l  stawę skarbową i referat generał 
ny objął poseł M iedziński.

Na posiedzeniu senackiej kom isji 
skarbowo -budżetowej pod przewodni­
ctwem senatora Popław skiego przy­
dzielono re' eraty poszczególnych czę­
ści preliminarza budżetowego, jak na­
stępuje:

Piezydent RzplitOj . m inisterstw o  
oraz przemysłu i handlu — senator Evert.

N ajw yższa Izba K ontroli oraz sejm
— senatoi ks. Drucki -Lubecki

Senat i  prezydjum rady ministrów
— senator Mora-Brzezinski.

Fundusz Pracy —  senator Iwanow
ski.

Mii isterstw o spraw zagranicznych
— senatorka Anna Hubicka.

M inisterstw o spraw wojskowych —  
senator Dąmbski.

M inisterstw o spraw wewnętrznych
—  senator W ańkowicz.

Mii isterstw o skarbu oraz długi 
państwowe —  senator iSzarski.

spraw iedliw ości —M inisterstw o  
senator Żaczek.

M inisterstw o komunikacji — se­
nator Skoczylas.

M inisterstw o rolnictw a i reform  
rolnych — senator R lułtow ski

M inisterstwo WB i OP — sena­
tor Ehrenkreuz

M inisterstw o Opieki S p ot senator  
Barański.

M inisterstw o poczt i telegrafów
— senator Lernpke.

Em erytury i zaopatrzenia, centy  
inw alidzkie i pensje oraz monopole
—  senator Karłowski.

R eferat generalny i ustawę skar­
bową obją! senator Szarski.

Dzień dzisiejszy rozpoczął się wta- 
i śnie pod znakiem dążeń d o  pojedna- 
! nia. P rem jer D oum ergue rozm awiał 

dziś z m inistram i Lavalem, Lemerym, 
R;volIetem i in. oraz odbył naradę z 

I g rupą senatorów . M inister Herriot kor,
* ferow ał z w ybitnym i przedstaw iciela­

mi partji radykalnej. Punktem  w yjścia 
do pojednania jest deklaracja  radyga- 
łów, k tóra  stw ierdza że są  o*ii gotow i 
w dalszym  ciągu ooprzeć w szystkie 
w ysiłki, celem utrzym ania rozejm u po­
litycznego, jednak nie m ogą się zgo­
dzić na m etody sprzeczne z doktiyną 
republikańską

Herriot ośw iadczy! w  rozm owie z 
dziennikarzam i, że ze w zględu ifa zo- 
bow iązanie w obec prem jera musi się 
narazie pow strzym ać od w szelkich in- 
form acyj. Nie ulega wszelkiej w ątpli­
wości, że, jeżeli zaw iodą dzisiejsze u- 
silow ania, m ające na celu doprow a­
dzenie do kom prom isu, ju tro  przed po­
łudniem ustąpi cały gabinet Dcmmer. 
gue‘a.

P rem jer w yiaźn ie  ośw iadczył, ze 
każdy wyłoni w  składzie obecnego g a ­
binetu zmusi go do w ycofania się z 
życia politycznego. Prem jer, jak infor­
m ują w kołach d o  niego zbliżonych 
nie jes t usposobiony pojednawczo, 
W niosek o prow izorjum  budżetow e na 
pierw szy kw artał 35 r. prem jer trak tu ­
je  jako posunięcie naw skroś polityczne 
i z  tego  pow odu nie zam ierza przyjąć 
formuły gw aran tu jącej mu uchwalenie 
w trybie przyśpieszonym i Diidżetu na 
caiy rok 35 Podkreślają ponadto , ż< 
prem jer nie zmienił zdania w sprav ie 
prow izorjum  rów nież z tego  pow odu, 
że chce mieć już obecnie całkowicie 
w olną rękę w  sp raw ach  ogólnych > fi­
nansow ych.

Komisja finansow a izby deputow a­
nych miała dziś przeprow adzić dysku 
sję nad wnioskiem o prow izorjum  buó 
żetow em . W obec niepew ności sytuacj* 
posiedzenie komisji odłożono do czw art 
ku. Dwaj członkow ie komisji, depu to ­
wani Lasperie i D enais, zapew niali, że 
wielu członków  komisji finansowe] 
przychylnie ustosunkow uje się do 
w niosku o prow izorjum  oudżetow em  
W niosek ten zyskałby jeszcze w iększe 
poparcie, gdyby prem jer zgodził się 
ograniczyć sw oje żądania do jedno.nie 
sięcznego prow izorjum  budżetow ego 
na styczeń przyszłego roku

M inister sp raw  w ew nętrznych Mai 
chandaui k tóry  już w czoraj podkre 
śiil konieczność osiągnięcia oorozu- 
mienia ze w zględu na w ysoce k ry tycz­
ną sy tuac ję  w ew nętrzną, oświadczy! 
dziś dziennikarzom , że nie uw aża spra- 
w j za s traconą G rupa radykalna dziś

• w ieczorem  ponow nie obradow ać bę­
dzie nad sy tuacją . Zdaniem  ministra 
gabinet D oum ergue‘a m ożna i należy

j utrzymać,
Inni politycy nie poazielają optym i­

zmu m inistra M archandau. W  dalszyir 
ciągu więc mówi się o zbiorow ej dy­
misji rządu w dniu jutrzejszym .

P raw aopo aobin i następcy  
p re m je ra  D oum ergue a
N astępcą prem jera D oum erguc'a 

w edle w szelkiego prawdopodo-bieńst 
w a zostałby Laval, k tó ry  prócz s tan o ­
w iska prem iera zachow ałby tekę spraw  
zagranicznych. W ym ieniają w praw ­
dzie kandydatury  m arszałka Petaina 
oraz m inistra Flaridiua m inister Laval 
znaje się mieć jednak najw iększe szan 
se, gdyż w catym konflikcie odgryw a 
on rolę pojednaw czą. U łatw iłoby mu to 
-praw ni, f t ik  w ysokiego urzędu przy 
^uchow aniu dotychczasow ego składu 
gabinetu. M ówią dalej, że m inister La- 
vał przyjąłby niew ątpliw ie warunki ra­
dykałów  i odstąpiłby od żądań prem je 
ra  D oum ergue‘a co do .prowizorjum 
budżetow ego natom iast w mnych pup 
ktach kontynuow ałby dzieło napraw y 
ustroju państw a przy poparciu stron ­
nictw  zgrupow anych  w  rządzie.

F rencuzki ż ą d a ją  p ra w  
w yborczych

PARYŻ O rganizacje kobiece zebra 
iy się w czoraj przed Izbą depu tow a­
nych z transparen tam i, dom agając się 
przyznania kobietom  p raw  w yb o r­
czych. D elegacja była p rzy jęta  przez 
deputow anego M andla, k tóry  jako 
przew odniczący komisji reformy p ra­
w a w yborczego, przychym e ustosun­
kow ał się do dezyderatów  organizacyi 
niewieścich. O dpowiednie projekty bę­
dą rozw ażane przez komisję,

 o —
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W ychow ani o koedukacyjne m ło­
dzieży szkół średnich  znalazło zas to so ­
w anie przedew .,zystkiem  zagran icą . 
Po pew nym  czasie przekonano się jed  
nak , że Koedukacja m a w ięcej wad niż 
zalet, zaczęto więc cofać s ię  W ów czas 
dopiero Polska, ch w y ta jąca  p rze s ta rza  
łe „now inki11, zaczęła en tuzjazm ow ać 
się koedukac.ią... Dziś naw et u nas 
(nareszcie!...) zaczęły coraz stanow ­
czej rozlegać siz g łosy k ry tyczne. P ra ­
sa fachow a ju ż  się w ypow iedziała. —  
( Iłos m a ją  rodzice.

N a łam ach PuKki Zbrojnej (306) 
przem aw ia pew na m a tk a :

Celera wyrobienia tow arzysKiego 
moich dzieci urządzam od czasu do 
czasu tak zwane „K iaderhale11 i co się 
ckazuje. Jak długo jestem  z dziećmi i 
kieruję zabawą —  jest znośnie, w y­
starczy jednak chwila mej nieobecno­
ści, a robi się awantura. D ziew czynki 
nie cucą się bawić w wojsko i zabawy 
chłopięce, a chłopcy gardęą zabawami 
oziewczęuemi. Trudno, inne są zainte­
resow ania dziewcząt, a i r | e  chłopców. 
K oniec balu jest taki, ze dziewczynki 
uciekają do drugiego pokoju, a chłop­
cy z uczuciem ulgi, — głośno wyrażo­
nej —  zaczynają bawić siz po sw oje­
mu.

Takje stw ierdzen ie  stanowcze.] róż 
nicy w psychice i upodobaniacn  chłop 
ców i dziew cząt, zdaw ałoby się , jest. 
wodą na  m łyn  koedukacji, k tó re j 
jeszcze chodzi o załagodzenie, jeżeli 
nie zliaw idow anie te j różnicy . A le 010 
dośw iadczenie życ iow e:

Syn mój doniodawna uczęszczał do 
szkoły koeuukacyjnej. Przed lekcjami 
wprowadzono 10-minutową gim nasty­
kę. D ziew czynki ćw iczyły w pierw­
szych rzędacn, chłopcy zaś z tyłu, 
przyczem. jak mi mój syn powiedział, 
robili w ysiłki aby zobaczyć, jakie któ 
ra z dziew czynek ma majteczki. My 
ślę  ,że to conajininej zawczeanie

W yrabiam u chłopca poczucie 
grzeczności w stosunku do dziew czy­
nek. Jedną z Jego kolezaneK opadli in  
ni koledzy i zaczęli bić Nic dziwnego, 
boć przecie staram y się wpoić w  szko 
lach koedukacyjnych przekonanie, że 
niema różnicy m iędzy dziew czynką a 
chłopcem. W  tym  wrypadku dziewczyn  
ka była słabsza i nie mogła się bro­
nie., syn mój więc pośpieszył jej na 
ratunek i przerwał bijatykę. K oledzy  
jego ugłosili zaiaz, że Julek kocha się  
w Hani, że jest to jego „narzeczo­
na ' ita . Trzeba dodać że dzieci te  
mają po 9 i -10 la t i że to nie są spo 
radyczne wypadki.

To są d rob iazg i ,alo tych  d ro b iaz­
gów je s t bardzo  dużo i są  one niezm ie 
i nie charak te ry sty czn e .

Podsumowując te  napozór drobne 
i błahe pizykłady, dochodzimy do 
wniosku, że albo szkoły Koedukacyjne 
szwankują na doborze pedagogów, ai 
oo jest jeszcze zaw czesnie na wprowa 
dzenie ich w  życie, albo wreszcie nie 
mają wogóle racji bytu.

Błędne jest tw ierdzenie, że w spól­
na nauka dopinguje. Uczniowie oswa 
j - ją  się z obecnością koleżanek i 
zty stopień nie jest tak  przykry dla 
ambicji, jakby sobie tego życzyli pe 
dagogowie.

Powiadają niektórzy, że w szkole 
koedukacyjnej dziew częta nabierają 
bartu, a cnłopcy łagodnieją. Ja tw ier 
dzę, że z dziew cząt wyrabia się typ 
chłopczycy, n iesym patyczny i nie- 
kobiecy, który —  trudno, trzeba się 
przyznać —  zw yczajem  kobiecym szar 
żuje. Chcemy mieć z córek naszych 
prawoz we kobiety, a w  przyszłości 
matki, bo tego wymaga od nas pań­
stwo. Mamy dowody, że kobiety, wy­
chowane ,po staremu" dzielnie radzą 
sobie w życia, m e zatracając kobieco 
ści.

T ak ie  są  słuszne uwagi in te lig e n t­
nej m a tk \  k tó ra  na przykładzie  w łas­
nych dzieci p rzekona ła  się, cza ni jes t 
koedukacja . Lectoi.

Amerykański ekspress elektryczny

W Stanach Z jednoczonych Ameryki przeprow adzone ostatnio próby  z now ym  ekspressem  elektrycznym . P ierw ­
sza jazda próbna prow adziła z San F rancisco do New Yorku. Pociąg  przebył tę p rzestrzeń w 56 godzinach i 56 m.

W WfcfcZE STOLICY
Wypadek z dubeltówką

Człowiek osłaiżony o 22-krotny mord
~  Z PREMEDYTACJĄ

Proces S y lw e s tra  M atuski p ize d  sądem  bud ap eszteń sk im
(e lf , W iolka la la  sądu karnego w 

Budapenzcie jest’ w ypełniona szczel­
nie, Liczna publiczność reprezentuje 
najrozm aitsze warstwy'. Duzo elegan­
ckich pań, w yżsi oficerow ie w  barw 
nych mundurach, liczne znane w mieś 
cie osobistości, asv adwokatury i s ą ­
downictwa, lekarze - psyckjatrzy. pro 
fesorowie w  okularach, dziennikow e  
zagraniczni. W szystko razem: publicz 
ność głouna sensacji, z domieszką za 
wodowców

M A TU SK A  WCHODZI N A  BAL?

Gronowa cisza panuje w wielkiej 
cali, gdy przewodniczący sądu daje 
znak by wprowadzono oskarżonego 
W chodzi Matuska w eleganckiem cie- 
mnem ubraniu, ze starannie zaw iąza­
nym  krawatem, jładko wygolony, w 
lak ieikach  i bez śladu zmieszania zaj 
muje m iejsce na ławie oskarżonych, 
m iędzy dwoma uzbrojonymi żołnierza  
mi. Ciężkie kajdryiy, Które wiókł za  
sobą z chrzęstem ; dzwonieniem , zosta  
ją mu zdjęte z rąk i nóg.

Oskarżony jest w  dobrym humo­
rze.. Czuje, że stanowi objekt zainte 
resowania w szystkich, jako bohater 
dnia, jako głów ny aktor dramatu, któ 
ry się tu rozegra przed bardzo licz- 
nem audytorjum. Z niecierpliwością  
czeka na odbycie w stępnych formalne 
ści, odczytania obszernego aktu uskar 
żenią i odebraniu t. zw. generaliów. 
W idać po nim, że już pragnąłby w y­
głosić większą mowę.

Nowy most na Wiśle
W A R SZ A W A  —  W  dn iu  11 b.111. 

odbędzie się u roczyste  o tw arc ie  m ostu 
drogow ego n a  W iśle w T oruniu . Alest 
ten , d ługości 80 m. i szerokości i 
użytkow ej 15 tn., uw ażać należy  za 
na jwięks/.:; inw estyc ję  drogow ą w P o l 
sce. Budowę rozpoczęto  w 28, ukoń­
czono w 1934 r. M ost zbudow ano z 
funduszów  państw ow ych i m iejskich.

-oO o-

PAMTĘTAJMY O GŁODNYCH' 

ROZPOW SZECHNIAJM Y BONY  

JAŁMUŻNICZE CARITASU

M A IlKA p r z e c i w  n i e w i e ­
r z ą c y m

—  Czy poczuwa się pan do w iny?  
Zdecydowanem i wyraźnem „Tak" — 
odpowiada na to pytanie przewodu, 
czącegc M atuska. —  „Żałuję moich 
czynów, aie nigdy nie popełniłbym te  
go grozę wzbudzającego zam achu,' 
gdyoym  nie został do tego zmuszę 
n y" . I

—  E to  pana zm usił? —  pyta prze 
wodniczący. |

Oczy M aluśki błyszczą. „Duch Leo 
na ‘ —  odpowiaua i oddycha z ulgą 
W idać, że czuje się jakgdyby uwolnio 
ny od ciężaru, który mu piersi ucis 
Kał. Czuje się w swojej roli, dopiero 
teraz, gdy padło to—  jego zdaniem—  
w ielkie siowo. „Duch Leona —  mówi 
—  duch, który mnie ścigał w  ciągu ca 
lego mojego życia, który mnie wstrzy 
mywał w w alce z mewi irzącymi i któ  
ry w reszcie w pędził mnie w  zatracę 
nio" . |

Napróżnc przerywa mu przewodni 
czący, starając się powstrzymać ten  
potop słów  j

— Fanie M atuska, przecież pan 
jest inteligentnym  człowieKiem ra n  
był nauczvcielem. Jakże moźa pan w y  , 
gadywać tam ę głupstw a? N iech nam 
pan nie opowiada bajek. O duchu Leo 
na naopowiadał pan już dosyć w W ie  
dniu. N iech nam pan lepiej powie, kto 
to był ten  duch Leon?.

SZATAN Z Ł Y SIN Ą
„Było pięciu Leonów w mojem zy  

ciu —  odpowiada trium fująco M atu­
ska. —  Pierw szy Leon popełniał ta- 
kio szaleństwa, że straciłem  łaskę Bo 
żą. Był to mój kolega szkolny, Drugi 
Leon zajm ował się magją. B ył to bar 
dzo dziwny i w ytw orny człowiek, któ 
ry także w  dzień —  angielskim  zwę/ 
czajem —  nosił fraK i potrafił wyczy  
mać najprzeróżniejsze sztoki. Czło­
wiek ten zahypnotyzow ał mnie. Trze 
ci Leon był moim wrogiem i ten wtrą  
cił mnie w  nieszczęście. Czwarty Le 
on wymuszał na mnie- różne rzeczy, 
oszukał mnie i okradł N ajgorszy ze 
w szyjtk ich  był p iąty Tc był w cielony . 
szatan " . !

—  A  w ięc widział pan szatana? < 
Czy m iał kopyta? —  pyta przew odni' 
czący. —  „Tak d< kładm e go nie wi 
działem —  odpowiada M atuska, nie 
drgnąwszy naw et powieką. —  ,,Mmł 
łysinę i siwe w łosy na skroniach. B ył 
podobny do pewr ego adwokata wiedeń  
skiego, który spowodował opieczęto  
wanie moich rzeczy" . |

Z A K ŁA D A N IE I ZDEJM OW ANIE
k a j d a n

— P rzesiań  pan z icm i głupstw a­
mi! N ie b ę iz ie  pan nam tutaj opo­
wiadał baśni, w yssanych z palca —  
mowi ostro przewodniczący.

„Ja mówię prawdę —  ryczy juz, 
a nie •omła Matuska. W  tym  momen­
cie traci zupełnie panowanie nad so­
bą. W ali pięściam i w  stół. tak, że od 
głos rozlega się po całej 3ali. Dwaji 
żołnierze chw ytają go za ręce i na o- 
czach prezydenta sądu nakładają mu 
kajdany.

Po chw ili M atuska uspokaja się i 
pro„. sąd o wybaczenie, że się uniósł. 
W obec tego przew odniczący prezy­
dent sądu polega zdjąć mu kajdany.

W  dalszym  przebiegu rozprawy 
M atuska jest bardzo nerwowy. Twarz 
w ykrzywia mu grymas, szarpie ubra­
nie na sobie i w ykonu); nerwowe ru­
chy.

W godzinach popołudniowych oma 
wiane były intencje i spekulacje Ma- 
tuski.

Z szerokim, gestem i rozmachem  
mówi M atuska o najrozm aitszych  
tranzakcjach.

W jego słowach niem a już niczego  
fantastycznego, ani szalonego. Prze­
mawia rzeczowy, rozsądny, spoKOjny, 
pam iętający szczegóły i daty. W idać, 
że w  sprawach handlowych nie prze 
sekadza mu żaden Leon.

N ie możemy niestety, podać naszym  
czytelnikom  stenograficznego przebie­
gu rozprawy, gdyz zajęłoby to w szy­
stk ie strony dziennika, S tieszczen ie  
zeznań M atuski może natom iast dac 
wrażenie, że ma się do czynienia albo 
z obłąkanym, albo z sym ulacją obłą 
kania

Gdy się czyta pytania i odpowiedzi 
M atuski, to poza sprawą Leonów, są 
one w yraźne , jasne i św iadczą o do­
skonałej pamięci oskarżonego.

M atusaa, będąc jednym  z najgroź 
n ejszych zbrodniarzy, jakich zna 
współczesność, jest jednocześnie psy 
chologicznie niezw ykłą zagadką. Gdy 
by nie to, zam kniętoby go oddawna 
w domu warjatów.

Z drugiej stio n y  trudno pojąć 
zdrowemu na um yśle człowiekowi, w  
jakim celu mógł człow iek o pewnym  
poziomie inteligencji, wykonywać tak  
potworne, a tak trudne do urzeczyw i­
stn ienia zamachy, pociągające za sobą 
śmierć d^Tesi uków  niewinnych ludzi.

Rozprawa trwa. Przewidziana jest 
na dni sześć .

Do Z bigniew a M yszkiew icza, mło­
dego obyw ate la  w w ojew ództw ie łó- 
dzkiem , p rzy jecha ło  dw óch urzędn, 
ków  Izb y  S karoow ej —  sek w estra to r 
i jego  szef.

—  P o d a tk i n iezap łacone! N ałoży­
m y p ieczęc ie !

—  H a , tru d n o , proszę...
M yszkiew icz w prow adził m iłych

gości do dw oru. Zaczęli się ro z g lą d a ć : 
— b ib ljo tek a  —  nic, to  p an a  n ie za­
boli ,s tó ł —  plii, choć op ieczętow a­
ny, m ógłby pan  zoń k o rz y s ta ć ; ob 
razy  —  w „zystko jedno  będzie pan  
uu nie p a trz a ł]  trz eb a  coś, aby  klien 
ta  d rażn iło , coby go p rzynag la ło  do 
p łacen ia , hy uw olnić daną  rzecz — a- 
ha, j e s t !

U rzędnicy  do jrze li dubeltów kę, wi 
sząeą nad  łóżkiem  obyw atela , schw y­
cili ją , w ołając radośn ie

—  To u sam  ra z !  a k u ra t sezon po 
low ań, a  p an  będzie m usiał chodzić z 
k ijem  na  zająeo  i ku ropa tw y . —

—  K law o!

—  N ie tu , gam oniu , n ie tu , — 
w rzasnął sz e f n a  sek w estra to ra , w i­
dząc, że ten  chci p rzyw alić  pieczęć 
do lu fy , dziedzic mógłby przecie 
strze lać  ,nio n a ru sza jąc  pieczęci — 
trzeb a  do c y n g li '

Zaczęli m ajstrow ać , próbow ać, ja k  
lep iej, n acisnęli cyngiel i dubeltów ka 
p lunęła  nabojem  śru tow ym  p ro s io  w 
nogę M yszkiew icza. C ały  ładunek  u- 
tk w ił w  łydce. O byw atel osunął się 
n a  k rzesło  i zem dlał.

—  Cóż to  1—  rzek ł nieco sk o n ste r 
now any sek w estra to r, s trze lb a  sam a 
w ystrze liła  ?

— Z daje się, że oporny  płatniK  
je s t niezadow olony, zb lad ł i m ilczy.

—  To nam  na  złość, s ta r e  kaw a­
ły-

—  Może jed n ak  je s t ranny... gdy 
śray weszli, czy ju ż  tu  by ła  ta  kałuża 
k rw i?

—  N ie pam iętam . Ale to  g łu p s t­
wo — trz e b a  zaczekać, aż n iepo trzeb  
na k rew  sp łyn ie , w tedy  ra n n y  do j­
dzie do siebie, oprzy tom nieje  i powie 
ja k  się czuje.

—  A no to  czekajmy-.

S ze f w ypalił fa jk ę , sekwswtratoi 
k ilk a  papierosów , ucięli drzem kę — 
w eszła gospodyni, donosząc, że ob iat 
n a  sto le .

— Jezus , M arja ! — ryknę ła  — > 
nicz z a b ity '

—  N ie zab ity , g łu p ia  babo, a ty l­
ko chw ilow o n iedysponow any, z a ia z ( 
m u przejdzie .

—  D okto ra , p rędko  d o k to ra ! J c - i l  
w m łynie.

W łaśn ie  tego d n ia  lekarz pow iało  i 
wy odbyw ał in spekc ję  sa n ita rn ą  w j 
dw orskim  m łynie. N ie upłynęło  i pn, 
eiu m in u t —  przyb ieg ł zadyszany

—  Położyć go n a  łóżku! Nogę u 
n ieść w  g ó rę! K aw ałek  szn u rk a ! < 
ta k !  M ocno przew iązać  a r te r je !  —  I 
d o k to r ścisnął szpagatem  nogę pow y­
żej ły d k i z całych sił.

Prz.ev icziono M yszkiew icza do Ł/p  
ta la , do Łodzi. L ekarze  skonsta tow ał 
zgon —  z up ływ u  krw i.

—  R an a  nie by ła  g roźna, —  terze 
k ii— p ac jen t młody- ,pełen  s ił, w y k a m i 
skułby się mi pewno, a le m iędzy po ­
s trza łem , a. p ierw szym  zabiegiem  była 
za d ługa  p rzerw a  —  ja k ie ś  dwie i pół 
godziny, cala k rew  zeń uciekła, zw ła­
szcza, że siedział...

t in in n ą  30-letniego Z b igm eua  
M yszkiew icza szli rodzice, siostry , 
p rzy jac ie le , sąsiedzi .

—  R any  sek w estra to rsk ic , — sze­
p ta ł  jeden  szlagon do drugiego, — toż 
n ależy  się tym  dwóm durn iom  surow a 
k u ta . U śm iercili nam  najczynniejszegc 
d zia łacza  ziem iańskiego w powneci
I  napew no n ik t im  za to  naw et złe­
go słowa n ie  pow iedział

— Owszem —  o d p arł d rug i oby 
w atel, —  miel] duże p rzy k ro śc i; by 
łem w czoraj w lzb io  SK arbowej i sh  
szałem , że prezes o k ropną  d a ł rugę o 
by dw u d rab o m  —  C ałyścic dzień u • 
tego M yszkiew icza zm arnow ali, — nić 
wił —  i naw et nic nie op ieczętow ali! 
L eniuchy, n iezguły, c iam ajdy ! Je ś li, 
jeszcze raz  m i .się pow tórzy  tak ie  1 
kcew -ażfuit sw ych obow iązków  i trw 
nierue czasu służbow ego —  bez. p a r  
donn won z u rzędu ! W yszli od p reze ­
sa  ja k  zmyci. Karol.

P oseł v. Papen na św ięcie  ku citci po leg łych

W  W iedniu odbyła się uroczystość ku czci poległych armji austrjackie] 
oraz poległych drmij obcych. W św ięć 'e  tym wziął udział specjalny poseł Rzc 
szy Niemieckiej v. Papen, który na zdjęciu w ita się z ministrem majorem 
Feyem.

s t a r y  n u d z i a r z  c z y  r z w e l a t o r
Niezbyt daw no zam ieściliśm y de­

peszę z Londynu, o wiedkiem wraż.eniu 
jakie  wywołał tam 3-i tom  pam iętników  
Lloyd U eorge a, zw łaszcza ie jego  u- 
sfępy, k tóre dotyczą krytyki operacyj 
wojennych.

N ieprzychylne dla Lloyd G eorge a 
dzienniki angielskie piszą, że stary  
mąż s tan u , jest bardziej staryrn ducho­
wo, niż fizycznie, stetryczał, zgorzk­
niał i w ogóle pozw ala sobie za dużo. 
Na jego  imię zaadresow ane tysiące li­
ftów  protestacy jnych  ze sfer wojsko­
wych. —  „T ak nie m ożna! ‘

W łaściw ie —  tw ierdzą  inni —  albo 
«ię przyjm uje w ynurzenia Lloyd Geor- 
ge‘a z uśmiechem pobłażania dla g  ę- 
dzącego staruszka, albo  sie je bierze 
poważnie i wtedy tom jego pam iętni­
ków uwieńczony być rn-usi szeregiem  
sensacyjnych procesów Jakże to było 
n ap raw d j z generałem H aig em ? Po- 

kogoś jednego, ale te trzysta  tysięcy 
żołnierzy k tórych  kopnął najm epotrze 
bmej w ofenzywę fłandryjśką! M order 
cę czeka kara śmierci. Jeżeli ktoś przez 
m euw agę zabije kogoś, też za to >dpo 
włada przed’ sądem - jeżeli przez kary ­
godne niedbalstw o —  tern .w iększa gro 
zi mu kara. Tu zaś wchodzi w  grę nie

„kogoś" jednego, ale trzysta  tyisęcy 
najlepszych synów  Angiji, którzy dob­
rowolnie ruszyli na front ażeby bronić 
swej ojczyzny. —  T akiego  oskarżenia 
nie wolno rzucać gołosłownie. Gaffa 
uchodzi płazem jakiem uś kaw .arniane 
mu politykowi, a 'e  nie człowiekowi, 
który  podów czas był prem jerem , w 
czyich rękach spoczyw ał los im perjum.

Czy w olno  się wobec tegu dziwić, 
■te pam iętniki Lloyd G eorge‘n rozpęta­
ły p raw dziw ą burzę?!

Lloyd G eorge nie liczy się z temi 
względam i. Nie tylko angielskiego ge­
nerała Haig‘a, ale francuskich Joffre‘a 
i Nivelłe‘a w deptałby w ziemię flandryj 
sklch okopów, im przypisując całą he- 

katom bę trupów  i krwi przelanej na 
zachodnim Froncie   niepotrzebnie

dom  trzeci zaczyna się od roku 
1916, czyli od objęcia przezeń s tan o ­
w iska prem jera rządu Nie szczędzi za 
sądniezo włas-nem imieniem, jeżeli cho 
dizi o podkreślenie swoich zasług. Z te 
go też w zględu niektórzy uw ażają pa­
miętniki Lloyd G eorge‘a raczej za lek­
turę sensacyiną niźli pow ażny doku­
ment historyczny Brak w nich bo­
wiem objektywiności. oceny w ypad­
ków z lotu p taka, która niew ątpliw ie

rzucić by mogła wiele ciekaw ych ref- 
leksyj na tle wielkiej w ojny.

W yłuskując z pou odzi osobistych 
wycieczek, oskarżeń i zgorzkniałego 
sceptycyzm u, zasadnicze tezy o błę­
dach popełnionych przez koalicję — 
możemy je uszeregow ać w sposób nas 
tępu jący :

Niemieckie łodzie podw odne. T e 
zdaniem Lloyd G eorge A były abso u t ­
nie niedoceniane w Angiji (? )  Niemcy 
posiadły straszliw ą broń i z tej s tro ­
ny groziło koalicji o wiele w iększe nie 
bezpieczeństw o niźli na w szystkich 
frontach Jadow ych. N iebezpieczeństw o 
te oczyw iście godziło głównie w  An- 
glję. P im y .l  w ojny podm orskiej nazy­
wa Lloyd G eorge pomysłem genjał- 
nym W roku 1916, 50 proc. toonażu 
angielskiego sto rpedow ały  niemieckie 
lodzie podw odne.

W iem y z różnorakich źródeł w ojen 
nych, że w ałka z łodziami podw odne- 
mi była niezm iernie trudna w wielu 
w ypadkach okazyw ała się wręcz nie­
możliwą. Anglja gurączkow-o budow a­
ła sw oje  łodzie podw odne, zakładano 
miny, puszczono w ruch flotę pow ietrz 
ną, istniały specjalne niszczycielskie 
statki, w reszcie zastosow ano w ynala­
zek sieci m etalow ych, w  (które łapano 
..ubooty" jak ryby, unierucham iając 
im m otory — nic nie pom agało dro­

ga w odna z E uropy do Ameryk, stała 
się niebezpiecznym  eksperym entem  
dla sta tków , które w  podróż tę się u- 
daw aty.

Zwalczono łodzie niemieckie w ten 
i sposób, że sta tk i handfow e i inne tran 
sporty  nie w yruszały sam odzielnie z 
portów , ale tw orzyły  sw-ego rodzaju 
karaw any, po kilkadziesiąt nieraz okrę 
tów . Tego rodzaju  karaw ana w odna 
o taczana była przez ścisły kordon sta t 
ków  w ojennych różnego typu, w śród 
których przew ażały niszczyciele ciąg­
nące sieci i t. d. Lodzie podw odne nie 
mogły się przedrzeć przez ten żelazny 
kordon nieprzyjacielskich s ta tków  w o­
jennych, sam e zaś były narażone ną 
wielkie niebezpieczeństw o

O tóż koncepcję tego rodzaju eskor­
tow ania transportów  morskich przypi­
suje Lloyd G eorge właśnie sobie. D o­
da je  przytem , że adm iralicja angielska 
kcncpcjł rej się sprzeciw iała i stoczył o 
nią w alkę z admirałem Jcllicoe, który 
rzekom o dow odził jej niew ykonalności

U padek Rosji. Anglja w ysłała nie- 
■ odpow iednich ajen tów  do Petersburga. 

Źle informowali oni rząd brytyjski o 
w łascw y ch  nastro jach  i w ew nętrznej 
sy tuacji w Rosji. U spaka ja j i deniento 
wali wszelkie pogłoski o możliwości 
w ybuchu rewolucji Absolutnie nie do ­
ceniali roti Carycy, a p rzeaew szys-

tkiem destrukcyjnego działania R aspu­
tina M isja angielska delegow ana w ro 
ku 1917 poprostu nie znała Rosji. Inte 
lligence Service s ta ł na niskim pozio­
mie.—  Oczywiście nie obeszło się tym 
razem  bez ostrych napaści —  pod adre 
sem  dynastji rosyjskiej Ale Lloyd Geor 

ge zaprzecza jakooy  rząd brytyjski 
odm ów ił p raw a azylu rodzinie carskiej. 
Przeciw nie lojalnie zaproponow ał jej 
poby t i gościnę w Angiji. —  BalfOiur 
zaprosił Mikołaja II do Londynu. — 
D okum ent tegu „zaproszenia w raz z 
rodziną" jest jedynym  sw ojego  rodza­
ju passe - p artou t dla rodziny carskiej, 
poniew aż opiewa w końcu: „pod w a­
runkiem jeżeli rząd rosyjski łożyć bę­
dzie na utrzym anie" D okum ent ten no 
si datę 22 m arca 19)7 roku

Pian operacji na lądzie. Anglja u- 
porała się z łodziami podw odnem u któ 
re w brew  tw ierdzeniom  niektórych, 
stanow iły  najw iększe niebezpieczeń­
stw o  dla koalicji, a  jednocześnie głów ­
ną siłę m orską Niemiec. W  ten sposób 
Niemcy zostały  właściwie zniszczone 
na morzu. T eraz należało zw rócić uwa 
gę na ląd Zdaniem  Lloyd G eorge‘a 
wysiłki ofensyw ne na froncie zachod­
nim nie były potrzebne Całą siłę nale­
żało skierow ać przeciw ko A ustrji, zna 
cznie słabszej pod w zględem  mil-itar 
nym od Niemiec Przytem  Lloyd G eor-

ge zupełnie niespodziew anie w ychw a­
lą W łochów , którziy uw ażani byli pow ­
szechnie za stabszycn jeszcze od Au- 
strjańów .

A w ięc za  w szelką cenę zgnieś. 
najpierw  A ustrję. pozbaw ić Niemcy 
ich. so jusznika i rozpraw .ć się o sta tec2 
nie z w rogiem .

Przedew szystkiem  winni są  w szys­
tkiem u Amerykanie... S tary  polityk zie 
je nienaw iścią do W ilsona i do S tanów  
Zjednoczonych. Zapóźno przystąpili 
do w ojny, zapóźno ogłosili mobilizację 
spóźniali się nawsze z pieniędzmi na 
wojnę. W ogóle mogli się w tej w ojnie 
nie Dętać i udziału nie brać skoro  jed ­
nak przystąpili trzeba było robić rzetel 
nie, nie zaś jak  sklepikarz targu jący  
nieuczciw ie 

T um  trzeci kończy się w łaśnie na o- 
kresie zaangażow ania Ameryki w  
k rw aw ą aferę europejskiej w ojny N » 
każdym  kroku przeciw staw ia Lloyd 
G eorge siebie, sw o ją  energ ią , inicjatv- 
wą i zdolności —  m eudohłośd  wiel 
kich bliźnich z nim w spółpracujących

Ponoć w  tom ie czw artym  przygoto 
w ują się pigułki przeciw ko Fochowi i 
C lem enceau. aż-

-O-
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Jeden z filarów
Izb y  K u ltury

jia n u w u , ogólne po-— A taran, 
dz iękow an ie!

T ak się  kończą walce, p iękno ja '
m arzenie. l’ak  skończył się. zjazd  dnia N ie w ia d o m o  w ła ś c iw ie  d lacze-
łaczow k u ltu ra ln y ch  i  p ro je k t Izby  &](, w  o s ta tn ic h  c z a s a c h z a c z ę
K uU ury. R an J .  D u h c k i, uczestm k  J  łlK-)W, ć ,  r a c z e j p is a ć ,  o ro i.

n m ' 7f Z? Łdłcj T>1'0 :VUK-i°mi neJ d u c h o w ł e ń s t w a  ka to l i ck iego  w o-  
u u s u n y  gdzie  t rw a ją  jeszcze „han  u p a d k u  p o w s t a n i a  Stycz
Mące ,4,8 k u m o  Chaty i zapchane po- n imvg ™  g -ly r ząd  rosy jsk i  doko-
■ msz anu okna palnął  takie P° ' j  n v w a ," p r ó by  w p r o w a d z e n i a  j ęzy-
dzięhow am e organ  zatorom  zjazdu, ^  ^  jskieg(J do  „ a b o ż e ń s tv  do
ŁrwuLio , tym  w szystk im , w k tó ry ch  ,
zrodziła  się „w ielka idea !zbv Kul- . . .
tu r y "  Podziękow a, G swe w y rżn ą ł p. P rz y p o m n ia n o  te  d z ie je  w y c ią  
H ubicki w K u rie rze  W ileńskim . g n i? to  ¥  :!a ła m >' d z ie n n ik ó w  m c

K to  to je s t p. D ubick i?  Z jo d z ie - ty le  w  ce lu  p rz y p o m m e t .m  e z y te i-  
kow ania w ynika, że jo s t to :  nikon ^ r e s u  z n a m i e n i u j r o z p a -

1. człow iek odseparow any  od ośrod ] c z u te  n ie ró w n e j  w a lk i, ile  w  ce lu  
ków k u ltu ra ln y ch , w iędnący w ducho p iz y p ię c ia  ła tk i  k a to l ic k im  k a p ła  
wyiu m arazm ie, p ra g n ą w  ato li p ro  n o m , b o  z ich  g r o n a  w y s  i ta c y ,  
m icniow ać „ m a s y ; '  k tó rz y  b e z  z a s t r .e ż e n  z a p r z e d a .

2. posiadacz w iciu sił potencjonnl i s ą d o w i  ro s y js k ie m u  . s ta l .  
n> cn, lecz osam otn iony ;

o. sjiow odu b rak u  podnin t ducho- 
" ch i dręczącego osam otn ien ia , czło

Duchowieństwo katolickie
w okresie najrięiszyih irou

H iszpański p rezyd en t pań­
stw a żad a sądu w o je n n e ­

go nad sw o im  synem

t się wielkimi  szk od n ik am i  Kościviła 
i narodu .

Znane, są te  smu tn e j  i niesław­
nej pamięc i  n a z w i s k a  „ p r a ł a t ó wWl« k ten tłucze p re fe rk a  i h rid ża  o- 

:,i.7. m onotonnie spełnia  swe. obow iąz­
ki zaw odow e;

4. jCtt m arno traw iłem  dziecięciem  
złudzeń, szybko szarzejącein , g rz j bie- 
lącem, do niczego potem  nie tęskn ią- 
°>n prócz p rag n ien ia  ja d ła ;

u. czuje lekką  słabość do lite ra tu - 
J i oddaje  s ię  n iek iedy  g ra fom ań- 

'k ie j  rozpuście ;
nakoniec, je s t onieśm ielonym  i 

lakgdyby w prost w stydzącym  się swf 
■° is tn ien ia  szarak iem .

' ’"ó/ p, Ilub .ck i, k tó rego  powyższa 
skom pU sow ana autocharakW ystyK a  

izepisajia została dosłownie z Kur je 
W ileńskiego, pod lizu je  się bezw sty 

dnie elicie lite rack ie j W iln a :
i*ragnąłem. na zjaździe zapoznać 

się z literacką elitą m W ilna, któ­
rą z-ian? tylko z nrasy Zlekka czu­
ję słabość do literatury i oddaję
się nie^ieoy gratom anskiej rozpu H zH łM n n śH  zd r- iim W
scie Onieśmielony i jakgdyby ,U [ J d z ia ła ln o s c ' zdrdJ f * . , . J , .  I A i \  ip wr i r i i  ę n n ę n n  70  m o nwprost w stydzący s-ę swego istn ie
nia szarak, przy rozmowie z przed 
'dsn icielem Polskiej Akadem ji Li 
teratnry R . Irzykowskim , Hel. Ro­
tter, Dobaczewską, Łopal swskim i  
1 P , Uuznałcrn nie streszczających  
si? w  słowach uczuć Do dziś pra­
wie mam rozszerzone źrenice, w  
l.tórych m aluje się piękna saia  
Zrzeszeń A rtystycznych, majaczy
się w  duszy do dziś niby Krajo­
braz, gdzie pierwszy raz ujrzałem 
te  postacie —  niby szczyty i,ajem 
nycł gór. Gdy pociąg mię uwiezie 
znów w  szarą sm utną dal będę 
cieszył się, że ponad , światy zabi­
te deskami” wschodzą jasne zo 
rze.
E lita  w ileńska -— owe posiac ie  ni­

by szczy ty  ta jem nych  gór — d ru k u je  
,0 podziękow anie.

H ubicki, D ubick i! Z apam ię ta j mo­
le  słow a! Żadnej pociechy ju ż  się 7. 
ciebie nie doczekam y. Je s te ś  s ta ry  
* w yezarzany g rzyb . N iezdolny na- 

do uczciw ej ro z p u s ty : w ynatu - 
S1? na p rzew ro tn ą  

zadnem  prom ien iow aniu  na m asy  w

m u r a w je \v s k ic h “ : Ży l ińsk iego ,  T u  
pal sk iego ,  N ie m ek sz y ;  pam ię tn e  
j e s t  n a z w is ko  in famisa  F e r d y n a n ­
da  Sęczykowsk iego . . . .

Cz yn y  ty ch ludzi  są tak j a s k ra  
w e  i r i - r c / emne ,  że nic n o w e g o  
już do d a ć  nie moż na ,  —  n o w a  mo 
żc b}ć  tylko in te r p re ta c ja  cz ynó w .  
T o  też d o w ie d z ie l i śm y  się od j ed  
r e g 7 /  , h i s t o r y k ó w 11, k tó r y  z t r a  
g icz: .vch p rzeży ć  n a r o d u  chcia ł  
z robić  t an ią  se ns ac ję  dla t łumu,—  
że kap łan i  ka to l i ccy  n ig d y  nie 
byli  do b r y m i  P o la k a m i  i być  n.mi 
nie m og ą ,  na l eżąc  do m i ę d z y n a r o ­
do w ej  rnafji. „ p a p i e ż n i k ó w “ . Pa-  
tr jotów'  po lsk ich  t r z e b a  sz u k ać  je 
dyn ie  w ś r ó d  w y z n a w c ó w  kalwin i -  
zmu.

Inny z n o w u ż  „ h i s t o r y k ” gorl i  
w ie  ze br a ł  w s zy s tk ie  g ł o sy  o po

i p o ­
da ł  je w  ten sp o s ó b ,  że n ie p rz y g o  
t o w a n y  i n i e zby t  in t e l igen tny  czy 
telnik m óg ł  p r zy p u sz cz ać ,  że to 
nie j ednos tk i ,  lecz ca ły  kler  k a t o ­
licki u l egł  de m ora l i zac j i  i s p o d l e ­
niu.

Dz ia ła lnoś ć  Żyl ińskich ,  T u p a l -  
"kich e t  tut t i  q u an t i  jest  p o n u r a  i 
n ik cze mn a ,  ale tylko cz łowiek  złej

w oii lub n ie zna jąc y  his torj i  o- 
śmieli  s ię  o sk a rż ać  cały kler  k a t o ­
licki (• u l eg łość  w o b e c  rzą du  ro 
sy j s k ie g o  i z d r a d ę  n a r o d o w ą .

W a l k a  z „ t r e b n i k a m i ” d ow io d  
!-.1 w łaś n ie  wi e l k ie go  b o h a t e r s t w a  
i n i ez łomnych  p r ze ko n ań  sz e r o ­
kich. ruas ka to l i ck iego  po l sk iego  
d u c h o w ie ń s tw a .

( •kres po roku 1863 był  o k r e ­
sem najwdększej  klęski .  Ciosy ,  kto 
rc s p a d ły  w ó w c z a s  na nieszczęśl i  
w ą  L itwę ,  by ły  s t r a szne .  Konfi sko 
wH.no mają tki ,  du sz o n o  wsze lk ie  
p r z e ja w y  życ ia  n a r o d o w e g o ,  k r ę ­
p o w a n o  w o ln a  mysi ,  za b i j an o  po! 
sk D  słowo. . . .

W r ó g  t r iu mf ow ał  O s t a te c zn e  
zmi aż dże n ie  żywio łu  po lskiego ,  
zdawał© się,  by ło  bliskie.  Zg inę ły  
już  po l sk ie  szko ły ,  ża łob ą  okry ły  
sie bezs i lne  d w o r y  polskie,  —  
fcv\ ir rdzą  po l skośc i  poz os ta ł  tylko 
Kościół  katol icki .

W a l c z ą c  z po l skośc ią ,  Rosja-  
ni« musiel i  u de r zy ć  w  Kościoł .

W  roki.  1864 a r c y b i s k u p  p ra  
w o s ł a w n y  Anton i  Z ubk o ,  j eden z 
g łó w n y c h  l i k w id a to r ó w  imji,  p i ­
sa ł  do  M t i raw je w a ,  p r o p o n u ją c  
s w e  us ług i  w  dziele  l ikwidacj i  Ko 
śc io ł r  ka to l ick iego ;

„Już prawie od czterdziestu la t od 
czuwam potrzebę zniszczenia dla dob­
ra naszego kraju tutejszego polskie­
go elementu, którego bezgraniczna nie 
naw iść do wszystkiego, co jest rosyj­
skie, rozdmuchiwana przez fanatycz­
ne dążenie do wszechświatowej teo- 
kracji, zrodziła w iele złego tak za rzą 
dów polskich, jak i z*. rosyjskich.... 
W ierzyłem  i wierzę w możliwość z li­
kwidowania u nas katolicyzm u spo­
kojnie, bez przelewu krw i” ....

W  tymże  roku s łynny  po lako  
żc rca ,  u t a l e n t o w a n y  pu b l i cy s ta  
K u tk ó w  p isa ł .

„Niechaj katolicy, protestanci, a 
naw et żydzi otrzym ują w ykształcenie  
religijne jedynie w języku rosyjskim, 
niechaj w szyscy modlą Się do Boga  
jedynie z rosyjskich irsiązok dc nabo 
-eństw a, a  wówczas przestaną uważać 
się za Polaków  Ostatni węzeł, łączą­

cy ich z tą  narodowością, zootanie ze 
rwany '...

W  r. 1866 wileński  kur a to r  
szko lny  Korn i iow p isał :

„G dy v/ kościołach katolickich lud  
zacznie odmawiać swe m odlitw y pc 
ro sy jsku , zam iast po polsku, latynizm  
i poionizm przestaną być niebezpiecz­
ne.... Lud tu tejszy  .nazywa wiarę ka­
tolicką „wiarą polską” , a raczej ka 
to licy  nazywają siebio Polakam i Obe 
cnie ciż sami kr to licy  zacznr rozu­
mieć, iż nie są Polakami, lecz iż są 
Rosjanami, w yznającym i w iarę polską  
—  i zapragnąć mogą naw et pod w zglę 
dem w iary zlać się z ich braćmi, Ro 
sjanam i” ...

S p r a w a  by ła  j a s n a ;  po l i t yka  ro 
sy j sk a  w y m a g a ł a  zm ia ż d że n ia  poi 
sko s r i  na  t e re na c h  b. W  Ks. Li­
tewsk iego ,  — z rob ić  to by ło  moż  
na tylko ud e r z a ją c  w  Kościół  k a ­
tolicki.  Dzrnło się to  w  okres ie  naj 
większej  i na j do tk l iw sz e j  klęski ,  
k tó rą  pon iós ł  n a r ó d  po lsk i  w s k u ­
tek u p ad ku  p o w s t a n i a  s ty c zn io we  
go.  Po lski  k ap ła n  katol icki  nic 
miał  w ię c  żadne j  opieki  i p o m o c y  
ze s t ro ny  sp o ł e c z e ń s t w a ,  bo nie 
było,  nie mo g ło  w ó w c z a s  być zor  
g a r d ł o w a n e j  opinj i  spo łecznej

Wie l e  za leża ło  od s t a n o w i s k a  
h ie ra rch j i  kościelnej  .

P o  śmierci  w  kwie tn iu  1863 r. 
a r c y b i s k u p a  W a c ł a w a  Ży l ińsk iego  
rz ą d y  archidiecez j i  M o hy le w sk ie j  
ob ją ł  w ch a r a k te rz e  a d m i n i s t r a t o ­
r a  b i skup  Józef  M a k s y n d l j a n  Sta- 
n iewski ,  o k tó r ym  ks Jan W a s i l e ­
wsk i  w  znane j  sw e j  ks i ążce  o a r ­
cy b i sk u p a c h  i a d m in i s t r a to ra c h  
mo h yl e w sk ic h  t ak  mów i :

„Zostawszy w  r. 1863 adm inistra­
torem archidiecezji m ohylewskiej, w  
ciągu ośmiu la t dużo złego zrobił, Od­
dał się bowiem rządow i duszą i cia­
łem Zaledwie kilka razy zdobył się  
na obronę spraw kościelnych, ale spo­
strzegłszy niezadowolenie rząau, na­
tychm iast ustępował... Rząd rozkazy­
wał, a Staniew ski wykonywał... B ył 
to  swiatowiec w  habicie zakonnym  
lubi fijo letach  biskupich. Na w zglę  
dzie miał zaw sze swoj w łasny interas.

Pobożność jogo była w ięcej zewnętrz­
na, udana, aniżeli szczera. W łasne wy’ 
gody cenił nadew izystko. D la m en od 
da? się całkowicie rządow i” ....

Rz ąd y  S ia n ie w s k ic g o  —  to o-  
k res  s t r a s z l i wy ch  k lęsk d l a  K oś ­
cioła,  N a  żą dan ie  w ła d z  r osy j ­
skich za m k n ą ł  on k i lkadz ies i ą t  ko 
śc iołów,  d rug ie  tyle o d d a ł  p r a w o  
s ł a w n y m  na  ce r kw ie ;  za  j e g o  c z a ­
s ó w  zos ta ły  z l ik w id ow an e  d ie ce ­
zje: mińska ,  k am ien ie ck a  i p o d l a ­
ska ;  on,  j ako  p r ezes  p o t ę p io n eg o  
p rze z  P iu s a  IX Koleg jum Rz.-kut .  
w  P e t e r s b u r g u ,  ins tytucj i  a n t y k o ś ­
cielnej . '  d a w a ł  j ak  n a j g or sz y  p rzy 
kład d u c h o w i e ń s t w u  i iwiernym. 
Z a  j ego  czas ów,  bez j ego,  rzecz 
j a sna ,  p r o t es tó w ,  na  w y g n a n ie  po 
szli b i skup i :  B o r o w sk i ,  Fel iński .  
F i ja łkowsk i ,  Kras ińsk i ,  Lubieński ,  
i Popiel . .

T e n  w łaś n ie  b i s k u p  S tan iewsk i  
n ie tylko nie za pr o te s t o w a ł ,  g d y  
rząd  zechc ia ł  w p r o w a d z i ć  j ęzyk  
rosyj sk i  do  d o d a t k o w y c h  n a b o ­
że ńs tw  w kośc iołach ,  lecz sa m  w y  
s t o s o w a ł  d o  d u c h o w i e ń s t w a  list 
pa s t e r sk i  w  j ęzyku  rosyjsk im!. . .

„Przyw ykliśm y i przyrośliśm y do 
języka polskiego w religji, lecz skoro  
w yższe widoki Monarchy w  ogólnym  
in teresie Jego narodu każą nam go 
poświęcić dla dobra pospolitego, z 
rozkoszą to czyńm y!” .....

Niezwykłe przygody Ryńskich marynarzy
na wzburzonym morzu

B o h ate rsk ie  u ra to w a n ie  b a rx i z za ło g ą

T a k a  by ła  sy tu ac j a ,  g d y  rząd  
rosyj sk i  ro zpo cz ą ł  s w o ją  akc ję  

S p o łe c z e ń s tw o  po l sk i e  g łosu  
nie miało,  —  nie mia ło  żad ne j  si 
ły, A d m in i s t r a to r  a rch idiecezj i  mo 
hy lewsk ie j ,  a j a k o  p r eze s  K o leg ­
jum,  n iemal  d r ug i  pap ież ,  g o r ą c o  

• p o p ie ra ł  po l i tykę rządu.  W  d iece -  
' zji w il eńskie j  rej wodzi l i ,  prałaci ,  

za leżni  od M u r a w je w a .
G d y b y  w t ych  w a r u n k a c h  kil 

kudziesi ęciu  ks ięży  w p r o w a d z i ł o  
j ęzy k  rosyj ski  do  n a b o ż e ń s tw a ,  
czy  b y ło b y  w tern coś  d z i w n e g o ?  
P rze c i eż  sa m  b i s ku p  S t an iew sk i  
da ł  z a c h ę c a ją c y  p rzyk ła d ,  o s o b i ś ­
cie w p r o w a d z a j ą c  d o d a t k o w e  n a ­
b o ż e ń s t w o  w  j ęzyku  rosy jskim,  
g d y  ce le b ro w a ł  ms z ę  św.  w  koś  
ciele w  W i te b s k u ,  w k r ó t c e  po  o-  
g io sz em u  r o z p o r z ą d z e n i a  cesa rza .

A j e d n a k  s z e r e g o w y  k s i ą d z  nie 
za ła m a ł  się! S toczy ł  n ie ró w n ą  wal  
kę i w y g r a ł  ją!. .

Ro z p or z ąd z en ie  ce sa rz a  o j ę ­
zyku ro sy j sk im w  n a b o ż e ń s t w a c h  
kato l i ckich  uk az a ł o  się 6 s tycznia

Syn h iszpańsk iego  p rezy d en ta  L udw ik 
Z aniow a, ki g ry  n a  żąd an ie  o.jen m a 
być postaw iony  p rzed  sądom w ojen­
nym , gdyż jak o  so c ja lis ta  z p r/o k o n ań  
w czasie pe łn ien ia  służby \vo kowej 
dopuścił się n ieznanych  bliż' w 

kroczeń

Wielka gdyńska firma eksportowa 
„Polsfcarofo" iiabyła jesienin rb. w  
Hamburgu holownik oraz dwie barki 
morskie, mające służyć iako pływające 
sl.łaartice węgla. Oddanie tego taboru 
nastąpiło w Hamburgu, Jokąd firma 
Pol;,Karob“ posiała Oapoy. .cdtiią zało- 

grafom anię gę z kapitanem Borkowskim na czele.

Dnia 10 pazdiieidika br. przy do-
"  n .iach  m owy niem a K lap a . Drej popoazfe wyruszyły statki w dr©- 

^ ' Ą j o n a h m  n ic  tu  nic po radzi <jo Gdyni, mijając Sassnitz i Koło. 
e ® miCf” siłę k inetyczną. P rócz  to- orzeg, Poa wieczór powstała gwarto 

r  ' ' )r°m ieniow ać na kogoś, trze -, w na burza tak, że całv taboi dla uni- 
ego kogoś m ieć, a  ty  je s te ś  osa kniętia w T zuezenia na mieliznę mu 

n io tniony i nieśm iały. T łucz więc so- ’ siał iść coraz dalej w morze, unika.
jac większych przechyłów od ogrom ­
nej fali, która przychodząc: % tyłu za­
krywała zupełnie Holownik.

ie w da 'szym  mąeru p re fe rk a  i bridża,
1 z ry j ile wlezie. A jeżeli koniecznie 
p ragn iesz  zostać człowio kiem  kultu-
ra k y m , to  mstara., się  spełn iać ży- Q gAdz g .ej Wieczor> a w ięc |
r? . SWe obow iązki zawodowe i wy _; zupełnej cieinnośd i w  burzy, przy któ 

t tc  co ]\o d ze j poduszki z okien. Po- re fala dochodziła do kilkumetrowei 
ladasz, że „duch”  z izby  uciekn ie?

I

n iechaj leci na  cz te ry  w ia try .
r®

w ysokości pęW hol (lina), ciągnący 
barki. Barki te z e  względu na znajdu 
jącycn się w nich ludzi nale łato za

każda cenę ratować. Tymczasem w o­
da wazierala się do kotłowni holOwm 
ka, tak, że w pewnym inomecie prze­
stała działać jegt pompa, woDec czego 
załoga musiała wodę w yłew ać wia­
drami.

Mimo to udało się na odczepioną 
barkę prztizucić po no w nie nol- napra­
wić pompę i w  ten sposób utrzymać 
gotow ość do walki z potężną falą.

Następnego dnia o  godz. 6-ej rano 
pękły łańcuchy sterowe drugiej barki, 
co utrudniało do ostateczności kiero­
wanie holow,likiem. W beznadziejnej 
jak się zdawało, walce z falą, ujrzeli 
marynaize latarnię małego poitu Rii- 
genwaklemiindt . P od  ten jednak ma 
tak wązkic w ejście, że pi zeprawienie 
się do n iego z  dwiema barnami w  do­
datku bez ste iow  było niemożliwe. —  
Okazało się to jednak konieczne, bo 
w cnwilę potem przy coraz gwattowiej 
szym sztormie pekf łina barki „Doris". 
Jednak o przybiciu do niej, wObec ol

0 czem sią mówi Lorsdj/nis

br^ymiej fali mowy być nie mogłe, —  
gdyż istniało niebezpieczeństwo zato­
pienia caiego taboru W obec tegi, 
trzeba było zostawić narkę tę sw oje­
mu losowi, a ratować holownik i diugą  
nurkę, będącą jeszcze na holu

Tylko wyjątkowemu szczęściu za­
wdzięczać można gonicie holownika z 
jedną barką do portu Rugenwalder.iun 
de, gdzie bardzo gorliwie zajęli się p: 
loci holownikiem, aie skąd za żadrą ce  
nę nie chciano w ysłać dużego n<>! rwiri- 
ka morskiego, stojąo-gc pod parą na 
ratunek drugiej bark., bedącej na mo­
rzu. Barce tej tymczasem zaczęła  
grozić zatopienie, względnie wyrzu 
cenie na brzeg t rozbicie.

Dzielni marynarze gdyńscy posta­
nowili więc) latow ać drugą barkę i 
jej załogę z narażeniem w łasnego ży­
cia. Mały noiowrtiK w yszedł przeto 
ponownie w  morze p°d kierownictwem  
szypra Schmidke‘go  maszynisty Li­
szki i marynarze Gurzyńskiego mimo o 
strzezeń pilotów miejscowych i po go­
dzinnej walce z wzburzonym żyw io­
łem dotarł do barki o tyle, że załoga  
mogła uchw ycić nmcony jej hol. Dzię­
ki odwaoze naszych marynarzy Darka 
i załoga została uratowana od niechyb­
nej zguby.

Ludność miasteczka Riigenwalde- 
tniinde. jak i miejscowa prasa były

KRONIKA SŁONIMSKA
  Program obchodu 11 listopada

K omitet ustali! już w  ogólnych zary­
sach plan uroczystości w dniu rocz­
nicy odzyskania niepodległość1'. P ro ­
gram przedstaw ia się następu jąco :

Sooota dnia 10. XI. 1934 r.

Akaderrtje we w szystkich zakładach 
naukow ych średnich, u pov'Stanców, 
kolejarzy i etc.

O godz. 19-ej capstrzyk orkiestr 
wojsk i s traży  pożarnych po ulicach 
m iasta.

Niedziela, dn. 11. XI. 1934 r.

Godz. 7 — pobudka.
Godz 11-ta  —  U roczyste nabożeń­

stw a w  św iątyniach wszystk ch w yz­
nań.

G odz. 12.30 — Defilada na ul. Mi­
ckiew icza.

Godz 13-ta — D ekoracja osób za­
służonych w  Domu Ludowym

Godz. 13.15 —  Akadem ja popularna 
— w stęp 10 gr

G odz 19 ta —  Akademja dla spo­
łeczeństw a sta rszego  —  w stęp  płatny.

Godz. 21 —  Z abaw a w Domu Ludo 
wrym z atrakcjam i —  W stęp  50 gr 

P onadto  w  dniu II bm. odbędzie 
się kw esta uliczna na rr.ecz Komitetu 
Popierania B udowy Szkół Pow szech­
nych

—  Smutne wybryki Pew nej, dość 
niepogodnej nocy z k tóregoś na który 
listopada niewyśledzeni osobnicy w

1870 ro k u . P o  t rzech  la t ach ,  w  r. ’ k;lku punktach n.iasta usunęli i czę­
ściowo uszkodzili schody kam ienne 
p row adzące do mieszkań, domu po 
łożniczego i in. Taka mniej więcej su ­
cha w iadom ość dotarta do szerszego 
ogółu. W  grunciie rzeczy w yczyn ten 
pachnący cliutiganerją kwalifikuje się 
do najostrzejszego poiępienia i dow o­
dzi że w śród m iejscow ego społeczeń­
stw a istnieją męty , które nietylko 
m ają na celu w yljryk łobuzerski, 
ale i m aterjaine szKodzenie ludziom i 
niepokojenie publiczne. Z tegoż w z g ę -  
dn niew ykryci ao tąd  spraw cy  m uszą 
być ujaw nieni i odpow iednio ukarani 
T ego dom aga się opinja publiczna i 
sprawiedliw ość.

—  A wantury na  boisku. V. pev
ny-ch sferach pseudo sportow ych (Ma 
kabi, N oid ja) ukazał się, oardzo zresz­
tą  przykry w  K onsekw encji dla tych  or- 
ganizacyj zw yczaj aw anturow ttnia się 
w c^ftsie zaw odów  piłki n o ż n e i odbyw a 

P. W . i W . F.

1873 g e n e r a ł  - g u b e r n a t o r  W i l e ń ­
ski,  Kowieńsk i ,  i G ro dz ie ńsk i  o- 
t r zy ina ł  od  g u b e r n a t o r ó w  cywil  
nych sp r a w o z d a n i e ,  do ty c zą ce  .wy 
n ik ów  akcji .

G u b e r n a t o r  wi leński ,  Stebl in 
K amieńsk i  p i sm em  Nr. 2 2 98  z dn.
10 l i s to p a d a  1873 r. za w iad am ia ł ,  
że tylko n iek tó rzy  ks ięża  pokwuto 
wal i  o db ió r  „ t r e b n i k ó w ” , n a t o ­
mia s t  —

„by w dodatkowych nabożeństwach  
w jakiejkolw iek parafjj tutejszej gu 
bernji byt „źywany język rosyjski za 
równo ja (czyh  gubernator), jak  i 
prałat Żyliński nie otrzym aliśm y żad  
nych wiadom ości” ...

G u b e r n a t o r  kow ień sk i ,  K. Obo-  
ieński  p i sm em N i , 295  z dn.  24
l i s to p ad a  1873 r. s t w ie rd z a ł :

„...an: joden z księży rzymsko - ka 
tolicicich guberni’ kowieńskiej m e - ,.
przyjął „trebników ”  z rosyjskim  t e k , igcF :h S1? na s - J°nie

^  ‘ w ysoce m esportow e zachow anie sięstem i n ie uzy wał języka rosyjskiego  
w  dodatkowych nabóżt ństwach, cze­
go zresztą i nie należało oczekiwać 
ze względu na odezwę biskupa W ołon  
czewskiego w  tej spraw ie” ....

G u b e r n a t o r  g rodz ieńsk i ,  gen.  
Ż u r ó w  w  p iśmie Nr.  749 z dn.  1 
s ty c zn ia  1874 roku ko m un ik o w a ł :  

„...nikt z duchowieństwa rzymsko­
katolickiego guhernji grodzieńskiej w 
dodatkowych nabożeństwach języka  
rosyjskiego n ie używ a; jeden tylko  

. dziekan kubryński Brodowicz w r. 
dwagą i męstwem gdyńskich maryna J870 spróbował odprawiać dodatkowe

nabożeństwa w  języku rosyjskim , lecz 
i ten w obecnej chwili tego zaprze­

czy szczerz* zachwycone. 
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Ust Rpriakcii
Szanow ny Panie Redaktorze!

( W zw iązku z artykułem  „Na co się 
j w Polsce w ydaje pieniądz*", ogtoszo- 
j.riym w .Słowie" (N r.304 z dn. 6 listo­

pada 1934 r.) mam zaszczyt zakom u­
nikować, ze odpow iedzialność za dzia­
łalność naukow ą Instytutu N aukowo - 
B adaw czego Europy W schodniej po-

Kńężiiie.akjj M aryna g recka i 

nie przedm iotem

książę d ir z i  A ngielsk i są w związ,ku ze zb liżan iem  su 

za in teresow ania i rozmów. Często policja musi torow ać im drogę.

zdjęciu.

ich dn ia  ślubu hezustan- 

jak  (o w idać na naszem

Stał” ...
A w ię c  ani  r c z o o rz ą d z e n ie  ce ­

sa rza,  a n : g r o ź b y  rządu,  ani  rosyj  
ski list p as te r sk i  ad m in i s t r a to ra  
a rchidiecez j i ,  ani  p r zyk ła d  ks ięży 
za p r z e d a n y c h  rz ą d o wi ,  —  nic nie 
p o s k u t k o w a ł o :  katol icki  ka p ł an  — 
P o la k  nie ugią ł  się,  nit p r z e s t r a ­
szył ,  w y t r w a ł  na  p o s t e ru nk u  i 
d ocz eka ł  się z w y c i ę s t w a ! . .

Czy  w  okres ie  tej dec yd u ją ce j  
p r ó h v  du c i io w ie ń s tw o  katol ickie 
og az a ł o  s ię  n a  w y so ko śc i  sw e g o

noszę ja, „ie zaś pan W ładysław  Wiel- z a d a n ia ?  0 , n ie w ą tp l iw ie ! . .
horski, jakby to wynikało z w spom nia­

nego artykułu.

Dprzejm ie proszę o umieszczenie 
mniejszego ośw iadczenia w „Słowie".

Łaczę w yrazy pow ażania

Stefan Ehrenkreutz

7. XI 1934.

Cz y  u p a d e k  kilku za le dw ie  jed 
n o s te k  mo ż e  ob c i ąż ać  sum ien ia  o-  
gó łu  kleru ka to l i c k i eg o ?  P r z e ­
nigdy! . .

W ł aś n i e  te  w y ją tk i  p o t w i e r d z a ­
j ą  r e g u ł ę - pol sk i  k ap ł an  katol icki  
n a w e t  w  o kres ie  n iewol i  n ig dy  nie 
woln ik iem nie był!. .

W. Charkiewicz.

w spom nianych drużyn i ich bezkryty­
cznych adherentów  z publiczności po­
woduj* w konkluzji g ry  gorszące za j­
ścia. O statnio drużyna „N oraii1 grają 
ca z „W K S- w sposób niesłychany 
sprow okow ała zajście, a jeden t  zw 
„gracz" „Nordji “ naipadł na gracza z 
„W KS" usiłując go uderzyć. P row o­
kacja zakończyła się boiów ką. Nie­
ste ty  nie jest to  pierw szy w ypadek, 
loedy drużyny zarów no „N ordja" jak 
i „M akabi" u rządzają  form alne bitw y 
na meczu, przyczem p o u c a  zmuszona 
jest interw enjow ać.

O pinja publiczna dom aga się ukió- 
cenia łobuzerskich w ystępów  graczy 
w spom nianych drużyn, a przeciewszyst 
kiem kierow nictw o stadionu wdnnc z 
bronić wszystkim  drużynom które nie 
um ieją  na placu sportow ym  przyzw oi­
cie się zachow ać

_  keduta . Dnia 10 bm w ystąp , w 
Slommie zespół „R eduty" ze sztuką 
Szw edzka zapałka" Hirschpelda.

—  D ow iedzą się panu. ciekaw ych 
rzeczy. Inform ują nas, że w dniach naj 
najbliższych ma być zw ołane zeb ra­
nie członkiń Zrzeszenia Pow iatow ego 
Z. P. O. K. w Sionimie, na którem
m in. ma być odczytane orzeczenie
Z arządu  G łów nego w W arszaw ie w1 
spraw ie b. prew odniczącej Z. P. O. K 
w Słonimie p. Jułji Teleżyny

Spraw a ta, głośna w  sw oim  czasie 
w' Słonimie, niew ątpliw ie zainteresu­
je członkinie, które żądne bąd; co
bądź, ciekaw ego rozstrzygnięcia sp ra ­
w y grem ialnie przybędą na zebranie.
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Olbrzymi pożar miasteczka Serniki
W  r b. nu as teczko Serniki, pow. 

pińskiego ustaw icznie podlegają Klęsce 
pożarów Znowu mamy do zanotowa­
nia olbrzymi pożar, jak . w ybaokrtął 
w  nocy z 31 października na 1 listo­
pada .\b . Skutkiem pożaru zostało do­
szczętn i} spalonych 16 domów miesz­

kalnych, 18 sfodół, 25 chlewów 400 
kop zboża, 4 św inie, C owiec, oraz na 
rzędzia gospodarcze i sprzęty domo­
we. Ofiar w ludzia~n nie było. P rzy­
gnębienie ludności w ielkie. Ogółem 
straty  wynoszą 25,000 zł. Przyczyna  
pożaru narazie niewiadom a.

AFERA EMIGRACYJNA W  W ARSZAW IE
B A N D A  PRZEW OZIŁA ŻYDÓW PR Z E Z  W IE D EŃ  DO PA L E STY N Y

Włamanie dn kasy kolejowej w Kobryniu
Nieznani spraw cy dokonali włam a­

nia do kasy na stacji kolejowej w  F o -  
bryiiiu, skąd skradli kasetkę z zawar­

tością  100 zł.. P olicja  prowadzi ener 
giczne śledztwo.

Łapownictwo—chorobą przeszłości
JE D E N  Z FRAGM ENTÓW  „D ZIA ŁA LN O ŚC I SPG ŁECZNEJ“ P K A G A N A

D onoszą z B rześcia:
O rgany służby bezpieczeństw a na 

Polesiu coraz częściej u jaw niają i w y­
k ryw ają u nas w ostatn ich  czasach 
w ypadki tej" zadaw nionej choroby, 
przekazanej nam przez zaborców  i u- 
silującej zgangrenow ać społeczeństw o, 
której na imię łapow nictw o. Po nieda- 
wnem  ujaw nieniu faktu usiłowania 
wręczenia w iększej gotów ki, jako ła­
pów ka, urzędnikow i s ta ro stw a  pińskie­
go przez znanego  na tam t. terenie 
przedsiębiorcę Kiszkami p. Szulkina, u- 
jaw niono ostatnio w Brześciu n /B  no­
wy podobny fakt usiłow ania przeku- 
p e n ia  urzędnika tut. izby Skarbow ej,
0 mianowicie

Kagan M aks, z-ca naczelnika brze- 
sk-ej ochotniczej straży  ogniow ej, zaj­
m ujący to  stanow isko od kilkunastu 
lat, a p iasiu jący rów nocześnie caty 
szereg  w ażnych i odpow iedzialnych 
sL now isk  w innych organizacjach spo 
ie^znych i zaw odow ych Brześcia, m ię­
dzy imnemi, pełniący obow iązki kie 
rów nika Zw. D robnych i Detalicznych 
Kupców O ddział w Brześciu n /B  —  
byt bardzo ruchliwym i „uczynnym  
działaczem " dla członków  jego Zwiąż 
ków i organizacyj. Dla dobra firmy na 
leżącej do w spom nianego Związku 
D iobny ih  Kupców,, chciał przysporzyć 
m ajątku kosztem  Skarbu P aństw a po­
dobnie jak  jego dobrzy znajom i Szul 
kin i kom panja z Pińska, którzy na in­
nym odcinku szerzyli na Polesiu te  cho 
robotw órcze bakterje zarazy  łapow ni­
ctw a.

Otóż ra znana i popularna na na­
szym  gruncie osobistość usiłow ała w y­
korzystać fakt m izernych zarobkow  i 
ciężkiej doli, w  jakiej znajduje się obe 
cnie urzędnik i nachodzi) kilkakrotnie, 
m olestow ał i a takow ał kierow nika biu­
ra inform acyjnego Izby Skarbow ej w 
Brześciu n /B  p. R yszarda Pietrachow i 
cza. G rając na słabych strunach z po­
wodu odczuw ania przez niego nędz­
nych w arunków  bytu urzędniczego, 
nakłaniał go kilkakrotnie do przyjęcia 
łapówki w zam ian za pew ne „usługi".

W reszcie w  dniu 1 listopada b. r. 
na W szystkich Św iętych, o godz. 21 
m. 55 nachodzi) joonownie go w swej 
„spraw ie" i w obec tego, że P ietracho- 
wicz pozornie ułegt jego niecnym na­
mowom i atakom  — wręczy) mu kiika 
set złotych tyrufem łapówki za odda­
nie i zniszczenie iniformacyj o obrotach 
handlow ych znanei na terenie Brześcia 
firmy „R ozenthai i F rydm an" o naby­
ciu przez nią w okresie kilku ubiegłych 
m iesięcy tow arów  za sum ę około 270 
tys. zt

Dzięki obyw atelskiem u stanow isku
1 właściwem u zrozum ieniu przez p. Pie 
trachow icza obow iązków , płynących z 
w ykonyw ania swej odpow iedzialnej 
służby państw ow ej, ten haniebny pro-

Nowe morderstwo 
z litości

O tru ła  córkę a b y  n ie p a ­
trzyć  na je j  m ęk i

Wiernie wracanie w ywołała sw ego  
uzasu sprawa Umińskiej, która zabiła 
sw ego narzeczonego, chorego na raka, 
aby się nie m ęczył, skoro nie może 
być wyleczony Ostatnio pudobiie mor 
derstwo z  F tośa zdarzyło się w  ogro  
dzie Saskim, gdzie brat stryjeczny za. 
m w jow al uiwą siostrę um ysłowo cho­
ra.

Prawdziwie identyczny wypadek 
mamy do  'anotuwania w Zaleszczy­
kach.

Dwudziestoletnia córka adw . Ste- 
tanowicza z Zaleszczyk od dłuższego  
czasu przebywała w  zakładzie dla ner 
w ow o chorych. Było to  wielkiem  
z nartwieniom rodziny, ze choroba jej 
należała do nieuleczalnych

Po dłuższym pobycie w  zakładzie 
córka adwokata wróciła do domu, ale 
po pewnym  czasie stan jej uległ znacz­
nemu pogorszeniu. Oboje rodzice mu­
sieli patrzeć, jak dziccso ich męczy się 
co było dla nich porad siły.

Wczoraj p. SteianOwie *wa, prag­
nąc pod w pływem  silnej depresji skro­
nie cierpienia oórki. dała jej do zaży 
cia truciznę, pocztm  sama również tru­
cizny zażyła Gdy ktoś z domowników  
wrócoł do don u okazało Się, że już jest 
zbyt późno na jakikołw iek ratunek. —  
Córka zmarła, matka narazie pozosta­
jąc nrzy życiu, w alcły ze śmiercią.

i en niezwykły wypadek w y w o  
i<*ł ogromne poruszenie w Małopolsce 
W scodniej, gdyj tego rodzaju za­
machy są nietytko wielkim dramatem 
dla tych wśród których zdarzają się 
ale są  d ezn ń tm ą  rzadkością w kroni­
ce kryminalnej.

ceder został ujaw niony i w 'a ro d k u  
sparaliżow any, „.zasłużeni ooyw atele i 
działacze społeczni" s tan ą  niebaw em  
przed w ym iarem  spraw iedliw ości, któ 
ra niew ątpliw ie należycie oceni ich na 
tem polu „zasługi".

Proces zamachow­
ców z OUN we Lwowie
O ZABÓJSTW O ST. PRZODOW NI­

KA JACYNY

W e Lwowie toczy się  p ized  sądem  
przysięgłych propes 9 członków OUN.
0 zabójstwo st przodownika Jacyny, 
oraz usiłow anie zabójstwa dyrektora  
kooperatywy ukraińskiej Humena w 
żółkw i.

JA K  W CIĄGANO DO OUN.

Pierw szy zeznaw ał oskarżony Ta­
ras H ałapac la t 25. Opisał on w jaki 
sposób został w ciągnięty do OUN., jak  
zwerbowano go później na kurs instru  
ktorski który odbył się w ukraiń­
skim  domu akademickim przy ul. Su- 
pińskiegc we Lwowie. Na kursie w y­
słuchał 2 ch referatów  ideologiczno- 
politycznych oraz 5 wykładu w o kon­
spiracji. W ykładow cam i byli: stu ­
dent wyaz. mat.em.-przyrodn. M atia 

i aplikant adwokacki Suchewicz, oraz 
absolwent politechniki M ykitiuk.

N astępnie oskarżony opowiedział, 
w jak i sposób w yłonił się plan zgła­
dzenia Hum ena i Jacyny. OUN. pro­
w adziło akcję przeciw-kom .m istyczną, 
a ponieważ Hum ena podejrzewano o 
sym patje dla komunizmu i przeciw ­
działał on robocie nacjonalistycznej, 
postanowiono go zgładzić. Terory.ścj z 
Żółkwi zw rócili się  w tej spraw ie do 
sw ych przełożonych we Lwowie, k tó­
rzy w ydali rozkaz zamordowania Ha­
łapac zakom unikował rozkaz drugie­
mu oskarżonemu Kasarawowi, który  
skolei polecił dokonać morderstwa 
absolwentowi gim nazjalnem u W°,dca.

Zamach wówczas się  nie udał, H u  
men został ciężko ranny. W  jakiś czas 
później teroryści z Żółkwi postanow ili 
zgładzić st. przodownika Jacynę, po­
nieważ był on na ich śladach. Również
1 w tym  wypadku odniesiono się do 
Lwowa, który w yaał rozkaz zam a­
chu. Ponieważ z wykonaniem rozkazu  
zwlekano, przybył do Żułkwi specjal­
n y  delegat, aby przyśpieszyć jego w y­
konanie. Kiedy podczas śledztw a po­
licyjnego K asa .aw  chciał zw alić w i­
nę na H ałapaca pustanowił on ujaw­
nić przebieg zbrodni.

Drugi oskarżony Kasaraw przyzna 
je się do należenia do OUN N ajw aż­
niejsze punKty oskarżenia potwierdza.

PLAN ZAMACHU
TA K TY K A  OSKARŻONYCH

W drugim dniu oskarżeni zastoso­
wali podwójną taktykę. Jeon i przyzna 
li się do zaizucanych czynów ; drudzy 
natom iast usiłow ali osłonić poszcze­
gólnych swoich tow arzyszy Zapyty­
wani dlaczego w śledztw ie zeznawali 
odmiennie — nie um ieli sprzeczności 
tych w yjaśidc. Zeznania świadków u- 
wfdoczniły tło, na ktorem popełnione 
zostały obie zbrodnie, zarowno zim acn  
ua kierow nika kooperatyw y Humena 
oraz zabójstwo st. przodownika Jacy­
ny.

Oskarżeni skonfrontow ani ze świad 
kami zeznaw ali, iz istotn ie spraw y  
przedstawione nrzez nich zgodne sa z 
faktam i przedstawionem i w akcie o 
skarżenia.

ZEZNANIA H U M ENA

Sensacyjnie wypadło zeznanie dy­
rektora kooperatywy Humena, tego 
właśnie, na którego żółkiewska bojów  
ka OUN w ydała pierw szy wyrok śmier 
ci, Hum en był człowiekiem  b popu­
larnym w całym powiecie, wobec cze­
go ukraińskio sfery katolickie posta­
now iły wciągnąć go do roboty polity  
cznej. Akcję sfer katolickich pepiera- 
OUN. K iedy jednak Humen nie m iał 
ochoty wprowadzania polityki na te ­
ren kooperatywy, nacjonaliści zaczęli 
rozgłaszać, iż Humen jest niebezpiecz 
nym bolszewikiem. Zaczęto go zw al­
czać na każdym  kroku, a wkońcu  
OUN postanowiło go zamordować 

 o -------

W A RSZAW A . — W ładze śledcze 
w W arszaw ie w padły na trop zorga­
nizowanej bandy, zajm ującej się prze­
mycaniem  przez W iedeń żydów do P a­
lestyny. W związku z tem zostali are­
sztowani Icek Furmański, Jakób i 
H ersz Lt winowie a nad wielom a Inny

mi żydam i policja rozciągnęła nadzór 
sądowy. Banda ta  była w porozumie­
niu z zagranicznem  biurem pedróży w  
W iedniu, oraz Kapitanem statku, na 
którym  przemycano nieiegalnie żydów  
do Palestyny.

Cała rodzina zatruła się pzen>
W A RSZAW A . — W czoraj w W ar 

szawie, przy ul. Siedleckiej 61, cała 
rodzina, złożona z 3-ch osób a miano­
w icie A leksandra Ghrzeszczaka, m at­
ki Józefy  i żony Janiny Chrzeszczu-

ków, przez nieuwagę zatruła się ga­
zem św ietlnym . W stanie ciężkim  prze 
wieziono ich do szpitala Dzieciątka 
Jezus

Przemówienie oosła hiedzińsKifpo
nd plenamem posiedzeniu Sejmu

Napad na pociąg pod Warszawę
BANDYCI OBRABOWALI AMBULANS POCZTOWY

WARSZAWA — Wcioraj o go 
dżinie 21.52 na szlaku Błonie —  
Płochocin kilku bandytów wtar­
gnęło z bronią podczas biegu po­
ciągu do wagonu bagażowego. Po 
steroryzowaniu kierownika pocią­

gu, oraz konduktora, oorabowali 
ambulans pocztowy waności oko­
ło 38.000 zł.

Zatrzyn.ując pociąg automaty­
cznym hamulcem przed przystań 
kieni OołąbKi, bandyci zbiegli.

W ARSZAWA. W drnu w czoraj­
szym  zamieściliśmy tylKo pew ną część 
przem ów ienia posia M iedzińskiego, 
Dziś um ieszczam y zakończenie m owy 

W  dalszym  ciągu przem ów ienia po 
seł M iedziński m ów ił:

W e w szystkich pociągnięciach pol­
skiej polityki zagranicznej wyraźnie 
jest zaznaczone, że nie zm ieniają one 
w niczem naszych  sojuszów  i zobo­
w iązań i w umowie naszej z Niemcami 
w yraźnie pow iedziano jest, że n.e 
zmienia ona ani jednego przecinka, a 
m iarodajne czynniki francuskie nie 
m ogą uniem ożliwić unorm ow ania sto 
sunKów z sąsiadanu

Polityka polska jest i będzie w 
dalszym  ciq,gu w ierna sw oim  sojusz- 
niKom  i przyjaciołom , będzie zaw sze 
jednak polityką pokojow ą, a nie przed 
pokojow ą. K toby się czego innego po 
m inistrze Becku spodziewał, ten isto t­
nie będzie zaw iedziony (ok lask i). S ta­
now isko Polski było m otyw ow ane rze ­
czow o, i tem  sam em  niem a tu  m ow y o 
pustej grze prestiżow ej, nie możem y 
dopatrzeć się tu otęaów  ze strony  
Polski.

| N astępnie posei M iedziński zbija za 
rzuty, postaw ione przez posła Żuław 

'sk ieg o  (P. P. S .). Metody posła Żo- 
.ław skiego  są  nam znane, ośw iadcz;. 
! m ów ca, puw iedział tu  w  formie pyta 
j nia, że komisarz pożyczki narodowej 
j wziąi 100 tys. zł. rem uneracji, ale jed 

locześnie tw ierdzi, że to jest pow sze­
chnie znane. A g d /b y m  rak ja w for­
mie pytania pow iedział, że powsztCh 
nie rzeczą jest znaną, iż posei Żuław

W Ang!ji rozpoczął się sezon polowań

W yjazd  na  polow anie na zaniku E rr id g p  - E astli

Jiiiwissiwo Pieziidento t a u e l t a
NIEUNIKNIONA PRz EGRa Na  RE 

PUBLIKANÓW

LONDYN. Aczkolwiek tylko czę 
ściow o rezultaty są znane z wyborów  
anierykańskich, wskazują one jednak 
na decydującą przewagę demokratów i 
zw ycięstw o prezydenta Rovsevelta.

Do Izby reprezen.antow wybrano 
dotychczas 167 dernoki utów i 33 re 
publikanow. Dotąd niewiadome są  w y­
niki z 235 okręgów. Dla posiadania 
w iększości wym aga się 218 mandatów. 
Uzyskanie jej nie może ulegać żadnej 
wątpliwości. Można się nawet spodzie­
wać, że  w iększość demokratyczna b ę . 
dzic- przytłaczającą

Z w / dotow do senatu, do Ktorego 
wybiera się trzeaią część ogólnej Ilości 
senatorów, a w ięc 32 senatorów na 96 
mandatów, z l t  wybranych dotychczas 
8 jest demokratów 1 3 republikanów,

Również co do senatu widoki są  do 
skOnaie i liczą, że demokraci będą po­
siadali 2 /3  mandatów

Wiadomem jest dotąd, że demokra­
ci uzyskali wietl.ą przewagę w  Sta 
nach: Wirginja, Floryda, Missisipi, Ari­
zona, Nevada, Tem» sec 1 stanie nowo 
jorskim.

YV rożnych stanach doszło do krwa 
w ych zajść, w- rezultacie których byli 
zab id  i ranni-

(IPTON SINCLAIR PRZEGRAŁ

Nl)W V JORK. D otychczasowi/ gu ­
bernator Kalifornji Merriant odniósł zwy 
d ęstw o  nad Uptonem Sinclairem, uzy 
skując 125 głosów  większości.

Gubernator Merriam uświadczył, iż 
wynik' wyborów są dowodem że teore 
tyczne bolszewickie projekty Sinclaira 
nie odpowiaaaia obywatelom  kalifor­
nijskim, którzy oozOstają wierni postę 
pow emu ameryKaiłizmowi 1 w y pro bo 
wanym metodom rządu

OSTATNIE WIADOMOŚCI.

NOWY JORK. Wyniki wyborów do 
kongresu wskazują na decydujące zwy 
d ęstw o  demokratów. D otychczas w y ­
brano do Izby leprt bentantów 290 de­
mokratów i 89 reoublikatiuw. Niewia­
dome są jeszcze wyniki co  do 56 mar 
datów. Gdyby dcmOkracj zdobyli cho 
riażby tylko połowę tych mandatów, 
przekroczyliby siwój d‘nychczasow y  
stan posiadania, który w ch w il rozwią  
zania izby wynosił 308 mandatów. Bio 
rąi jednak za  podstawę obem y stosu­
nek sit w odbytych wyborach, należy 
przypuszczać, że  denn kraci zdobędą 
ogółem  330 mandatów Republikanie w  
najlepszym wypadku uzyskają cośkol­
wiek ponad 100 mandatów, wąłpłiwe

jednak, by powrócili do stanu posiada 
nia, to jes* 115 manuatow, w ostatniej 
izbie. Do senatu wybrani, już 24 de- 
mokiatów i 5 republikanów, z czego  
wynika, że stan posiadania detnokra 
tów wynosi £7, czyli powyżej 2 /3  ogól­
nej liczby stiiatorów , która wynOsl 96.

Republikanie mają 26 mandatóy w o­
bec 35 w dawnym senacie. Z pośród 
gubtrnaiorów stanów, których w yb ie­
rano w  33 stanach, wybrano dorych. 
czas 20 demokratów i 5 republika! i. 
Wieiu wybitniycn przewooców partji re 
publikańskiej utraciło mandaty.

Przed plebiscytem w  Zagłębiu Saary
PARYŻ. — Minister spraw 

zagranicznych Laval przyjął wezo 
raj ambasadora niemieckiego Koe- 
stera, z którym omówił między in. 
sprawy dotyczące plebiscytu w za 
głębiu Saary, Spotkanie miało cha 
rakter w:e!ce kurtuazyjny.

Minister Laval potwierdził, że 
Francja nie zrzeknie się żadnych 
obowiązków, ciążących na niej z 
tytułu zobowiązań międzynarodo­
wych, nałożonych przez Radę Ligi 
Narodów. Mimster Laval zaprze 
czył pogłoskom prasy zagranicz­
nej, jakoby powzięte zostały jakieś 
zarządzenia wojskowe i jakoby 
część wojska nnaia być przegra 
powana.

Ambasador potwierdził, że 
Niemcy nie zamierzają bynajmniej 
nie uznać ustalonych warunków 
przez traktat dla zapewnienia wol
ności obywatelom Saary.

♦ *
*

Depesza jKiwyższa stoi w związku 
z po 'em ika w  prasie francuskiej na te- 

i m at możliwości wo^ny o Saarę.
W  dniu 13 „tycznia 19.35 r. odbę­

dzie się p lebiscyt w Zagłębiu Saary , w 
którym  m ieszkańcy m ają odpow iedzieć 
czy chcą  w rócić do Niemiec, czy też 
pozostać jx>d zarządem  oigi Narodów.

Pow stała  pogłoska, że w razie gdy­
by plebiscyt wyszedł dla Niemiec nie­
korzystnie (ze w zględu na to, że du­
ża ilość m ieszkańców  Zagi. Saary 
przeciw na jes t Fidlerow i), to w ojska 
niemieckie v. kroczą do Zagłębia S aa­
ry Pogłoska ta w yw ołała polemikę w 
prasie  francuskiej, jak się w tedy  ma 
zachow ać Francja. Były gtosy ośw iad­
czające się przeciw  wojnie z N iem ca­
mi, oraz inne w skazujące że w tedy z 
Niemcami w ojow ać będzie nie F ran­
cja, lecz Liga N arodów , a Francja nie 
będzie m ogta sie uchylić od przeciw- 
niemieckiej liomocy zbrojnej.

W  depeszy pow yższej widzimy, że 
min. Lava! w  rozm owie z am basado­
rem Niemiec zaakcentow ał to  drugie 
stanow isko, to zn. zagroził, że Francja 
użyje siły zbrojnej dla ochrony ew en­
tualnego nieprzychylnego dla Niemiec 
wyniku plebiscytu, ale am basador nie- 

j iniecM ośw iadczył, że Niemcy nie my- 
j ślą o korygow aniu plebiscytu drogą 
siły wojennej.

Japonja wypowiada traktat
LONEYN, — „Tim es“  donosi z 

Tokio, że policja uchyliia wczoraj cen 
zurę prasową nad wiadomościami o po 
siedzeniu rady m arszałków i admira­
łów  odbytem  31 oazdziernika. 

j Obecnie stało się wiadomem, że 
szefow ir sztabów w ojsk i marynarki 
oraz książę Naszim oto, którzy są w  
obecnej chw ili po śm ierci admirała 
Togo jedynym i członkam i zady. wy-

waszyngtoński
w iedzenie traktatu waszyngtońskiego  
nie będzie niebezpieczeństwem  dla o- 
brony narodowej Japonji.

Premjer admirał Okada oświadczyć 
m iał w ub. piątek, że gabinet zgadza  
się z poglądam i rady. W obec tego je- 
dynemi form alnościam i, jakie pozo­
sta ły  jeszcze przed wypowiedzeniem  
traktatu są, według „Timesa ‘ wyra 
zenie zgody przez prywatna radę Mi-*  “ O ’'  J  * * ki A A n.U U .U 4 l U U J )  TT J  U W U I U  J  J  TT WUJ

razili wobec cesarza opinję, że wypo- kada i uchwała gabinetu.

Straszna katastrofa samolotu pasażersk.
na linii Berlin — Królewiec

B E R L IN . — Samolot pasażerski, 
utrzym ujący komunikację na szlaku  
Królewiec — Berlin po przeleceniu  
nad Gdańskiem, zm uszony był do lą ­
dowania w pobliżu m iejscow ości Gross

Rakett, na południe od Lauenburga.
Z niewiadom ych dotychczas przy­

czyn sam olot przy lądowaniu spadł na 
ziem ię, przyczen znajdujące się w  nun  
5 osóh poniosłe śmierć na miejscu.

( ski d esta je  10 tys. zł. z zagranicy za 
ew e w ystąpienie, czy nie zerw ałby sie 

j z m iejsca oburzony.

i N astępnie poseł Miedziński obal.1 
zarzut posta żu ław skiego, jakoby ao- 

! w okal Krzemieński zasiadał ongiś w 
|sąd z ie  A ustrjacklm . Poseł Miedziński-. 
zaznacza, że w  tych czasach daw nych 
takiem u panu, k tóryby  mówił jak  pan 
Żuławski, pow iedzianoby: „Kysz dzia-J 

, du, poszedł do taboru", 
j W  zakończeniu poseł M iedziński z» j 
znaczył- Panow ie z opozycji nauczyli J 
nas o odpow iedzialności. Jak człowiek I 
k tóry  w  k ik u n as tu  m inutach mógł po J 
wiedzieć o 100 tys. zł. rem uneracj 
o gen. Krzemieńskim i n am  mógł mó-J 
wić o  odpow iedzialności za sw oje cz> 
ny? T o są  tajem nice dla nas niezbc 
dane. Obchodzi nas w tasne sumienie 
to, co w m iarę sil czynim y d la  dobr: | 
w naszem  pojęciu, k raju  i państw a 
dotąd odpow iedzialności te j n,e lęka , 
my się. (O klaski)

Po skończon tm  przem ów ieniu pro- 
jekl u staw y skarbow e] odesłano do ko | 
misji budżetow ej. Na tem  posiedzenie] 
zam knięto.

Nie związek bałtycki,
a u m o w a  o w sp ó łp racy

TALLIN, Z okazji 15-leag zwlą,
ku łzienmkarZ/ estońskich, przybyli d 
Tallina praedstawiuele organlzai . 
d iennikarskich i organizacy j porożu 
mienia PrasOwego Polski, Łotwy Li 
tw y i Finlanaji.

Przed odjazdem dziennikarz złoż' 
li w izytę ministrowi seljam aa. W czi 
sle pizyjęcia minister podzielił się »w 
ml poglądami o  aktualnych zagadnie 
niach polityki zagranicznej estońskiej 

YV spiaw ie związku bałtyckiego 
min. oświauczył, iż o  zw iązku bałty* 
kim nie może mówić, gdyż związku ta 
kiego niema Istnieje tylko umowa c 
współpiacy, nodpisatia w G enew .t 
Muszlę ti< 7. naciskiem podkreśhć ao  
dał min, Seljamaa, że  pOiOzuuiienii to 
powstało z inicjatywy państw bartyc- 
nich i że nie jesl skieiow ane przeciw- 

i ko trzecim państwom. Z czasem dc po 
ozumienia tego przyłączą się i hmi, 

co jest możliwe za zgodą wszystkich  
iotychczasow ych uczestników.

Podatek szkolny
1 WYSOKOŚĆ PODATKU ZALEŻNA 

OD — WIELKOŚCI ZAJAIOWANEGO 
MIESZKANIA

j Jak się dow iadujem y zapow iedzią 
na przez m inistra skarbu dam na szko 
na przynieść ma skarbow i państw a dc 
;hód w sum ie 18 miljonow złotych ro­

cznie.
P ro jek t ustaw y opracow yw any je» 

w M inisterstw ie Skarbu , będzie wnic 
siony do Sejmu.

W ym iar daniny szkolnej ma być o- 
party  na wielkości zajm ow anego m it ■ 
szkania.

D anina sranowić ma częśt fundu 
szu szkolnego i ma być obrócona nie 
na budow ę szkół, lecz na w ynagrodze­
nie nauczycieli w  rozm aitych działach 
szkolnictw a, głównie zaś za pracę u 
godzinach nadliczbow ych.

Z daniny szkoinei m a być rów nie; 
pokryte w ynagrodzenie czionkow  ko- 
misyj egzam inacyjnych, komitetu rc 
cenzji książek szkolnych oraz den ty ­
stów  i lekarzy szkolnych.

Pooór Jan iny  szkolnej ma s»ę roz­
począć z nowym rokiem budżetow ym  
t. j. od 1 kw ietnia 1935 r. F*rzewidv- 
w any dochód z daniny w sum ie 18 
mil jonów, w staw iono  już d o  prelinuna 
rza budżetow ego na rok 1935--36 .

O dkrycie  cm e n tarzys ka  
przed h is to ryczn eg o  nad  

p o is k iem  m o rzem
N a terenach przyszłego parku nad 

m orskiego w W ielkiej W si Hallerowo  
zatrudnieni przy niw elacji terenu ju ­
nacy z Ośrudka P racy natrafili na 
trzy  groby skrzynkowe z urnami W  
poszukiwaniu skarbów junacy urn 
doszczętnie rozbili.

O odkryciu powiadomione zost -ło 
starostw o morskie w W eyherowie Do 
czasu zbadania terenu przez uczonych  

. w szelkie prace na tym  odcinku wstrzy­
mano.

Zaznaczyć należy, że teren parku 
przylega do obszaru aw orskiego Po- 
czernina, gdzie w  bieżącym  roku pre 
historyk dr. K ostrzew ski z  uniwersj 
tetu  poznańskiego dokona> odkr rcia 
wielu grobów skrzynkowych. 
■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■  

Przy zatruciu, w ywołanerr zepst. 
teini potrawami, jak również alkohc 
lem, zastosowanie natuialnej w ody  
„Fiartdsszka - Józefa" jest środkiem  
pomocniczym. Pytajcie się lekarzy
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licy  n ie przyniosły nic ko.Jcretncgo 
Zmarły nikomu nie był znany, a na  
w et niKt go w pobliżu nie widniał, mi 
mo, że ukazanie się  na w si osoby n ie­
znajomej zw ykle jesi odrazu notowane.

Policja prowadząc w tej spranie 
dochodzenie w pierwszym rzędzie sta­

ra się ustalić tożsamość zabitego lecz 
wobec wynikiych trudności postano­
wiła rozesłać do wszystkicn komend i 
posierunkow karty  z rysopisem nie­
znajomego. Jak  dotychczas odpowie­
dzi rozpoznawczych nie otrzymano i 
poszukiwania trw ają nadal.

K IM  J E S T  Z A S T R Z t L O N Y  W  L E S I E  K U P O M I N S K I M
Identyczności trupa dotychczas nie ustalono

-FUJCO — Onegoaj podaliśmy o 
^gauroWjTn wypadku w lesie riido- 
unftskim, gdzie niedaleko wsi Tatarki 
^ w i  o koło szosy trupa mężczyz­
ny

Nieznajomy miaj strzaska;^ czasi 
k9 i jak stwierdzono zginął od kuli 
■Onulwerowej oddanej z b. bliskiej od 

S Na id iejsce, gdzie znaleziono 
zwłoki przybyły władze sądowo-śled- 
130 t lekarz. Ustalono, że nieznajomy 
umarł w  nb. soboty,

żnoliczności wy padku nie sposób 
było naiazie ustalić, mimo, że wy­
sunięte była hypoteza samobójstwa.

W czasie oględzin terenu nie znale 
aionc .ednak broni. Niewyklucza to 
jednak możliwości że nieznajomy ode­
brał sobie życie.

Porzuconą przez mego bron mogli 
zna_3zc pizechodnie lub pasący bydło 
-uioardzmj, że o znalezienia zwłok 

semelaowano dopiero w niedzielę, więc 
w międzyczasie trupa mogli okraść.
Zmarły ubrany jest w czarną mary- 
narkę, żakietowe spodnie lakierki i 
jasny gabar linowy płaszcz. Wygląda

Samubcjstwo w  zakładzie kąpielowym
MŁODA DZIEW CZYNA ROZCIĘŁA SOBIE ARTERJĘ

WILNO. Wczoraj w  godzinach po- ność i mimo zast >sowanych zasirzy 
południowych zajęła numer z  wanną w ków w stanie ba. Jzo ciężkim została 
zakładach kąpielowych przy ul. Stefan przewieziona do szpitala żydowskiego
skiej jakać panna, lat Onoło 18. która, i 
jak się potem okazało, dłużmy czas 
krążyła w pobliżu zakładów.

Numerowa zauważywszy po pew ­
nym czasie, że kąpiąca się zbyt długo 
nie opuszcza wanny, zapukała do nu­
meru, a gdy na w ezwanie nikt nie od­
powiedział, a w  dodatku służąca usły 
szała z wewnątrz przygłuszone jęki, 
postanowiła drzwi otworzyć siłą.

Gdy wkroczono do środka, w  w an­
nie zabarwionej kfwią leżała aieznajo.

P''a k t  50 o wyraźnie zarysowującej ma juz prawie bez życia, 
łysinie.
W czarne oględzin w ubraniu żad- 

nych pieniędzy lub dokumentów nie
znaleziono

Jedynie na bieliżnie widocznie są 
lu-ery J  S-

< Podstawie cech ubraniowych 
clicja przypuszcza, że idezuajomv 

Pochouzi z Warszawy, lecz co robił 
pod Rudominem pozostaje nadal za­
gadką.

Wywiady przeprowadzone w oko-

Natych.niasrt pośpieszono jej z ra- 
turkiem i w ów czas okazało się, że roz­
cięła ona sobie arte.-je żytne na rękach.

Uptyw Krwi byt tak dtizy, ze -samo. 
bojczyni co chwilę traciła przyton

Przybyła na miejsce u ypadku poli­
cja wśród rzeczy desperatki zt.alazła 
m. in. legitymację na imię Heleny 
KuleszaiJd W celu ustalenia miejsca  
zamieszkania sam obójczyni za pośreu 
nictwe.n biura meldunkowego, w szo ze 
to  odpowiednie poszuijwania.

* **
W godzijnach wieczornych sam o­

bójczyni zmarła w  szpitalu żydowskim  
nie odzyskaw szy przytomności.

jednocześnie ustalono, że Kules an- 
ka była ucZenicą 6 klasy gimnazjpun i 
mieszkaia w  N. Wilejce. O tragicznej 
jej śmierci pOwiadomio-no natychmiast 
rodzinę. Przyczyny samobójstwa nie są 
dostatecznie wyświetlone.

Oświadczenie
Wielce Szanow ny Panie Redaktorze!
W zw iązku z ośw iadczeniem , wy~ 

dru-kowanem onegdaj w  P ;śm ie Pań- 
skiem, p ioszę uprzejm ie o podanie po­
niższego:

Nie znam  t. zw. kodeksu honoro­
wego, nie uchylam się  w szelako od 
odpow iedzialności w  tej płaszczyźnie, 
która — zapew ne —  nie jest inna, niż 
zasady przyzw oitego prow adzenia się. 
W edług tych  zasad postaw ione mi 
przez p. S ternberga wytknięcie, iż u- 
silowałem użyć protokółu sądu hono­
row ego jest zarów no formalnie, jak 
merytorycznie niesłuszne, co może być 
w ykazane.

N atom iast p raw dą jest, że p. Julian 
S tem berg , podjąw szy się z w łasnej ini 
c jatyw y funkcji boni viri, spow odo­
wał proces przeciw ko mnie i w ystępo­
wa! w roli św iadka oskarżenia w tej 
sam ej spraw ie, usiłując zrobić użytek 
z rozmów, k tóre prow adził ze m ną w  
roli boni viri.

j P raw dą  jes t również, że na rozpra­
wie w Sądzie Grodzkim , k tóra z rac;

! takiego postąpienia p S ternberga wy­
nikła, a zakończyła się wyrokiem  u-

Podział funkcyj w  Zarządzie Miejskim
W IL N '0. —  W czoraj odbyło się w 

m ag is trac ie  p ierw szo posiedzenie no­
wego zarządu  m iejskiego, na  ktorem , 
dokonano p o d z ia ła  fu n k cy j m iędzy 
jjre/.ydentcm  a  w ice-jirezydentam i..

P rezyden t d -r M alcszew ski obej­
m uje w ydzia ły : ogólny, personalny ,
praw ny kon tro li, w ydział zdrow ia, o- 
p iekj społecznej, sz jń ta le  m iejskie, za­
kłady opiekuńcze, w ydział techniczny, 
w odociągi i k analizac je , rzeźn ię  m ie j­

ską , pozatem  k ilk a  drobnych  p rzedsię­
b io rstw  i wydziałów.

W ice-p rezyden t p. P iłsudsk i obej­
m u je : w ydziały  finansow y i jiodat
kowy, o raz  e lek trow n ię  m iejską.

W ice-p rezyden t M agurski hęTTz la­
k ierow ać w ydziałem  ośw iaty  sta ty sty  
eznym , przemysłowymi w ice-prezydent 
G rodzick i ob ją ł nieruchom ości miej 
sk ie  i s tra ż  jiożania.

W dn iu  dzisiejszym  nowy zarząd  
p rzy s tęp u je  do {OT*ły.

D i i i  ś i t
Program uroczystoścrw dniu 11 listopada

W ILN O . —  W  dn iu  6 lis to p ad a  w 
lokalu S e k re ta r ja tu  R ad y  W ojew. 
L’8 W Ii odbyło się  zeb ran ie  o rg an iza ­
cyjno "Obywatelskiego K o m ite tu  obcho 
dn św ię ta  N iepodległości 11 listopada . 
W zeb ran iu  wzięło udzia ł 50-eiti wy-

w ainiającym  mnie od winy, scharak te- b itnych  p rzedstaw icie li społeczeństw a

czyzny z  pocztam i sz tandarow em i i 
o rk ie s tiam i, oraz, organizacje, społecz 
ne. Z biórka o godz. 9 30.

O te j sam ej porze odpraw ione zo­
s tan ą  nabożeństw a w kościołach wszy 
stkieli w yznań.

Godz. 11; R ew ja  w ojskow a, w k tó

ryzow aiem  i oceniłem 
rolę p. S ternberga.

Zanim tedy k w es.ja  rzekom ego u- 
chybienia nrzeze mnie m iałaby zostać 
poadaną próbie, uw ażam  za niezbędne 
w ytłum aczenie się p. Stern-berga z w y­
żej określonych okoliczności.

odpow iednio w ileńskiego. O brady  zagaił i przew ód re i oprósz oddziałów  g arn izonu  wileń

KRONIKA W ILEŃSKA.

W ILEŃSKI PRYW ATNY
Ba n k  h a n d l o w y

Wilno, Mickiewicza 8.
Rachunku Nr. 1354,

w ileń sk ieg o  W o je w ó d zk ie -  
90  K om ite tu  pom ocy o fia ­

rom  p o w o d zi
Wpłat] uokonane od dnia 4. 11. do dn.

8. 11 34 r.

Ogwłem w płacono do dn 4. 11. 34 r.
zł. 40. i 20,33.

Pracow nicy łSsięgamJ G ebethner <£ 
.. Wolff, Oddz. w  Wilnie zł. 18,75. 

Józef Skow roński zł. 10,00.
Mieczysław Lewaszkiewii z zł. 10,00.

towarzyszenie Kupców i Przem ysłów  
cćw  Chrzęść, w W ilnie zł 72,00. 
m spektorat szkolny na m, W ilno z list 

Nr. Nr. 720 i 721 zł. 85,75. 
lp*. Przem ysław  Grodzki z listy ofiar 

Nr. 584 zł. 10.00.

‘hspekiurat szkolny na m. Wilno z list 
°h a r Nr. Nr. 722 i 723 zł. 88,12. 

7a.esJca A m tlja zł 5,00.
"Otnicza Straż Pożarna na Amto- 
ko|u zł. 11,81i

^-Pektorat szkolny na m W ilno z li­
sty of. Nr 726 zł 90,67 

kołem w płacono do dnia 8. I I . 34 r. 
,A 40 522,43

est dekaiumen?
, . żdy W'® dobrze co to  jest m etr 

u czego siuży, gdyż pojęcie to  zo-
0 nam w pojone od dzieciństwa. Z

stlr^161̂  a<lsU P °znansm y inne jedno
1 miar a(c j,p  pjaCą c rachunki za 

wiatlo elektryczne, dowiedzieliśmy
stę. że w a tt jes t jednostką prądu ele 

r ycznego. N iewiele dziś jednak osób 
lum 6 SObie sPia w ę z tego, co to  jest 
I  e n . ‘ ńckalum en. Lumen jest to  raka 

św iatła, k tó rą  prom ieniuje źródło 
L*Jter św iecy w ciągu  sekundy  z
pow ier ,jedneK° r- e +ra na pionow ą 
wnv ę m2 Dekaiumen jest ró-

!)ot h ęCiU 1Umeno™- 
siany iw  CZ3S ^ unek żarów ki okre- 

zPPełme n.ew łaściw ie ilością

w w attach° K oZt'  " łd 7l „ - ^ unKnm enta jednak obcho- 
prz ■ °ś<- prądu, zużyw anego
ilość ś w l l o ^ : , . łeCZ Przed0wszystkiem 
tem zużyci,,’ ą  mu ta  ża rów ka p rzY 
chowania ż a ró w ^  N° W> SpUSÓb ° Ce'
równoc zes,i m w deKaiiimenach z 

prądu w T a l r af‘ eir" "ch zuz>’Cla 
rzut oka zorjem  p ° f w ala na P 'erw szY 
nośd  żarów ici WaĆ się co d« sPraw  

Nowoczesne żarówlcj TUNGSRa M D
dzięki najnowszerm "  ,
postaci podw ójnie B , W
d k a  dają o 20% dfU
rowki daw nego typu J ^  a.’ n ii  " a*
ien sposób w ię f e ^  sp(a J g f ?  J  
nomja uw idoczniona „ ,  0 ;
go na p ierw szy rzut „w- Ś, J4 , : 
fUNGSRAM D cech, w a n t " ,  “ 
w dekałum enach r ^ L f  b o ™ m
jes t iw nież ilość P<
eie jwądu w w anach  N ao-’ ’ Pr76Z 
więc m ożność dokładnego spraw dzę 
ma me ,t.y*ko, ue lana żarów ka zu^yw i 
Prądu ,ecz ne daje Otta w / 3n ai„  
kalum enow św iatła Powinniśmy 
nabyw ać tylko takie żarów ki Które po

CZWAiTEA
Dii* H

Goilryd*
Jntro

Teodor*

(,  6.44

I ic tA ł i  3,58

Z góry uprzejmie dziękując za u- 
R Ó Ż N E  dzielenie mi m iejsca na w yjaśnienie 

— Ruch towarowy. O sta tn io  na li- spraw y, będącej ogniw em  w długim 
u juch kolejow ych w zmógł się ru ch  to - szeregu stw arzanych  mi przykrości, 
w atow y do Sow ietów  i Ł otw y ( tra n  łączę w yrazy pow ażania
z-yt)

— Z dzia ła lności s t ra ż y  ogniowej.

KOMUNIKAT STACJI 
ME TEOROLOOICZNEJ USU

z dn ia  7 lis to p ad a  1931 r.
(,'iśnieni średn ie  758 
T em p era tu ra  średn ia  -(-7 
T em jie ra tu ra  najw yższą -f-1‘2 
T em p era tu ra  uajniżs/.u  -t-7 
W ia tr :  jtołudniow y 
T endencja  b aro m .: lekki w zrost.
U w agi: jiochm urno.

PROGNOZA POGODY WFDLUG 
OFICJALNYCH DANYCH PAŃSTW O­
WEGO INSTYTUTU METEOROLO 

GICZNEGO W WARSZAWIE.

Pogoda o zachm urzen iu  zm ienne® , 
miejscam i deszcz, zw łaszcza na  po łud  
nio-zachodzie k ra ju . U m iarkow ane, 
chw ilam i poryw is te  w ia try  z połuduio- 
wsc-hodu i wschodu.

DYŻURY APTEK: Dziś w nocy dy- 
żyrują: Rodziewicza, O strobram ska 4,
Jurkow skiego i Rom ańskiego — ul. W  - 
"eńska 8. A ugustow skiego — Mickie­
wicza 10. Sapożnikuw a — róg Zaw ai- 
nej i Stefańskiej.

» « « » « « » « « » »

Na b o ż e ń s t w a
—  Nabożeństwo „Opieki M atki Bo 

s k i e j D oroczne nabożeństw o O pieki 
MatKi 1 tsk ie j rozpoczyna s ie  w kap li rów Rezeiwj uprzejmie zaprasza człon 
cy O strob ram sk ie j w sobotę d n ia  X0 ków  z rodzinami 

r.b.

Odchodzą tra n sp o rty  z m aszynam i, 
m a n u fa k tu rą  i g a la n te r ją , p rzy b y ­
w ają zaś surow ce i p ó łfab ry k a ty .

— Zwalczanie tajnego gorzelnJ- 
ctwa. W październiku organa kontroli 
skarbow ej oraz policja Zlikwidowała 
na terenie W ileńszczyzny 14 tajnych 
gorzelni, kom iskując 2 ty s litrów  za- j 
cieru.

—* WypauKi na przejazdach. W  cią 
gu ubiegłego m iesiąca zanotow ano na 
kolei 56 nieszczęśliw ych w ypaoków , 
które w ynikły wyłącznie z  w iny p o ­
szkodow anych

Adolf Hirschoerg

TEATR H U lY tZ N Y
 ^ U T M f e A "

W ytłąpy
Janiny Kulczyckiej

D i i i  po r r  osU tni 
.BAL W £AVOY‘U*.

Ceny znlżen t 
J a t r o  p r e m j c r a l
HAOAHE PUMPADOUR

jutrzejsza premjera „Madame Po®
Mimo ogłoszonych przepisów  o z a - ' pudour' w  „Lutni“. Jutro wchodzi na 

chow aniu się na linjach i p rzejazaach repertuar teatru  „L utnia" piękna s-ty. 
kolejowych, szczególnie ludność wiej-  ̂ jow a operetka z m uzyką L. Faila 
ska nie stosuje się do tego  i stąd  w y - ' 
nika w iększość nieszczęść.

„.Madame Pom padour" U tw ór ten f>o- 
siadający in teresującą treść, zaczerp­
niętą z kronik historycznych, otrzym a

W p aźdz ie rn iku  s t ia ż  ogniow a była u- pierw szorzędną obsadę sc tn iczną  z J.
zyw aua w 18 w yjiadkach. 

W iększy  p o ża r w tym
1 Kulczycką w roli tytułow ej. Baiet- 

oku-sie za mistrz przygotow ał piękną scenę bale
notow ano jedyn ie  p rz y  ulicy B elm out, tow ą pod tytułem  „M arkiza i rewolu 
gdzie  spłonęło letm.sko, ora# „a A nto  cjonista" z m uzyką K. Skindera Ka 
:ólu i pnsy ul. K a lw ary jsk ie j, gdzie p fcjmistrz M. K ochanowski opracow ał 

w sku tek  n ieostrożnego  obchodzenia tmizyceną 
się z ogniem  spa liły  się dom y m iesz-1 ur 
kalne.

niczyi zcłiran iu  jnez.es Rady G rodz­
kiej BBW K inż. J o z e f  Ł astow ski. X a 
wniosek przcw odiiicząeego w ybrano  
w ydział w ykonawca}', k tó ry  za ją ł się 
opracow aniem  p ro g ram u  uroczystości.

W  d n iu  w czorajszym  odbyło się d ru  
gie zeb ran ie  pod przew odnictw em  ku ­
ra to ra  Szelągow skiego, n a  k tó rem  po 
p rzedysku tow an iu  uchw alono n as tęp u ­
jący  p to g ram  uroczystośc i:

Souota. 10 lis to p ad a  godz I ł - t a :
XV sa li k in a  „R ew ja“  akadcm ja d la  
uczni szkó ł pow szechnych, o rgan i­
zow ana s ta ran ie m  in sp e k to ra  szkolne­
go na  m. W ilno.

Godz. 1 6 - ta : W  T ea trze  W ielk im  
n a  P ohu lance  p rzedstaw ien ie  d la  mło 
dzieży szkół średn ich , u rządzone przez 
te a t r  m iędzyszkolny.

Godz. 1 9 -ta : C ap strzy k  o rk ie s tr
w ojskow ych. Z biórka n a  p lacu  O rzesz 
kow ej, gdzie  w szystk ie  zespoły pod 
b a tu tą  k p t. R eszke o d eg ra ją  hym n na- robotnych 
rodow y, tnarsz  „S u lejów ek —  B elw e­
d e r "  i „P ie rw szą  B ry g a d ę " .

GikU 20- ta : N a p lacu  Ł ukisk im  *>- 
dograna będzie w idow isko, g lo ry fik u ­
jące  czyny w ojenne Polsk i p .t. „W y­
ścig krw i pokoleń p o ro zb io ro w y ch ".

XV godzinach  w ieczornych we w szy 
stk ich  o rgan izac jach  społecznych od­
będą się u roczyste  akadem je.

N iedziela, i l  lis to p ad a  godz. 9.45:
P rzeg ląd  w ojska n a  p lacu  Ł ukiskim .

Godz. 10 -ta : M sza połow a n a  ty m ­
że jilacu. XV d e filadz ie  wezm ą u d z ia ł 
w szystk ie o rg an izac je  b. obrońców  (ty­

skiego wezm ą u dz ia ł d rużyny  P rzyspo  
sobienia XX'ojsk. i XXrychow ania F izy ­
cznego, b. obrońców  O jczyzny  i t.p . 
Po rew ji u fo rm u je  się pochód, k tó ry  
uda się do k a ted ry , gdzie p rz e d s ta ­
w iciele w ładz, urzędów  i o rgan izacy j 
..łożą w ieńce n a  E iypcie  ks. b iskupa  
B andurskiego.

Godz. 1 2 -ta : W  sa li U rzędu  W oje­
wódzkiego uroczystość d ek o rac ji zasłu 
ż,onych obyw ate li o rderem  P o lon ia  Re- 
b t i  tu  ta  i K rzyżem  Zasługi.

O te jże  godzin ie  w te a trz e  na  Po- 
halance  odbędzie się przedstow ien ie  
d la  na jb iedn ie jszych  dzieci. O degrane 
będzie w idowisito „Słowik*

Godz. 13 -ta : XXr sali k ina  „R ew ja"  
odbędzie się jtopularny jtoranek, u rz ą ­
dzony prz.cz Zw iązek S trzeleck i.

W tym  samymi czasie we w szyst­
kich k in o tea trach  w ileńskich  odbędą 
się bezp ła tno  p rzed staw ien ia  d la  bez- 

i w ojska.
Godz. 13.30: w tea trze  W ielkim  na 

Pohulanee odegrany  będzie j»o raz  wtó 
r r  d la  dzieci „S ło w ia "

Godz. 18 t a ; W e w szystk ich  korni 
te taeh  dzielnicow ych B ezparty jnego  
B loku W spó łp racy  z R ządem  i orga 
n izacjaeh  odbędą się w ieczornice.

K o m ite t O byw atelsk i Obchodu 
Św ięta  N iepodległości ape lu je  do mie­
szkańców  W ilna, by’ w sobotę i n ie­
dzielę p rzy s tro ili domy O agam . pań- 
stw ow em i i udekorow ali je , n wieczo­
rem  ilum inow ali.

— Podróżni b tz  biletów . XV ubie­
głym miesiącu w pociągach na lin­
jach  dyrekcji wileńskiej zatrzym ano 58 
osób, jadących na „gajię" W innych 
pociągnięto do odpow iedzialności.

część „M adam e P a m p a d o -« “  TEAI R MIEJSKI POHU l ANKA.
zaś nad całością tego w artościo- ° 7,Ł* we cz' l'a rte ,k dm a 8 " "■  C g0dz"

w ego w .cow iskQ cztiwa reżyser M. b o  ^  wj*ecz- ' Ł"a bf ^  ^  ^
pagandow ych doskonała kom edja

b a l e  i z a b a w y
— Koło Wileńskie Związku Ofice

lis to j,ada  r.b. o godz. , po po ł i  ̂ gości na „D ancing - Bridge", Który i 

P orządek  n ab o żeń stw a : w kajilicy co- 1
trw ać będzie do d n ia  18 b.m. w łączn ie .' gię (Xlt^ dzie dnia 10 listopada w loka-

*iadaj nowoczesny sposób ocech^w  I 
ma w  dekaium enach i w artach

dziennie  u roczysta  M sza św. o godz. 
8 rano , a l i ta n ja  l n au k ą  o godz. 5 po 
poł XV kościele zaś codziennie o godz. 
10 ran o  śp iew ana M sza św. z w ysta ­
w ieniem  P rzena jśw ię tszego  S ak ram en­
tu . P o  nabożeństw ie w ieczorem  — bło­
gosław ieństw o arevpa.ster.skie, w dn iu  
o s ta tn im  —  błogosław ieństw o z k ap li­
cy P rzen a jśw ię tszy m  Sakram i ntem .

* *

lu własnym przy  ulicy O rzeszkow ej 
11-a, m. 1. Początek  o godz. 22.

■ —”  prdyż 
't ia u e i nie możemy w yrobie sobie ne 
'ezytego -ądu  o w ysokim  gatumcu pro­
ponowanej nam żarówk, '

—  O sirzeżeiue • K s proboszcz p a ­
ra  t j i  O strob ram sk ie j pow iadam ia, że 
w okresie  nabożeństw a O pieki M atk i 
B oskiej, do zb ie ran ia  o f ia r  jirzy’ O stre j 
B ram ie  na rzecz K ap licy , upow ażn ie­
n i są  ty lko  księża ostrob ram scy  w a- 
sy steneji b ra ta /y  ków w kom żach. P o ­
zatem  n ik t więee. Za zb iórk i, dokony­
w ane przez kogokolwiek bądź innego, 
ks. proboszcz nie odjiowiada.

M IE |SK A
—  Oddział ginekologiczny w szpi­

talu żydow skim . Dowiadujemy się, że 
kierownikiem oddziału dla kobiet w 
szpitalu żydow skim  został na miejsce 
zm arłego d-ra G ietow ta, dr. Sealitz.

a k a d e m ic k a
—  Sodaiicja Marj. A czek U. S. B. 

w Wilnie pow iadam ia, że dnia 9 b. m. 
w piątek o godz. 19 odbędzie się ado ­
racja N ajśw . SaKramentu w kaplicy 
SS. U rszulanek (Skopów ka 4)

SZK O LN A
— Egzaminy dla przcnuśniętycłr.

Egzaminy nadzw yczajne z zakresu pro 
gramu 7-miu klas szkoły pow szechnej 
odbędą się w dniach od 20 do 24 listo 
pada r. b. w  lokalu publicznej szkoły 
pow szechnej Nr. 1 w  W ilnie, ul Żeli 
gow skiego 1, róg  W ileńskiej. P oczą­
tek o godz 16-tej Do egzam inu m ogą 
orzystąpić osoby, które przekroczyły 
juz obow iązkow y wiek szkolny (14 
lat) i nie uczęszczały do szkoły po­
w szechnej lub jej całkow icie nie ukoń- 
czyły.

Zezwolenia na  składanie tego egza 
minu udziela inspektor szkolny wileń­
ski miejski

TEATR I MUZYKA.
— TEATR MUZYCZNY „LUTNIA" 

Ostatnie przedstawienie „Bal w  Sa- 
voy‘u“ po cenadh zniżonych. W ystępy 
J. Kulczyckiej Dziś ukaże się j>o raz 
25-ty i ostatn i w spaniale w ystaw iona 
rekordow a ujzeretka A braham a Bal w 
Savoy*u“ , k tóra zyskała ogólne uzna­
nie i odniosła wielki sukces a rty sty cz ­
ny. W  roli M arkizy czaruje sw ym  pię­
knym głosem J. Kulczycka, w  otocze­
niu najw ybitniejszych sił zespołu 
Ceny zniżone.

mosławski.
111-cS Poranełr Syrmoniczny w 

„Lutni",, Niedzielny poranek symfoni 
czny zapow iada się niezmiernie intere­
sująco. W  w ykonaniu bogatego  pro­
gram u weźmie udział W il. O rkiestra 
Sym foniczna, oraz znakom ity artysta  
B. Sykora (w iolonczela). O rkiestrę pro 

w prow adzonycl wadzi zaszczytnie znany kapelm istrz
M K ochanow ski. Na poranku usły­
szym y przepiękne u tw ory: C zajkow ­
skiego, Saint - Saensa, W ebera L isz­
ta (rnjjsodja węgierska Nr. 1) Ceny 
miejsc minimalne od 25 gr do 1,50.

Hanka Ouionówtw w  W ilnie. Zna­
kom ita p ieśn iarka Hanka O rdonów na
w ystąpi raz jeden tyiko w T eatrze
„L utn ia" w t środę, 14-go b. m. z cał­
kowicie now ym  trogram em . Bilety już 
są d e  nabycia w kasie T eatru  „Lu­
tnia".

Przy nadm iernej otyłości należy 
stosow ać k rajow ą MORSZYnSKĄ 
WODĘ. GORZKĄ w daw ce od Vą —  1 
szklanki Sprzedaz w aptekach i sk ła­
dach aptecznych.

Zaczyna się władztwo zimy
RKH

i w spółczesna w 3-ch aktach M arjana 
Hem ara p. t. „Hrma". W  komedji tej 
autor porusza zagadnienie dotyczące 
wolności duchow ej i szczęsc;a osobi­
stego  człowieka K oncertow a gra ca­
łego zespołu z J. Boneckim (roia głó­
w na — kupiec B randt) i H. Skrzyd- 
łow ską na czele. Dekoracje —  W. Ma^ 
kojnika

)utro, w piątek ania 9. 11 o godz. 
8-ej w „Firm a"

Bajka dla dzieci — „Słowik" — w  
Teatrze na Pohulance. W  niedzielę, 
dnia 11. 11. o godz. 12-ej w poł. i o 
godz. 1 m. 30 Po poł. —  dana bęuzie 
prześliczna bajka dla dzieci „Słowik" 
— po ąenacb oropaganaowvch.

Niedzielna popOłudmówKa. W  nie­
dzielę,dnia U  U o godz. 4-ej p rzed­
staw ienie popołudniow e w ypełń, św ie­
tna kom edja w spółczesna Volpiusa 
„Zwyciężyłem kryzys". Ceny p ropa­
gandow e.

Prenijera w  Ieatrąe na Pohulance 
Najbliższą prem jerą T eatru  na Pohu­
lance będzie iskrząca się hum orem , 
czieroaktow a Komedia G. B. Shaw a 
„Nigdy nie można przewidzieć", poru­
szająca problem w spółczesnej rodziny. 
R eżyseruje — Jan Bonecki.

Uwaga! Zapow iedziany objazd 
ły dzień bez kłamstwa" — został od ­
wołany ze w zględów  niemożliwości te ­
chnicznych. O bjazdy wznowione bę­
dą w grudniu.

— Dziś Mikołaj Orłów w sali Kon- 
serwatorjum (K ońska 1). Rosyjski wir 
tuoz pianista w yf ona całkowicie no­
w e program . Początek  o godz. 8,30 
w Pozostałe bilety od godz. 11-ej ra­
no w kasie sali K onserw atorium ,

Za dużo miała!
—  Lichtary sreb rne  na komodzie 

postaw iła i hadzinnik na s J a n ie , po ­
myślisz w ielka pani! 1 bvłob komu 
św iat gunić, takżez nie strachaiuda, a 
nastaw uji sia ’

Nie dość jej kotdry atlasnej, dyk 
jeszcze poszywki - nakryw ki zm yśliła’ 
Jakby opylić trochi tych tram ów , mo- 
żnab i podkierzyć ważnit z kurnpanjo, 
a tak w ot leży, m arnuisia, zoarm a 
miesca zajm uji! —  tak  rozm yśla! nie­
raz nan ja ,. 'Ogonowski (Kocia 9 ), o- 
glądając „obstanow kę" sw ej lokatorki 
W eroniki b&botowiczowej pod jej nie- 
becność.

W reszcie dnia pew nego nie w y­
trzym ał! W yorał z  chudoby p. W ero­
niki komplecik co w artościow szych 
rzeczy na 200 złotych i —  hajda! — z 
nim, gdzie pieprz rośnie!

Co dalej?  Ano, jak zwykłe, melau- 
nek, poszukiwania!...

WmcuK M arkotny 
 o----------

CG GRAJĄ W KINACH?
HEL JOS — Nędznicy.
P A N  —  XX’iosenna parada 
REX\rJ A  —  „ F a n to m a s"
C A SIN O  —  T aniec miłość,
R O X Y  — Z au fa łam  ci 
ŚXVIATO\VTD —  Zamach na p re ­

zydenta .

-i-

W n iek tó rych  górsk ich  okolicach E u ro p y  Środkow ej zim a rozpoczęła się
ju ż  na  dobre.

Przed k ilku  dniam i i w W iln ie  spad ł ju ż  p ierw szy  śnieg.

WSZYSCY DO WALKI 
Z ANALFABETYZMEM!

Wszyscy dc szeregów 
pionierów oświaty!
W s k a z ó w k i  w  s p r a w i e  „Mie 
s i ą c a  w a lk i  z a n a l f a b e t y z ­
m e m "  w  Pol skiej  Ma c ie rzy  
Szkolne j ,  W a r s z a w a ,  K r a k o w ­
skie P rz e d m i e ś c ie  7.

W Y P A D K I I K R A D Z IE Ż E
— OKRADZIONY AUTOMAT. Au 

tbinat f. Optima przy ulicy Kalwaryj- 
skiej 29, zosta* rozbity w  nocy przez 
nieznanych sprawców którzy zabrali 
stamtąd czekoladę

—  O kradzione miesJcanłe XV cza­
sie nieobecności dom ow ników  z miesz

Ca kania  M alwiny N oskinow ej (Filarecka 
82) nieznani sp raw cy  dostaw szy  się 
przez o tw arte  okno, skradli garderobę 
dam ską, ogolnej w artości 270 zł.

—  P rzez  nieostrożność. XV czasie 
k ra ja n ia  chleba A bram  XXTongiński 
(T a rta k i 7) p rzea  w łasn a  n ieostroż­
ność p rzeb ił nożem  praw  ą ręk ę  poni 
żo.j łokcia, p rzec in a jąc  sob ie  głów ną 
a r te r ję . Poszw ankow ancgo Pogotow ie 
odw iozło do szp ita la  żydow skiego

— P o d rzu tk i. W czoraj w ieczorem  
n a  k la tce  schodow ej dom u p rzy  u l Mi 
ckiew icza 22, J ó z e f  XVięcław znalazł 
jednom iesięczne niem owlę. P o d rzu tk a  
um ieszczono w P rz y tu łk u  Dz. Jezus.

(Zam ieszkała p rzy  ul. Z aułek  w ię­
zienny’ 6 —  b O lga Ra.ehlin R um ian  
oowa z n a ia z ła  p o d rzu tk a , p łc i żeńskiej 
w w ieku około 1 tygodn ie . N iem o­
wlę um ieszczono w p rzy tu łk u  D r. J e ­
zus.

POŻAR
PO STAW Y  —  W e w si Hutory, 

gir. postawsiciej, z niew yjaśnionych  
dotychczas, przyczyn w ybuchł poża-  w 
zabudowaniach A leksieja H ryńl o 
Spłonęła stodoła wraz z tegoror-memi 
zbiorami. Hrynkc oblicza poniesione 
straty  na zgóra pwłtora tysiąca zło­
tych



Szósty dzień subskryprji
W szóstym  dn iu  subsK rypcji na S/eń  7. 

prneo m łodych g ra fik ó w  w ileńskich p p . . W ojew odzina W anda  .Tasz-
w płynęło ogółem siedem dziesiąt sie- czołtow a, d r H en ry k a  P iaszczyńska , 
den* zgłoszeń. adw . W acław  Szyszkow ski, z W arsza-

1. „Ostra Erama“  K H. Fcnske , wy, dr. L u c jan  P aczyńsk i z P ostaw , 
zgłoszeń 16. j K azim ierz  B orm au z W arszaw y , art

P p . : W ojew odzina W anda Jaszczo ł a ram . Zofja Jaroszew ska z Krasowa, 
tow a K a.d .n ierz  Czapla, K az im ierz  S tan is ław  B ujw id.
Szym ański i  m aj. M ożejków  'W ielki, Razem z poprzedniem i zgłoszeń 21 
J a n in a  W ereszczakow a z m aj. M ożej­
ków W ielki, W an d a  Sicheń z m aj.
K rasa i, M arja  P aczy ń sk a  z Postaw , 
p ro f S te fan  T arach  z D uboi, red. M a 
rjan  G rzegorczyk z W arszaw y, K arol adw. W acław  Szyszkow ski z W arsza- 
W yrwicz W icnrow ski z K ijk o w a , A- wy, M arja  P aczyńska  z P ostaw , K on 
lina R ydzew ska, M ałgorzata  K ozieł! ! s ta n ty  B rzesk i z Ł y n tu p , m ajo r 
Poklew ska z M iędzyrzecza, Ja n u sz  E d w ard  P fe ife r , N ad z ie ja  M ieniajło-

Jeś prowiantuje się na zimę

6. „Na p laży“  J. Sękalskiego zgło­
szeń 8.

P p . : W ojew odzina W anda .Jasz-
czołtow a, k p t. G ołyński Bolesław ,

Ż arski, S tan isław  B ujw id , H elena  
G rynkicw iczów na, d r L udw ik  Łukow ­
ski, m a jo r E dw ard  P fe if fe r .

Razem z poprzediiieini zgłoszeń 77.
2. „Kościół W izytek 1' L. Dobrzyń­

ski Jgłoszeń 19.
P p . : W ojew odzina  W anda Jasz -

czołtowa, k p t. G ołyński, Eugen iusz 
N ieciejow ski, dr. H en ry k a  P iaszczyń  
ska, K az im ierz  C zapla, T adeusz Szy­
m ańsk i z m aj. M ozejków  W ielk i, J a ­
n in a  W ereszczakow a z m aj. M ożej­
ków W ielk i, uczeń gimn. Erik Han­
sen, H elena  D owgiałłow a z m aj. Ro- 
m anlszki, p ro f. Z ofja  W ilczyńska ze 
Sm orgoń, adw. A lek san d er Sobolew z 
P ińska , Tadeusz K arw ow sk i z W a r­
szaw y, K azim ierz  B orm an z W arsza  
wy, p ro f. Z ygm unt D obrzyńsk i ze 
Stołpeów, H e len a  iGrynkiewiezówna, 
prof. S te fan  T a rach  z D uboi, S tan i 
ław  Bujwid, d r  L udw ik  Łukow ski, 

art. dram. Stanisław a K ostecka z 
K rakow a. ł

Razem z poprzedniem i zgłoszeń 78

w a, K arol W yi wicz WicLrowskj z 
K rakow a.

Razem z poprzedniem i zgłoszeń 21
7 „Za-uiek" A. Popław skiego zgło­

szeń 6.
P p . : W ojew odzina W an d a  Jasz-

'zo łto w a , dr. H e n ry k a  P iaszczyńska , 
adw . W acław  Szyszkow ski z W arsza ­
wy, S tan is ław  B ujw id , m a jo r E dw ard  
P fe ife r, art. dram. Stanisław a K oste 
cka z Krakowa.

Razem z poprzedniem i zgłoszeń 17.
8. „K ościół św. M’'chała“  W . Ru­

in a/nowicza zgioszeń 4
P p . : d r  H e n ry k a  P iaszczyńska, 

K az im ierz  C zapla, J a n in a  W ereszcza­
kow a z m aj. M ożejków  W ielk i J a d ­
wiga Osmołowska.

Razem z poprzedniem i zgłoszeń 26. 
•  •  * *

N asi d y g n ita rze  sk o rzy sta li ze 
sposooności u jaw n ien ia  sw ej sy m p a tji 
d la  m łodych ta len tów  z w ydziału  
sz tu k i u n iw ersy te tu  w ileńskiego.

Zapobiegliwy jeż zab ra ł jab łk o  z sadu i ni< ie jo do sw ej „sp iżarn i gdzie p rze trw a  seu zimowy.

P ro ces , &tóry t r s a  c z te r y  la t o
T-wo Ubezpieczeniowe procesuje się ze swym kljeotem

U bezpieczenie się w  tow arzystw ie ttlsz te jn o w i Itytulem w ynagrodzenia ście przewidzieć. N iew ątpliw ie jednak
od jakiegokolw iek bądź nieszczęścia doznanej przez kradzież s tra ty  1000 w wypadku, gdyby  i d ruga instancja
poc!ąga niekiedy za sobą istotnie to złotych. w ydala w yrok uniew inniający, Perei-
nieszczęście a conajm uiej dużo nieprzy , .

—  Co tylko 1000 zł., kiedy ja się
zabezpieczyłem  na 1000 ao latow ?! —jem nosci.

Dowodem tego  jest historja n ieja­
kiego D aw ida Pereisztejna z Łomży.

W  du iu  w czorajszym  zam ów ił ca- Pan terT Posiada w w ymienionem mie- 
3. ,D rzew a" K Czuryły zgłoszeń łv kom plet p rac  przeznaczonych  do śc,€ skład  sk ° r - Będąc jednak

— - człowiekiem przezornym  skład sw ó.

sztejn  rozpocznie ponow nie p roceso­
wanie się o wypłacenie mu ow ych 
1.000 dolarów. Tak przynajm niej

oburzył się pan  Dawć . To są  w olne fwierd2j j jes t pewwy ™ a n i a  ipra
żarty  szanow nego pana, ale ja się nie 
zgadzam .

No trudno
zabezpieczył od kradzieży w Wiłeń- staw iciel T
sk.m Oddziale W arszaw siro - Poznań­

skiego T -w a U bezpieczeniowego. 
D laczego p. Perelsztejn zabezpiecza-

11 ii a! rację.

KRADZIEŻ 900 SX óP

takim razie zaskarżyć do sądu.
Na zastosow anie się do tej propo­

zycji pan D awid długo nie czekał. —

13. J su b sk ry p c ji, p. S te fa n  K ir tik lis , były
P p . : W ojew odzina W an d a  Jasz- w ojew oda w ileński, obecny pom orski,

czołtowa, k p t. G ołyńsk i B olesław , k tó rego  nazw isko cieszy s ię  u  nas tak  
dr. H e n ry k a  P iaszczyńska , T adeusz dużym  szacunkiem . J a k  w idzim y, wo-
S zym ański z m aj. M ożejków W ielk i, jew oda K ir t ik lis  jes t w ie m y  swoim  ̂ i_ . .    ^ ____
J a n in a  W ereszczakow a z m aj M ożej uczuciom  p rzy w iązan ia  do p ięknego  j jat. się przed złodziejami w ybrał aż tak p^Zyjechał do W ilna i zaskarżył T -w o 
ków W ielk i A rw id  H ansen , W an d a  naszego m iasta . | daleko położone W ilno, pozostanie s _du Q Wypłacerue mu 1000 dola
G órska, d r. L ucjan  P aczyńsk i z Po- ! D zisia j znów p. W an d a  Ja sz c z o łto -} jego  tajem m cą Ab ubezpieczając s ię 1 - 
staw , p ro f. S te fan  T arach  z D unoi, w a, m ałżonka obecnego naszego w^- 
red. M arian  G rzegorczyk z W arsza  I jew ody, z ak u p iła  7 p rac  g ra ficzn y ch  
wy, dyr. PA T. Z ygm unt K ostrzeń -1  w nasze j su b sk ry p c ji. Je s te śm y  prze-

wy drugi obrońca p. D aw ida adw . El- 
jasz Rudnicki. Tym czasem  proces ten 

ośw iadczył przeć w rozm aitej formie trw a  już przeszło 
Może pan nas w 4 lata.

ski, S tan isław  B ujw id , art. dram. Zo- konani, że m łodzi a rty śc i będ^i w dzię- Oto pewnpgo razu guy pan D awid 
 ----------------------    ezm  za ten  g es t .znania , p o ch o d zący , , Ł , m źą ’ w  domu p020.

a n Z ’ 1 UT0 staw ała  tylko jego  małżonka Chana
4 t  ! stało się nieszczęście

Nieujawnieni spraw cy przedostali 
się w  nocy do sklepu i wynieśń s tam ­
tąd co najcenniejsze skóffy. Z abrano 
tego  razem  coś okoio 900 sztuk

Pow stał lam ent i rw etes. O statecz­
nie zm artw iona kobieta zgłosiła iię
do policji i o w szystkiem  pow iadom i­
ła idyżurncg przodow nika. Było to
dnia 27 lutego 1930 r.

Jakżeż się jednak zdziwi! P ere^z te jn  '

fja  Jaroszew ska o Krakowa.
Razem z poprzedniem* zgioszeń 48.

4. „Głowa sta iu szk i"  W1 Dremo
zgłoszeń 10.

P p . : W ojew odzina W anda  Ja s z
czołtowa, J a n in a  W ereszczakow a z 
maj. M ożejków  W ielk i, W an d a  Sicheń  
z maj. K rask i, A rw id  H ansen , W an ­
d a  Górska, z W arkow icz, K arol W y  
rwicz W ichrowski z K rak o w a, M ałgo­
rzata K oziełł - P ok lew ska z M iędzy­
rzecza, K c  imic rz  B orm an z W arsza ­
wy, T adeusz K arw ow ski z W arszaw y, 
<lyr PA T . Z ygm unt K ostrzeńsk i.

Razem z  poprzedniemi zgłoszeń 24.
5. „Pejzaż"  L. Kosm ulskiego zgło

P rosim y P T . subskryben tów , k tó ­
rzy  zobow iązali się do n abyc ia  tych 
p rac , k tó re  p rzekroczy ły  ju ż  20 zgło­
szeń, o w p łacan ie  należności do ad ­
m in is trac ji naszego p ism a w godz. 
od 9 do 16.

P ra c e  rozpoczniem y w ydaw ać od 
soboty dn. 10 lis to p ad a  codziennie (z 
n iedzielą  w łącznie) w godz. od 18 do 
20.

(Zamiejscowi subskrybenci o trzy m a­
ją  zakupione p race  pocztą .

;ow

Z DESZCZU POD RYNNĘ
Ale tu ta j w  całej spraw ie zaszedł

CZASOPISMA
Św iat -—  Nr. 44 O szczędności i 

Dzień Z aduszny — oto dw a zasadni­
cze motywy ostatn iego zeszytu... Ze­
staw ienie dość znam ienne, chor cał­
kiem przypadkow e.

Szkoła — zeszyi IX. T reść : Dr. Ja-
n.ujmniej oczekiw any zw rot. O to na strzębska: O nauczaniu liistorji w  szko 
rozpraw ie cyw ilnej w Sądzie C ki'ę-J jg pow szechnej. S. W yrzykow ska: Or- 
gow ym  pełnom ocnik T w a  adw . M ar- | ganizacja szkolnictw a sow ieckiego, 
cinowski postaw ił w niosek o pociąg- gt. Siedlaczek: Świt i Życie, zarysy  
nięcie pow oda ao  odpow iedzialności encyklipedyczny w spółczesnej w iedzy
karnej ze rzekom e w prow adzenie w 
błąd T -w a i usiłow anie sposobem  o- 
szukańczym  w yłudzenia od p. Sp.ry 
1000 zł. P rokurator wniosek ten zaa­
probow ał i w  rezultacie proces cyw il­
ny odroczono a Pereisztejna pociąg-

i kultury, jako now oczesna pom orszkol 
na Di. J. Jastrzębska: Ze Zjazdu w Ba 
zylei w spraw ie nauczania historji 

Jak  p rzygotow ać pod w zględem  me 
todycznym  w ycieczkę na P ociąg  - W y 
s taw ę? O ceny i sp raw ozdania Przeglądy

nięto do o d p o w ed z ia ln o śc  z art. 264 czasopism . Kronika.

! DO R E D A K C J I  „ S Ł O W A "
WILNO, l ’L. ZAMKOWA 2.

Nimejszem zgłaszam  g o to w o ść  nabyciu drzeworytu akwu-
iortv

K K.
Rozpraw a odbyta się właśnie w czo. 

i jego żona, gdy w  parę tygodni po j raj. Bronił oskarżonego adw. Czerni­
łem zostali oni oskarżeni przez proku- I chow  zaś pow ództw o cyw ilne w sum ie 
ra to ra  o  sym ulację kradzieży i w pro- j 53 zt. popiera! z ram ienia T -w a adw. 

' w adzenie w  błąd policję Nie pomogły M arcinow ski. Owych 53 zł. stanow iły 
żadne tłum aczenia. Przem awiały prze- : w łaśnie kw otę, jaką  w ydał w  swoim 
ciwko nim pow ażne poszlaki i o sta te- czasie mż. Spiro na podróż do Łomży.

( ty tuł  dz ie ł a )

w cenie subskrypcyjnej ............ zł.
W razie gdy na dzieło powy ższe zgrosi sic coiuijtrn ej 2U n u  

byw eow  i redakcja „Słowa" o g ło s i, ze tranzakcja doszła do skutkuj 
zobowiązuję sie zakupie dz.eło po wyżej zadeklarowanej cenie.

Im ię, n a z w isk o  i za w ó d  su b sK rvb en ta

Dokładny adres

cznie Peietsztejnow ie zajęii lawę os­
karżonych w  Sądzie Grodzkim oskarże­
ni z art. 156 daw nego  kodeksu karne­
go. Rozpraw a ta  udow odniła w inę 
tylko Perelsztejn owej i d latego sk a ­
zano ją  w ów czas na 1 miesiąc aresztu . 
W yrok ren uchyliła dopiero d iuga  i.i- 

ncja Sąd O kręgow y, do której ska­
zana się oaw ołała.

PODRÓŻ DO ŁOMŻY RADNEGO 
M. WluNA

W międzyczasie jednak pan Dawid 
zw rócił się d o  T-iwa o  w ypłacenie 
sum y asekuiracyinej. Skóry jego były 
ubezpieczone na 1000 dolarów , żądat 
p rzeto  w ydania mu tej sum y. Celem 
w yśw ietlenia całej spraw y do Łomży 
udał się przedstaw iciel w spom nianego 
T  w a a jednocześnie radny ni. W ilna 
inż. Spiro. Długo się targow ano, lecz 
ostatecznie p. Spiro zaproponow ał Pe-

Z w rotu ich dom agało się przeto T-w o, 
k tórego przedstaw icielem  był p. inż. 
Spiro.

Proces ren ze w zględów  zrozum ia­
łych w zbudził pow szechne zaintereso 
w am e w kołach praw niczych. Z du- 
żem zaciekawieniem  czekano właśnie 
na ogłoszenie w yroku. Jak się okaza­
ło w yrok ten był uniew inniający. O- i 
becnie m artw i p Pereisztejna fakt. że 
bezpośrednio po ogłoszeniu w yroku —  1 
prokurator zapow iedział apelację. |

CIĄGLE W KÓŁKO

Dojdzie zaiem do ponow nej roz­
praw y, której y y n ik u  trudno oczywi- 

------------- oOo-------------

Ziemia — Nr. 10. Spośiód szeregu 
artykułów , których autoram i są Kazi­
mierz M oledzinski, Zofja Szm ydtow a, 
Stefan Rygiel i in.. w yróżnia się cie­
kaw y artykuł prof. Rom ana Pofilaka p. 
t. „U w agi o ge^grafji kultury polskiej1'. 
Uwagi te m ają aktualność w W ilnie z£ 
w zględu na niedaw ny zjazd —  pożal 
się Boże — działaczy „kulturalnych".

l is t  otwarty
O trzym ujem y n astęp u jący  lis t * 

p ro śb ą  o ogłoszenie :

Do K om endan ta  Obwodu 1 
LEG,TONU MŁODYCH 

Z w iązku P ra c y  dla P ań stw -i

N iniejszem  zaw iadam iam  Srano>v 
nogo P ana, że z dniem  28 paźd z ie rn i­
ka rb. p rzesta łem  należeć do Łegjoiiu 
M łodych i p roszę o sk reślen ie  m nie l  
lis ty  członków te j o rgan izacji.

P ostanow ienie  m oje m otywuję 
„F elie tonom  A k tu a ln y m "  p. Halli W« 
nedy p t. „Pod „ lis tk iem  pasu-erskim ", 
k tó ry  u k aza ł się w nr. 43 „P aństw a  
P ra c y " ,  o rganu  L eg jo n u  M łodych: f* 
lje to n  ten  bow .em  je s t  sprzeczny  * 
d ek la rac ją  ideow ą L. M., a  m i mówi­
cie z pu n k tam i 14, 11, 15.

P u n k t 11 m ów i o tęp ien iu  posie­
wów nienaw iści, a  a r ty k u ł „P od  list 
kiem  p a s te rsk im "  je s t przedew szyst- 
kiem  w yrazem  n ienaw iści do K ościo­
ła  k a to lick ieg o ; jirzecież on w 6posób 
w ulgarny  p rzek ręca  słow a św. Jana * 
E w angelji, rozdz. I, w iersz 1— 14: — 
„ In  p rin c ip io  e ra t  y e rb n m ".... „EN 
verbnm  caro  fac tu m  est e t habitavit 
in  n o b is " .

F e lje to n  w spom niany w y stęp u je  ó» 
le j ja sk raw o  przeciw  14 p. dek larac ji 
k tó ry  mówi o uznaw an iu  w ielk iej w a' 
tości e tycznej czynn ika  relig ijnego 
i czci, z ja k ą  L. M. odnosi się do re- 
iig ji, jak o  źród ła  idealnych  p ierw iast 
ków ludzkości. P anow ie, gdziaż ta  
cześć d la  re lig ji, poco ten  p u n k t 1' 
W ięcej odw agi cyw ilnej, m ę c e j kon­
sekw encji i in te lig e n c ji! Czemu zasła 
n iac ie  się w alką z k lerem , g d y  toczy­
cie o tw a rty  bój z re lig ją ?  Czy liczy­
cie n a  b rak  in te ligenc ji sw oich człon 
ków ? N ie ośm ieszajcie s i ę 1

W reszcie  p u n k t 15, o s ta tn i deuiarfl 
cji, g łoszący o p rzes trzeg an iu  z a s a d y  
do trzym yw an ia  słow a —  m usu  w pro­
w adzani a  w czyn p rzy ję teg o  na się 
zobow iązania. T ak  p ięk n y  p u n k t i co 
zrobiliście z n im ? P rzecież ten  „A ktu  
a lny  F e lje to n "  sw oją  tre śc ią  i  dobo­
rem  stek u  n iesm acznych dowcipów 
chyba b a id zo  ja sk raw ię  przeczy  pp- 
U , 14, sam ,est z n iem i sprzeczny i 
nic tu  dodaw ać n ie  trzeba,

I  Wy, Panow ie, nazyw acie  sR 
Zw iązkiem  P ra c y  d la  P a ń s tw a ?  Czj 
w ten sposób rozum iecie sw ą p racę?

P rzypuśćm y, że w ystępu jec ie  prze 
ciw  klerow i, bo i tam  są  ludzie n iepo  
w ołani — k arie ro w icze ; a le jeśli thci 
cie popraw ić, to  nie wyszydzajcie 
św iętych słów E w angelji, n ie  szargaj­
cie św iętości, bo to  b o l i! M iejcie tę' 
odw agę i pow iedzcie jasno , że Wan* 
K ościół je s t n iew ygodny, w alczycie t. 
nim , a le  n ie  zasłan ia jc ie  się walką t 
k le ry k a lizm em !

Jan Prus Kosteck

PS. R ów nocztśn ie  dołączam  legity  
n iaeję członkow ską i odznakę L. M. o- 
ra z  zaznaczam , że lis t  ten  postaram  
się um ieścić w p ras ie , aby  zw rócić v 
w agę spo łeczeństw a polskiego n a  dz:a 
łalność 7, M.

NAJKORZYSTNIEJSZA i NAJLEPSZA 
LOKATA OSZCZĘDNOŚCI

, w  Centralnej Kasfe Spółek Rolniczych,
O ddział w W iln ie , ul. M ick iew icza  28.

Oprocentowanie od  z ło ż o n y c h  w k ład ów  l ic zo n e  jesi  
według najwyższej, ustawowo dopuszczalnej stopy 
( o b e c n ie  d o  5 i pó ł  proc.)

Zwrot wkładów zagwrramowany jest  n icty lk o  ma 
> j ą t K i e m  C. K a sy ,  lecz  także d o d a tk o w ą  o d p o w ie d z ia ln o śc ią  
0

i

DO PO PUIiARNYCH  H A S E ł  
ZRÓB COS —  K U P  COa 

DODAJ 
LEĆ GDZIEŚ

! f
u d z ia ło w có w .

I “ Centralna K asa  is tn ieje  od r. 1909; u dz ia łow cam i jej
i  s ą : Skarb Państw a i p o n a d  30 0 0  różnych  sp ó łd z ie ln i  ro l ­

n iczych .

MIKOŁAJ MIRONOWICZ.

S Ę
N a znak  dany przez  B eka, wszyscy 

zaję li m iejsca. Bek rów nież m a je s ta ­
tyczną pow olnością ludzi w schodu u- 
..iad ł na  tronow em  krześle, a  u  no s 
jego  złożono stos chałatów . Były to  
nagrody przygotow ane d la  zw ycięz­
ców

Gong uderzy ł trzy  razy, a  dwóch, 
, g ro m i.e j podstaw y Sartów , oczekują­
cych sygnału , rzuciło  się  n a  siebie. 
R uchliw y tłu m  um ilk ł, —  cisza zapa­
now ała tak w ielka, że daleko słychać 
było ch rap liw y  oddecli w zm agający ab 
się ze sobą o łbreym ów  i sap an ie  pow a­
lonego. W alka  trw a ła  k ró tk o , — po 
kilku m inu tach  p ierw szy  o lbrzym  po ­
konany, p lu ł k rw ią i z tru d em  g ram o ­
lił się z piasku. Zwycięzca, m okry  od 
l>otu, z zakrw aw ionym  nosem, p ad ł na  
ko lana  p rzed  Bokiem i w yciągnął ręce 
ku  górze. Bek rzucił mu jeden chała t, 
a  tłum  okrzykiem  nagrodził n iety le  
zwycięzcę, co królew ski d a r w ładcę. 
W alki zapaśn ików  trw a ły  długo, z je­
chało s ię  bow iem  w iele siłaczów , n ie­
k tó rzy  z dalekich  kiszlaków . P chała  
ich ciekaw ość w idoku B eka i nagrody 
z jego  ręk i.

N a raz  tłum  zacłrybocał. Z ciżby 
ro zsun ię tych  p a łk am i przez sarbasów , 
w yszli gońcy  to ru ją c  drogę nowem u 
gościowi. B ył to  dow ódca rosy jsk iego

22)

P Y
garn izonu , g en era ł M U zczcnko, k tó ry  
nadjechał, aby złożyć sw e g ra tu lac je  
Bekowi, odznaczonem u najw yższym  
stopnii m przez E m ira .

N a w idok g en era ła  w jeżdżającego 
ze sztabom , —  a rm aty  u k ry te  w gąsz­
czach pałacow ego ogrodu, dały  kilKa 
salw , a nadw orna  kapela  zag ra ła  n a ro ­
dowego m arsza. Od dzikiego jazg o tu  
piszczałek i bębnów  mało nic. popękały 
uszy, tom b a rdz ie j, żc do ogólnej w rza 
wy dołączyły się dzikie okrzyki lud­
ności. /

N a cześć g en e ra ła  M iszczenki oraz 
pań , k tó r e  w tym  czasie nad jecha ły  
do pałacu, — przygo tow ał Bek wspa- 
m a h  bankiet. Na bankiec ie  w y stąp i­
ły eu ropejsk ie  po traw y , z jaw ił się na 
sto le  d rób , dzicz.yzna, ryby, nie zab ra  
kło szasz łyku  i p ilaw u z rodzenkam i. 
Z ap e rlih  się c ien iu tk ie  k ryształow e 
kielichy szam panem  i najlepszem i w i­
nam i, — jed en  ty lko  w ierny  w yznaw ­
ca M ahom eta Bek p o p ija ł skrom nie 
sodow ą wodę. P odczas b iesiady  p rz \-  
g ryw ała  nadw orna  o rk ie s tra  B eka, od­
tw arza jąc  dzikio w schodnie m clodje, 
naprzem iany  z w ojskow ą m uzyką 
strzelców  tu rk icstań sk ich . W reszcie ja  
ko a tra k c ja  w ieczoru w y stąp ił chór 
baczów.

G dy zasiadano  do w ie c z e rz y ,__

zdołała p rzesunąć  się  do Izm aiła  poz­
n an a  przez  m ego ua  s ta tk u  —  Zina 
B oiska. W  obcisłej sza firo w e j toalecie, 
b łyszcząca b ry lan tam i w yglądała  cza 
ru jąeo , szeleszcząc jedw abiem , w onie­
jąc  zdała  de lika tnen ii perfum am i, roz­
siew ała wokoło czar p iękne j i św iado­
m ej swego pow abu kobiety . B oiska 
uży ła  sp ry tu  i w net za ję ła  m ielscc 
obok Izm aiła :

—  N iegrzeczny je s t czerkios —  rzu  
eiła  —  ta k  w ypełn ił obietn icę, — cze­
kałam  — czekaliśm y z mężom —  po­
p raw iła  się, —  na w izytę, —  ale lia- 
próżno... to  m ówiąc podsunęła  sw ój 
k ieliszek do nap e łn ien ia  Izm aiłow i, 
zm uszając go do p icia , —  i w ychylając 
bez obaw y trunek .

Izm aił począł n iezda rn ie  tłum aczyć 
się, —  ale czuł, że się plącze, s ta ra ł 
się to  nadrob ić  ż a rtam i, odparow yw ał 
je j zręcznie insynuacjo , : w padał w 
ferw or. W ieczerza m ija ła  wesoło, —  
bliskość B ielskiej poczęła działać na 
Izm aiła . Czuł, żc tym  razem  już me 
w ym knie się p iękne j pan i.

P o d  kom cc uczty , jZina k ładąc  swą 
m ałą, u b ry lan to w an ą , rączkę n a  jego 
kolanie, —  nachy liła  się i szepnęła

—  Lecz d z is ia j —  zgodzi się pan  
tow arzyszyć mi w pow ro tnej drodze, 
gdyż jestem  sam a, m ój m ąż w yjechał 
na  k ilka  dni, a  n ie  chciałam  się w yz­
być te j a tra k c ji w sw em  nudnem  ży­
ciu, —  tem bardz ic j, że czułam , kogo 
tu  .spotkam

Izm aił uśm iechnął się i iuz p rzy ­

ta k n ą ł głow ą na znak  zgody, — lecz 
m e mógł rzucić an i słow a —  bo w tej 
chw ili z d rug ie j s tro n y  B ełsk ie j nachy 
lił się. m łody porucznik  Ałmaz.ow i po ­
prosił ją do drugiego ap a rtam en tu .

B oiska w sta ła , —  l/.uciw szy lim ii- 
lło w i:

—  Z araz w racam ...
P ozosta ł p rzy  sto le , w ypił znowu 

kielich w ina i czekając na  pow rót 
Ziuy, począł uk ładać  w m yślach, .jak 
zdoła upozorow ać przed M uratem  swe 
zniknięcie.

Tym czasem  kapitanów  a w raz ze 
w s/.ystkietiii pan iam i odeszła do h a re ­
m u, aby  złożyć w izytę  żonom Beka.

H arem  m ieścił się w głęb i gęstego 
ogrodu o bujne.j ciem no - szm aragdo  
wej zieleni. P an ie , — z generałow ą nu 
czele, p row adził syn Beka, jeden  ty lko  
z m ężczyzn, m ający  wolny w stęp  do 
p rzy b y tk u  kobiet.

W im ieniu  w szystk ich  żon, —  a 
m iał ich Bek 7, w yszła do gości, n a j­
s ta rsz a  Z ara, —  m atka  O sm ana. U b ra ­
na  była w kosztowny m alinow ego 
koloru  cha ła t, zielono sza raw ary  zap i­
nały  się w golciuach złotem j k lam ra ­
mi, głow a by ła  osłon ięta  d e lik a tn ą  
gazą. T w arz i ręce m iała Z ara um alo­
w ane żó łtą  fa rb ą , —  w uszach sp ię te  
ogrom ne kolczyki, palce błyszczały  od 
drogocennych pi( rścicni, a  na  rękach  
je j podzw an ia ły  złoto ciężkie branzo- 
lety . D robne nóżki p ięknej niegdyś 
kob ie ty  zdobiły  złote p an to fe lk i.

Osman s ta ł  p rzy  m atce, i znając

języ k  ro sy jsk i, spełn ia ł ro lę tłum acza.
Z ara  podejm ow ała pan ie  serdecz­

n ie , z w ylew ną w schodnią gościnnoś­
cią, —  podaw ała  słodycze i owoce. 
W  szczery sposób w yjaw ia ła  sw ój za­
chw yt nad  europejskienn kobietam i,— 
a  n a jb a rd z ie j podobały  się je j kob ie ty  
o jasnej, różow ej cerze, b londynki o 
n ieb iesk ich  oczach: tak ich  kobiet nie 
m a wiele na W schodzie, a  S a rtan k i są 
sm agłe, często w prost żółte. To tez 
czar pulchnych, złocistych b londynek 
rob ił w ielkie w rażenie  na  ludziach  
W schodu i u w aża ją  je  za kob iety  o 
n ieb iańsk ie j urodzie.

O sm an gdy  z.nalazl mc w to w arzy ­
s tw u  pięknych w edekoltow anyeh  ko­
biet, i to  w tak ie  bliskości, jak a  nie 
by ła  n igdy p rzek raczan a  w jego k ra ­
ul, —  uległ rów nież podnieceniu  i po­
czął em ablow ać córkę pu łkow nika, —  
jeszcze podlotku, skrom nie spuszcza 
ją c ą  oczy. Z dum iał w szystk ich , gdy 
bez nam ysłu  ośw iadczył gotow ość po­
ją '  ją  za żonę, na co Z ara p rzy tak n ę  
la  głow ą. :.eoz pan i pułków ilikowa, 
obróciła ośw iadczyny o rękę córki w 
ż a r t , na co Osman spow ażniał . s t r a ­
cił hum or.

P rzy  pożegnaniu  generałow a w rę­
czyła Ż arze a r ty s ty c z n ą  kase tkę , -p ro ­
w adzoną w ty m  celu z M oskwy, pełną 
k ry szta łow ych  flakonów  z perfum am i, 
pachnąccm  myliłem, pudrem  i różno­
kolorow ym i szm inkam i. Żona Beka 
nie k ry ła  sw ej radości, og lądała  z za­
chw ytem  w ytw orno p aęh n id ła  i k la s­

nęła w dłonie! N a ten znak wyszły 
służebnice i poczęły rozdaw ać paniom 
sztuczki jedw abnych  m a te rj i na suk 
nie, —  a sam a Z ara w łożyła na  szyję 
Honi a rty sty e /.n ą  kolję z selen itu . Był 
to  n iedw uznaczny  d a r  zakochanego 
O sm ana

Pożegnaw szy żony Beka generało­
wa, zaproponow ała  yianiom pow rót, 
gdyż wedle je j zdan ia , dalszy  program  
zabaw y noenej. n ie odpow iadał kobie 
tom.

Tym czasem  do oczekującego n a  p<> 
w ró t B olskiej Izm aiła , —  przybiegł 
M u ra t i zaprow adził go na  w erandę, 
skąd  w szyłby mieli og lądać nowe ig­
raszk i S artów , o raz  popisy oficerów 
na  co p rzyzw olił generał. P lac poczę 
to ośw ietlać la ta rn iam i, gdyż zapada 
ju ż  m rok.

Rozpoczęły się zapasy  o barana . 
Jeździec siedzący na  koniu, chw ytał 
zarżn ię tego  b a ra n a  i co koń wyskoczył 
uciekał p rzed pogonią; s ta ra ją c ą  się 
w yrw ać m u zdobycz. G onitw a wyma- 
-ahi w ielk iej spraw ności konia, oraz 

sp ry tu  jeźdźca, — tem bardz ic j, że po 
drodze czyhały  nieoczekiw ane przesz­
kody, nagłe zw ro ty  i podstępy . N agro­
dę o trzym yw ał ten , k tó ry  zdołał u trzy  
m ać w ręku  b a ran a , clioć ezę -to był 
to  ty lko  kaw ałek  m ięsa.

(D . c. n.)
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2 prasy -• za ubiegły tydzień
i atw o zrozum ieć, że głównym te ­

matem wym iany zdań, uw ag i pcglą- 
? w  w  prasie za uibiegły tydzień było 

niemal niepodzielnie now e ustaw odaw  
j *wo oddljżeniow e, a przećew szyst- 

Rozporządzenie P rezydenta  Rze-< 
czypospolitej z dnia 24 października r. 
» o konw ersji i uporządkow aniu dłu­
gów rolniczych, ogłoszone w  N-rze 94 
.»L>uiennika U slaw  R. P .“ z dnia 28 
paździemiria rb. pod poz. 84i. W  spra 
* ie  m etod, różniczkujących postępo­
wanie wM>ec drobnej a v. iększej w łas­
ności, zabieraliśm y już głos Stanow is­
ko nasze nie jes t odosobn one. Może- 
my tu już teraz stw ierdzić rozbicie się 
°Pinj; społecznej na dw a fronty. P ier- 
.szy zahypnotyzcw any jest „staw ką 

na S ;arego człow ieka/’ w yrastającego  
na ofbrzyima z pow odu ilości „dusz", 

ugi bardziej zdaje sobie sp raw ę 
konsekw cncyj płatniczych i bilanso- 

0 '  handlow ych w razie rozproszko- 
wania produkcji, jaka niew ątpliw ie na- 

$pić mus w obec nierów nom iernego 
aktooania różnych kategoryj w łasno 

ści ziemskiej.

DYSPROPORCJA ODDŁUŻF.N10WA

tra fn ą  ocenę tego niercw nom .erne 
go h a fto w an ia  daje  krakow ski „Czas" 
Pisząc:

i ■*irzep'.sy postępof^aińa likwida 
mełT° i przejęte normy zadłużę* 

w  skutkach sw ych prowadzić 
W) nieobliczalnych błęoów 

i ''^-Sprawiedliwości.
.Należałoby pnosiu projektodaw 

c^w O wytłomaMzenit z jakich 
!*rz«stanEK wychodząc i czem ar­
gumentując uznali nagle general- 
ne zacłuzeiiie w ynoszące w  stosu 
n®cu 00 wartości gospodarstw 30 
proc. za naomierne za dyskwalifi 
kujące. Przeciąż statuty instytucji 
<red>tu długoterminowego do tej

* *  ^ O W E J  T A S K ? Ł

„WIOSENNA PARa DA"

„PAN".

Ola spokoju sum ienia załatw m y się 
krótko .. usterkam i, bardzo zresztą nie- 
«..enem umączenie napisów  jest nied 
>ale. Kapral Jurek choć jest -sympa­
tycznym  chłopcem , porusza się jak 
drewniany kołtk. Reżyser zapomniał, 
*e m undur w  każdej armji jes t inny 
■a paradę, a inny na plac ćwiczeń. — 

Jyt już operetkow o trak tu je  się tę 
przysłow iow ą K. uind K. arm ię. A 
, mczasein ostatn ie sceny  z defilady 

ozed  cesarzem  byrły w spaniałe. W oj- 
lko  k tó re  starystow aro, pow inno do- 

ać braw o. Cały wogóle film w art o- 
asiców. P ierw szorzędna rozryw ka. 

-ll ■ muzyka S toltza, czyste i dobre 
iC^ c,a’ zrę>'znie poprow adzona fabuła 

os~ 1: t u trzym ane tło p rzeaw ojen- 
/ied-nia, ip«zwałają beztrosico 
Tc kilka kw aaransów . Czuję, 

r  eba pochw alić Franciszkę Gaał. 
a  ’ s *ara się być wdzięcznym pod 

i ™  naśladuje Anny O nafę i  Lil­
ii ■ ^  • aIVey’ J ° tychczas nie mo- 

ej arow ać tej pomylonej Csibi. 
■« aj. 7 , P0ni," ‘0 sztuczności gestu  -  
- o  sym patyczniejsza.

O wszystko są jednak szczegół} 

dobryWarł°  Z0*jai;zy^‘ Je s - więcej niż

Dodatki przeciętne dość stare . W  ; 
^ektaii ach n o ch ę  inow acyj. Pewną 

--iFternację budzi na sali ogłoszenie 
em orin - Klawe ‘ Jakieś niew inne 

~ :ew czę zapytało sw ego tow arzysza: 
„Od czego to lekarstw o “ . Czy to jakiś 

P sra t, żelaza?" Autentyczne. Są 
^uoadkowie. 1 kogo tu Boy będzie u -1 
uwiadamiał. | nn: rzecz, że naw et 

arszawskie t niekoniecznie pow ażne 
ustna burzają się na coraz w iększą 

raz ■ TcW‘ my kinowej, która co
fc a re J T n ^  zahacza °  przem ysł apte- 

,a s jeszcze nie, ale lada dzień 
° ozekamy. Narazić jes t „Berno 

Tad. C.

pory mogły udzielać kredytu tnie- 
stzezącego się w 50 proc wartości 
przecpe jesz*_zie nfe taK dawno, 
przed rokiem, . - zporządzertje Min. 
Skarbu z dn. 26 czerwca 1933 r. 
uznało iza nitnadającą się do kon 
wersji wierzytelność gospodars­
twa, które było zadłużone poniżej 
35 proc. szacunku, wychodząc z 
założenfa że przy takim zadłuże­
nia .noże bez konwersji spłacać 
sw e zobowiązania.

„Ta nagła rewolucja w  poję- 
cjiach na stopień dopuszczalnego 
zadłużenia się w arsz.atów rolnych 
tłumaczyć się może tylko łem, że 
w spo»ob sztuczny, drakońskioml 
przepisami paagnic w yw ołać się 
podaż ziemi to w  chwili kiedy 
jej zapas na wolnym rynku i tak 
nic znajduje naoywców".

PROGRAM RZĄDU

Również znaczny odgłos znalazło 
ostatn ie  ptzem ówiem e p. Prem jera Ko. 
złowiskiego Pom ijając zastrzeżenia 
pow odow ne przepisam i likwiidacyjne- 
mi w akcji oddłużeniowej w  stosiunku 
do -większej w łasności, prasa naogó! 
należycie oceniła program  w yznaw any 
przez obecny rząd podnosząc z jednej 
strony śm iałość decyzji, u jaw niającej 
się przedew szystkiem  w  zarzuceniu o- 
baw y przed now elizacją ustaw odast- 
wa, które nie zdało egzam inu, z d ru­
giej zaś w szybkości działania, w  szyb 
kości realizow ania lego  program u.

ZAMROŻONE KAPITAłY

Z innych aktualnych spraw  wymię 
nic naieży w dalszym  ciągu om aw iany 
układ kom pensacyjny polsko - nie­
miecki. Należy stw ierdzić, że nie został 
on p rzy jęty  w Polsce z uznaniem . Co­
raz częściej słyszeć się dają  gołsy, że 
układ ten zaw iera duże niebezpieczeń­
stw a  dla polskich sfer gospodarczych, 
zw łaszcza wobec pom inięcia w ukła­
dzie spraw y zam tożonych polskich ka­
pitałów w Niemczech. Spraw ę tę nasze 
pismo omówiło już w  specjalnym  a rty ­
kule — ostatnio porusza ją Przegląd 
G ospodarczy Ziem Północne W schód 
nich" konkludując:

„Na terenie Niemiec Polska po­
siada cały szereg placów ck dyplo­
matycznych, których urzędnicy, a 
jest ich dosyć poważna ilość, otizy  
mują sw e pobory miesięczne z P °l 
ski. Otóż w obec tego, że należno­
ści „zamrożone", zdeponowane są 
w w iększości swej w  bankach nie 
mieckich do dyspozycji eksporte­
rów polskich, czy nie m lin ab y  by­
ło na pods.aw ie porozumienia z 
Min. Spr. Zagranicznych w W ar. 
szaw ie podjąć te należności na 
rzec? pooOrów dla urzędników poi 
skich w Niemczech, a wzamian za 
to  Min. Spr Zagr. mogłoby odpo­
wiednią sumę przekazać np. „Za- 
hanowi" celem rozrachunku z ek ­
sporterami polskimi?"

DUMPING UPADŁOŚCIOWY

Znany ekonom ista, nieprzejednany 
przeciwnik kartelizacji i finansow ania 
żyicia gospodarczego  Stanisław  Laufer 
bach, porusza w „Tygodniku Handlo­
w ym " aktualną dziś Kwestję specyficz­
nego dla przem ysłu w łókienniczego, a 
zarazem  wielce anorm alnego zpaw iska 
„dum pingu upadłościow ego". O co 
chodzi?

„W chwili ogłoszenia upadłości 
firma ma należności, surowce na 
maszynach, półprodukty, iiiaterja. 
ły pomocnicze to znaczy, że  wstę 
puje w okrts upadłości z potencjo 
nalnym kapitałem obrotowym. Z 
bieżąucj sprzed&zy są  w pływ y, któ 
re ten kapitał powiększają. W mia 
fę przedłużania się okresu upadło­
ści cizyłi okre-.-'i me płacenia zobo­
wiązań przedupadło.ściowych nara 
sta zdolność kredytowa masy upa­
dłościowej, która też istotnie częs 
to korzysta z krótkich kredytów

towarowych, co znów powiększa 
kapitał obrotowy Częściow o od­
pada potrzeba, a całkowicie —  
możtiOść zaciągania nowych poży 
czek finansowych, co zaoszczędza 
upadłemu procenty któremi cocią  
żona jest typow a kalkulacja orzed 
siębiOrstwa nieupadłego. O amorty 
zacji w  okresie upadłościowym, o- 
cz/w iśc ie , niema mowy, z czego  
powstaje dla upadłego przywilej 
tioanSOwy w  stosunku do konku 
rentów amortyzujących. 1 reska o 
wypłaty w  wybitnym stopniu zOs- 
taje zićdukowana, w łaściwie spro­
w adza się do płacenia roboefeny 
i dostawców  surowca wzgl. półfa 
b i/katów , pGzatem bowiem melicz 
ne są  pozycje, które upadły mus/ 
płacić natychmiast, l a k  więc is t­
nieje szeeeg czynników, przyczy­
niających się do automatycznej a 
kumulacji kapitału obrotow ego w  
upadtem przedsiębiorstwie.

„W szystkie te  czynniki w yw o. 
dzą się z jzrawnego przywileju 
niepłacenia zobowiązań".

Słuszną jest zatem  konk'uzja, że 
dum ping upadłościow y „podkopuje 
zdrow e przedsiębiorstw a poprzez nisz­
czenie szans konkurencyjnych h

GIEŁDA ZBOŻOWO - TOW AROW A  
I L N IA R SK A  W  W IL N IE

W im o, dnia 7 listopada 1934 r

Ceny za tow ar średn ie j handlow ej 
jakości, p a ry te t W ilno. Z iem iopłody — 
w ładunkach  wagonowych, m ąka i o- 
trę b y  — w m niejszych ilościach.

W  złotych za 1 ej. (100 klg.j

Tli W /A K C Y .IN F .

W terenie i na torach
  mmmmmmmmmmmmm----------------------------
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DOROCZNE W  ALICE ZGOMADZE 
N IE  ZW IĄZKÓW  SPORTOW YCH

Żyto I s ta n d a r t  700 g / l 14.60

Żyto 11 s ta n d a rt 670 12.91

P szen ica  I  s ta n d a r t 74 > 18.50

Owies I  s ta n d a r t 490 14.80

M ąka jiszenna g a t. 1 C 25.31

M ąka p szenna g a t. I I — G 22.50

M ąka ży tn ia  do 55 proc. 24.—

Siem ię ln iano  b. 90 proc. loco
w agou s ta c ja  załadow 41.50

CENY O R.TENTA CY JN E

Pszenica II  s ta n d a r t  720 17 -
Owies II  s ta n d ra t 470 Id.oO— 
Jęczm ień  kasz .I stan d . 655 14.75, 
Jęezm . kasz. I I  s tan d . 625 13.75, 
M ąka pszenna k a t I I — F, 25.25, 
M ąka pszenna ga t. I I I -A  18.75, 
M ąka pszenna ga t. II I-B  13.50, 
M ąka ży tn ia  do 05 proc. 20 -  
M ąka ż y tn ia  sitkow a 15.75
M ąka ży tn ia  razow a 16.—
M ąka ży tn ia  do 82 proc.

( ty p  w ojskow y) 18.25
O tręby  p rzem iału  .-tandart. 9 .-  
O tręby  pszenne m iałk ie

p rzem ia łu  s tan d arlo w . 10.— 
G ryka I  s ta n d a rt 630 g / l  1 1.75 
G ryka I I  s tan d . 600 13.75
Ziem niaki jad a ln e  3.50
Liano 6.50
Słom a 3-&0
P eh iszka  20.—
Siem ię Im ane b. 90 proc.

loco wagon st. zaladow . l i  .50 
Len trzep . W ołożyn ba.sis I  1190 
Len trzej). M iory .sk . 216.50 1060 
l.on  trzej). T raby  za 100 klg. 1230 
Len. trzep , llo ro d z ic j

f-cn s ta c ja  załadow , 1385 
K ądziel Ilo ro d z ie jsk a  1140
Le.n czesany llo ro d z ie j 

b. I sk. 303.10 2160

17.50 
-14.—
15.25
14.25
25.75
19.25 
14.—
20.50 
16 —
16.25

18.75 
- 9.25

10.50
15.25 
] 4.25

375  
7.— 
4.— 

21 —

44.50 
1230

.1100
1270

14.25 
1180

2200

Rozdanie nagród najoszczędniejszym
pracownikom domowym

SjEŁDA W ARSZAW SKA
Z dnia 7 listopada 1934 r. 

W ALUTY:

Beigja 123,87 — 124,18 —  123,56. 
Berlin 213,25 — 214,25 —  212,25. 
G dańsk 172,82 —  173,25 —  172,39. 
H olandja 358,40 —  359,30 —  357,50. 
Kopenhaga 118,50 —  119,10 -  117.90- 
Londyn 26,55 —  26,88 - - 26,42.
Kabel 5 ,3 0 3 /8  —  5,33 3 /8  -  5,27 3/8- 
Oslo 1.83,30 —  133,95 —  132,65.
P aiyż 34,90y2 —  34,99 —  34,82. 
StoWiolm 136,85 137,50 — 136,26
Szw ajcarja 172,54 — 172,97 —  172,11- 
W iochy 45,36 —  45,48 — 45,25.

T endencja mejednolit,

AKCJE:

95,(X).

, n ilna t _ ,,l' n OftKezęrhiogdi odbyła się w cen tra li U.K.O. uroczystość roz 
..  ' "  k o nku rs ie  na n ajo szczędn ie jsza  pracowniC-ę domową. N a
.tęeiu P rzew odniczący K om itetu  O rganizac; jnego k o n k u r s u  naez. M ali­

szew ski wręcza nagrody  laureatkom .

Bank Polski 94,75 
Cukier 27,25 
Lilpop 10,60 
Lilpop 10,60

T endencja utrzym ana.

PAPIERY PROCENTOW E:

Budowlana 46,50.
Inw estycyjna 116,(X).
Kcnwer„yjna 66,00 
D olarow a 72,75 —  72,50. 
D olarów ka 53,25.
S tabilizacyjna 77.00 =— 76,75 
Listy ziemskie 51,25 — 51,00 

T endencja jrrzeważnie słabsza.

W kró tce  rozpocznie się sezon doro­
cznych w alnych  zebrań jroszezegól- 
nych zw iązków  sportow ych. Obecnie 
ustalono ju ż  zostały  te rm in y  n a s tęp u ­
ją c e :

11 b. m. w W arszaw ie w alne zgro­
m adzenie Pol. iZw. Tort. K o larsk ich ,

2 g ru d n ia  —  walno zgrom adzeniu 
Pol. Zw. Szerm ierczego, w W arszaw ie.

1 2 g ru d n ia  — w alne zgrom adzenie
Pol. Zw K ajakow ego w W arszaw ie.

16 g ru d n ia  — w alne zgrom adzenie 
Pol. Zw. H okeja  na T raw ie  W P ozna­
niu.

19—20 sty czn ia— w alno zgrom adze­
nie Pol. Zw. I.igi P Z P N  w W arszaw ie.

9 i 10 lutogo — w alne zgrom adze­
nie Pol Zw, L ekkoatle tveznego  w W ar 
szawie.

16 1 17 lu tego — w alne zgromadze­
nie Pol. Zw Piłki Nożnej w K atow i­
cach.

U nas i gdzieindziej
Na niedzielnem w ainem  zgrom a­

dzeniu: Pol. Zw. Tow . Kolarskich po­
staw iony  bęazie m. in. wniosek, dom a­
gający się, aby fabrykanci row erów  nie 
mogii pełnić funkcyj sędziów  kolar, 
skich.

Inny wniosek dom agać »ię będzie 
przestrzegania przez naszych kollarzy 
ścisłych zasad  am atorstw a.

V
Indyw idualne m istrzostw a bokser­

skie Polski wyŁnaczone zostały  na 
dnie 12 —  14 kw ietnia 1935 r. w 
t  odzi.

* **
LIPSK. W- niedzielę odbyły się w 

Lijnsku przy licznym udziale k t/onji 
polskiej zaw ody na Państw ow ą O dzna­
kę Sportow ą. S tartow ało  16 zaw od­
ników i 4 zaw odniczki, przytem p ra­
wie w szyscy osiągnęli przepisane mi­
nima.

Ogólną uw agę zwrócił wynik mło­
dego em igranta polskiego, Bolesława 
P rtrzeby , k tóry  w  nieszczególnych w a­
runkach atm osterycznych przy słabej 
konkurencji na m arnej bieżni uzyskał 
w K egu  na 100 mtr. dobry w ynik 11,1 
sek. W r. b. na tym dystansie  Potrzeba 
osiągnął już wynik 10,9 sek. Ponadto  
zaw odnik ten osiąga niezłe czasy na 
innych dystansach : 400 m — 53 sek., 
800 m. —  2:08 sek., wdał —  640 cm

Potrzeba jest obyw atelem  polskim 
i trenuje bardzo  system atycznie z 
m yślą o starcie  w barw ach polskich na 

igrzyskach olimpijskich.
Na zaw odach o PO S obecny by! 

konsul polski w  Lipsku, p. Brzeziński.
** *

BERLIN. W  tych  dn.ach padł} 
trzy now e pływ ackie rekordy niem iec­
kie, a m ianowicie: 4x100 m. —  sz ta ­
feta S. V Rremen uzyskała czas 4:05,4 
sek. 100 mtr. stylem  dowolnym — Fi­
scher 58,8 sek.

4x200 mtr. —  SC M agdeburg 96 
9:38,6 sek (styl klasyczny)

* *
BERLIN W  hali sportow ej S tu ttgar 

tu odbył się w  tych dniach gim nasty­
czny pokaz pań z miejscowych klu­
bów sportow ych  w liczbie 400 ze słyn 
ną relcordzistką św iata  M auerm ayer na 
czele. Poza pokazam i gim nastycznemi 
rozegrano kilka konkurencyj lekkoatle­
tycznych.

Program  ten zgrom adzi! niespodeie-^ 
w arie  w ielką liczbę widzów a m iano­
wicie —  7000.

LIPSK. Kolarskie m istrzostw a świa 
ta, jakie odbyty się w rb. w Niem­
czech przyniosły znaczny deficyt w 
w ysokości 20 000 marek. Na zaw odach j 
me dopisała pubKcznośc

Śmierć Teodora Sztekkera
WARSZAWA. Dziś o godz. 4 

rano w szpitalu Ujazdowskim 
-man znany zapasniK poisKi Teo­
dor Sztekker.

Teodor Sztekker jako zapaś 
nik zawodowy wstawił zapaśnic 
two polskie na arenach całej Eu­
ropy, zdobywając kilkakrotnie mi 
strzostwo świata i uchodząc za je 
anego z najlepszych w swoim fa­
chu.

Po wycoianiu się z zapaśnict- 
vva ś.p. Pytlasinskiego i zniknię­
ciu obydwóch braci Cyganie wi­
ęzów nazawsze w Ameryce, Sztek 
ker był jedynym zapaśnikiem poi 
skim, który reprezentował świato­
wą klasę. Jakkolwiek wiadomo

dziś, zwłaszcza po ostatnim proce 
sie warszawskim, że t. zw, „czy­
sta gra 4, obov iązująca w Kazaym 
prawaziwym sporcie niezawsze de 
cydowala w zapasach zawodow­
ców i że dla pozyskania publiczno 
ści dopuszczano się rozmaitych 
posunięć tej zasadzie przeciwnych 
— to jednak jest pewne, że Sztek 
kc' dzięki swei sile i naazwycza* 
nej technice stawał w jzranki i w 
kraju i zagranicą jako naprawdę 
najlepszy zapaśnik.

Jego śmierć w mtooym stosun­
kowo wieku, jest, ciężką stratą 
dla polskiego zapaśmetwa zawo­
dowego i wywołała szczery âi 
szerokich mas publiczności, której 
był ulubieńcem (w. J.) .

Mecze ligowe najbliższej niedzieli
sędziu je  p. Sznajdw , we L w ow ie: Po 
goń —  W isła , sędziu je  p. W alczak, w 
K rak o w ie : C raeovia —  W a rta , sędziu 
jo  p. G linka.

W  n .edzielę, 11 b. m. odbędą się 
nast. s jjo tk an ia  ligow e: w W arszaw ie 
Logja —  Podgórze, sędziu je  p . Rosen 
fold, w  Ł o d z i: Ł K S  —  W arszaw ianka,

Zimowe mistrzostwa Poiski w grach 
sportowych

W drugiej połowie b. m. rozpoczną 
się w W arszaw ie rozgryź ki c punar 
PżSGB czyli — zimowe m istrzostwa  
Polski.

N ajpierw  odbędą się rozgrywki w 
koszykówce, a następnie, w  styczniu,

cuaków ka.
W  r. ub. mistrzostwa Polsk i zimc 

we w koszykówce pań i panów zdoby­
ły zespoły Polonji, a w siatkówce — 
AZS.

Rewera w półfinale o wejście do Lini
W ydział Git r  i D yscypliny  zdecy­

dow ał odrzucić  p ro te s t p rzeciw ko S t a ­
n isław sk ie j R ew erze, o p a r tv  n a  zarzu- 
taeh, jakoby  w d rużyn ie  te j w jia iu  
m eczach rozegranych  o w ejście do ligi 
g ra ł p iłk arz , zaw ieszony za b ru ta ln ą  
grę, R u Jz iak .

M y dz ia ł G ier i D yscypliny PlZPN 
jiostanow ił p ro te s t odrzucić i dojniśeić 
Revrerę do rozgryw ek  pó łfina łow ych  o 
wejście dc lig.. T erm iny  obu p ó łf in a ­
łów ze Ś ląskim  św iętochłow iekim  zo 
s ta ło  już w yznaczone: w dn iu  11 b.

m. obie d rużyny  w alczą w S tan isław o  
wie, w dniu  18 b. m — rew anż n a  
■Ś lasku.

H o k e jo w e  m istrz , s zk ó l
W  W ilnie, odbędą się w jńerw- 

szych dn iach  s tyczn ia  1935 r. p ierw sze 
m istrzostw a  P o lsk i w  hokeju  łyż 
w ia rs tw ie  d rużyn  szkolnych, z całego 
k ra ju .

In ic ja to rem  m istrzostw  je s t w ileń­
sk i in sp ek to r w. f., p ro f. Czyżewski.

Z pracowni wytwórcy nart

N arty s ta ły  się w szędzie sportem  b a rd z o  jiojm larnym . Ich sporządzenie ni 
jest ła tw e i w ym aga fachow ego znaw stw a. Na zdjęc iu  na dole rysow anie
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W .K1  Śm igły— Ognisko 18 o. m.
Ostatnio Zarząti Związku Bokser­

skiego w W ilnie, powziął oecyzję unie 
-zażmająeą spotkanie zespołowe o m i­
strzostwo W ilna.

Jak wiadomo w r. b. o tytuł ten  
ubiegały się tyiko dwie d ru ży n j. 
M K S  i Ognisko. M iędzy innymi w  
zespole W KS brał udział zawodnik  
Talko. N ależał on jednak uprzednio 
do Strzelca, a w ystępując w Barwach 
WKS nie miał jeszcze narty zw olnie­
nia. To w łaśnie było przyczyną, iż

SPO TK A JĄ  SIĘ  W  BO K SIE
całe spotkanie pomiędzy W K S Śm i­
głym  a Ogniskiem o zespołowe m istrzo 
stw c W ilna w  boksie i  zostało przez 
w ładze związkowe unieważnione.

Termin ponownego spotkania w y­
znaczony został na 18 listopada, przy 
czem spotkanie to odbędzie się tów- 
nież w  sali Ośrodka przy ul. Ludwi- 
sarskiej. U niew ażnione spotkanie —  
jak już o tem pisali śmy —  wygrał wal 
coverem w stosunku 16:0 W K S Śm i­
gły.

Z ZA KURTYNY
1000 DZIECI NA KONCERCIE

Za dob re obchodzenie sią!
—  Zaciongnoł m cie do  piw nej, 

prósz pana pastarunka, podpoil odu 
w arszaw skie] zor- j mysłowie, a późniejszo poro, jak  ja ze 

p ierw szy koncert dla w szystkiem  oył zdum iaw szy od tej
hary  przaklentej, sunul mnie w echslów  
na 1.000 złotych z lisznym, coD, zna- 
czysia, podpisać, dyk ja i podpisał 
pod p jana renka! Nia wiem co i robić 
te raz! T akie  hroszy, cała m oja boga­
ctw a! P roszą ob poratunak, cob zna- 
czysia po spraw iedliw ości w szystko 
rozebrać! —  tak żalił się policji Lud-

W  Filharmonji 
ganizow ano 
młodzieży szkół pow szechnych. Na 
koncercie było około 1000 dzieci. — 
Inny poranek urządziło m iasto w 
zw iązku ze śm«ercią ś. p. M edarda 
D ow narow icza. T rzeci poranek od­
był się w  Operze W arszaw skiej, g ra­
no u tw ory Żeleńskiego, M oniuszki, 
Chopina, Schuberta, M ozarta Na kon ̂  ̂ >   . *• * *
cercie tym  było przeszło 1000 dzieci. | wik Rom aszko, leśniczy z pryw atnych

MaKabi pokonana w Rydze
RYGA. W  poniedziałek późnym  

Wieczorem odbył się w łlyd ze  mecz bo­
kserski pomiędzy drużynowym m ist­
rzem W aiszaw y, M akkabi, a kombi­
nowanym zespołem  węgiersko - łotew  
skim Dodać należy, że w  drużynie go­
spodarzy w ystępow ali dwaj tylko Ło 
tysze, T jasta i Drenger,

Szczegółowe w yniki przedstawiają  
się nastzpująco

waga musza: Birenbaum (M ) zre­
misował z K iszą • Kiszą.

waga kogucia: Rozenblum (M ) m i­
mo wyraźnej przewagi dostał wy nut 
rem isowy z tłenaczym.

waga piórkowa: m istrz Europy,

W ęgier Szabo, pokonał na punkty 
twardego i wytrzym ałego Borensteina.

waga lekka: T atai (W ęgiert poko­
nał na punkty Neustodta.

waga półśrednia: T jasta (Ł ) wy
punkto wał Winograda.

waga średnia: P iliuk  (M ) łatwo  
uporał się, zw yciężając na punkty 
Węgra Czysara

waga puicięzua: N euding (M )
w ypunktował W ęgra Roża.

Ogólny w ynik spotkania 8:6 dla  
drużyny węgiersko - łotew skiej

Roza konkursem, w spotkaniu to- 
warzyskiem , Ł otysz Drenger w ypunk­
tow ał W ęgra Kunder.ia.

lasów  w  Jodkach na sw ego szw agra  
A leksandra W oronow icza, sto larza z 
zaw odu, zam ieszkałego w  Wilnie

W ezw ano więc „na orem us" mi­
strza  hebla i piły, ten zaś ośw iadczył 
rzecz niezw ykłą!

—  Spraw iadliw ie mówi co wechsli 
podpisał, ah aszukanstw a tu t anijakie- 
go nia było! Z dobrej woli hroszy za­
deklarow ał, w  nagroda znaczysia za 
to, co z żonko mojo, co jem u siostro  
przychouzisia, dobrza  obchodzą sial

Budżet PUWF zmniejszony
W zw iązku z ogólną red u k c ją  bud­

żetu  państw ow ego na rok 1934 /5  
zm niejszony zosta ł nieco i budżet P ań  
stwow ego U rzędu  W ychow ania Fizyez 
nego i PW .

B udżet n a  ro k  bieżący w ynosił 
7.9o0.0(tf) tys. złotych. P re lim in a rz  j 
budżetow y na rok  1 9 34 /5  w ynosi kw o-j 
tę  7.092.000 tys. zł., a więc o -sumę! 
908 tys. zł. m niej.

P a d l i n o  -  l a m e r a
W czoraj wyj i chał z H iszp an ji do i 24 b. m. w B uenos A ires rozegrać ma 

południow ej A m eryk i znany  bokser mecz boksersk i z b. m istrzem  św iata , 
ciężkiej wasri Pao lino , k tó ry  w d n iu ' C arnerą.

Otwarcie wystawy sztuki belgijskiej

V\ nbiagłą niedzielę Pan P rezy d en t R zp iite i dokonał o tw arc ia  w salonach 
In s ty tu tu  P ropagandy  S ztuk i w y staw y  p. l „S to  la t sz lak i b e lg i js k ie j" .— 
Va zdjęciu Pan  P rezy d en t Rzeczy po-po lite j w tow arzystw ie  m in istrów  
Becka i Jęd rze jów ic /n  o raz  posła b e lg ijsk ieg o  w.-hi P a rig iw n  fpierw szy
z p raw ej) i jego m ałżonki na chw ilę p rzed  przo -ięc irm  w stęgi.

W  W unie niestety, poza porań  
k ifm  pośw ięconym  tw órczości S.
M oniuszki, —  zorganizow anym  przez 
w ydział O św iaty  pozaszkolnej przy 
Kuratorjum  W ileńskiem, — nic s:ę do­
tychczas nie dzieje

Z TEATRU KRAKOWSKIEGO

W ystaw iona ostatnio w Krakowie 
w pom ysłow ej reżyserj. K. W yrw icz - 
W ichrow skiego, kom edja m uzyczna 

Domek z k art“ G ranichstaedtena, . ,
(kom pozytora op „O rłów ") odnio- N 'a  bija, ma katuja, ja* chtóry inszy, 
s h  trium f praw dziw y D otychczasc- ' J«k co poprosi nie odm ów ią, takim 
we przedstaw ienia tej barw nej ko- 1 czynem  ieguralnie hroszy otrzym ał! 
medji muzycznej -  odbyły się przy Poniew aż insty tucja  prem iow ania 
szczelnie wypełnionej w .dow ni. Jak rnęży  za dobre obchodzenie się z żo- 

sie dow iadujem y, u tw ór ten ma być nami d o ty c łrz a s  me była w Polsce 
w ystaw ień , w Wilnie w teatrze m u - , no tow aną policja skrupulatnie oaaa tę 
zyczuym „Lutnia". . j niezw ykłą historję!

Niebawem w tea trze  krakow skim  , 
odbędzie się prem jera now ej, m.-gra- j 
-nej jeszcze kom edji Rity Rey „R y-j 
cerz kam eljow y". Na tle żywe ,  aiccji 
odbyw ającej się w  Paryżu, przepro­
w adza autorka w formie śmiałej i zaj ■ 
mującej pewien aktualny konflikt w 
życiu ludzi „w spółczesnych" Intere­
sująca ta  now ość ukaże się w reżyse­
rii Juijusza O sterw y.

„ZFGARMISTKZ I KURA".

H
d “ ,!«■ I I i U  Rewelacyjny Joan CRAWF0RD

w nijwląkszej kreacji swego życ.a film e j i j ■ cii liz; id 1 ciekawszym słyn­
ne) .Tanrząti.] Wenas* p t. .T A N lIC  MŁOSCI". Ua lełblają Ją n^tczyżol za- 
zdraszczą Jej kobiety, p is ią o  niej w n y i t k l r p im a l  Dramat najwyższego napięci: 
Bogaty nadprogram: Ostatnie now ości świata (Paramrunt), wspaniała ko_ed)<

. k ro n ika  .P a ta '
T E A T R • 
K I N O REWJA Bilkon

25 gr.
W e 1 k i n i e s a m o w i t y

p o r y w a j ą c y  f i l m  
W roi gł. R ic a rd o  C o r to i,  M a ry  D unkarv  i inni

SSKTCiiS; „Cowboy z Aryzony"
Jantonosr

Grozi.  Sensacja. Njplęcta 
W roi. g ł .  K t N

PAN Od dziś na naszym tk n m e

F r a n c i s z k a  E a a l
ca,weselsza, fenomenalni trzpiotka es rana 
w komedji przewyższające) CsibP w roli 

popi- n jA fo n n i  Dara^a*' Turnlei tnńechn, piosenek i tańca, 
sowe). „ If l l iu H u U  rflluUfl splot prkanterjl,bumom 1 weiwy.
Nidprogrsm— świetny dcd.tek Bil honor, nieważne. Uprasza sią o przybycie 
na początki seansów PUNKT ' 4, 6 8 1 10,15. —  Niebawem przepiokny,wprosi 

do serca przejawiający tllm .M .  lo d j *  C y g o A s k ia ' — Szczrgóly n « .tąpią

01HELIOS1'

Wincuk Markotny.

N ajnow sza sztuka sow iecka Iwana j 
Koczergi p. t .Zegarm istrz i kura", 
nagroazona na konkursie w  M oskw ie , 
w  roku 1934 —  w ystaw iona zostanie j 
w tea trze  miejskim w  Sosnow cu poa 
dyrekcją J. G ołaszew skiego i reżyser­
ią z-nanej zaszczytnie W ilnu art. d ra­
m atycznej Leny Zelwerowicz.iwny.

Z  TEATRU WOŁYŃSKIEGO

T ea tr polski na W ołyniu wystaw ił 
ostatn io  w  Łucku kom edję S. Kiedrzyń 
skiego „Ten stary  warjat* z: B iernac- 
cką M odrzeńskim i Zonerem w rolach 
głów nych Pubhczność przy o tw ar­
tej scenie oklaskiw ała bardzo dobrą 
grę zespołu. R eżyserja Zonera.

TEATR POLSKI W KALISZU

T ow . dram atyczne pod kierunkiem 
K rokowskiego rozpoczęło, jako stały  

te a tr  w  Kaliszu, p rzedstaw ienia ko- 
w sali I o w .

WILNO.

Czwartek, dnia 8 listopada 1934 r,

6.45 Pieśń, m uzyka, gim nastyka 
m uzyka, dziennik poranny muzyka 
chw ilka pań domu.

7.50 Koncert reklam ow y
7.55 — 8,00 Giełda ro'nicza 
11,57 Czas
12.00 Hejnał

12,03 W iadom ości m eteorologiczne 
12,10 Pan-na K ropeczka i jej kole­

dzy —  obrazek dla dzieci
12.30 Poranek sz-kołny
15.30 W iadom ości eksportow e
15.45 M uzyka lekka
10.45 Lekcje francuskiego
17.00 Słuchow isko „M arja S tuart"
17.50 Skrzynka pocztow a Nr. 332 
18,05 Ze spraw litewskich
18,15 Koncert kam era'ny
18.45 Co czytać
19.00 Recital śpiew aczy 
19,20 Feijeton aktualny
19.30 Utwory Berlioza
19.50 W iadom ości sportow e 
20,<0 Rewja orkiestry
20.55 Jak pracujem y w Poisce
21.00 K oncert muzyk; francuskiej
21.45 Dusza Europy i Azji
22.00 Rozwoj osobow ości tw órczej

Inaugaracyj- 
nt premiera!

N .eśnlertelne arcydzieło
W i k t o r a  h u s o

Reallz. Rsym-ind bernard. W roi. gł H A R R Y  B ś>U R , F l o r t l l a ,  V m a t  1 lnnt 
Dotychczas nie było tak potężnego I Im*. Ni 1 s. ceny zniżone. Honorowe

bilety nieważne, Focz. o 4, Ost. « o 9.15.

NĘDZNICY
M o ito i N ia  H i ia i iR i  l y  • 

d a ,  w ię c  z a u fa  "s in  Cl

D n y  V  H  premleral Por-w*Jący dramat
I I * ' A /  A  I  | kobiety, która z odwagą poszła na 

spotkanie nowemu,nieiuanen-a życia 
7  A  I I  E  l i  V  A k  I I  11 główne: .Pogromczyni Marleny 

j i A M U T M ,  n  U  I . . .  Dietrich* R G iE M A R Y  A n £7  oraz 
znakomity J O H N  B O L E f  Film przewyższający o niebo .Z iledwle w cio < a )*. 
Nadprogram — nadzwyczajne dodatki: Tygodnik Paramoantu, Groteska ry t .n -

kowa i kronik. Pata.

medji i dram atu  w sa l’ i ow. rzem. 
chrześcijańskich. P ierw sze przedsta. ; ucznia —  odczyt 
wienie wypełniła kom edja Kiedrzyń- j 22,15 II lekcja tańca
skiego „Ten i tam ten

KRZEWIENIE KULTURY MUZYCZ 
NEJ W LUBLINIE

N ajn o w o cześn ie jsze  ło d z ie  ra tu n k o w e  na jacncie
lu ksu so w ym

m mrm r a w■ i

22,45 Koncert re4c'amowy 
23,00 W iadom ości m eteorologiczne 
22,35 Muzyka z płyt 
23,05 —  23 30 Muzyka taneczna

W celu szerzenia kultury muzy.cz- WARSZAWA
ne^ w śród szerokich w arstw  miodzie- P^jtek, dnia 9 listopada 1934 r. 
i y szkolnej i społeczeństw a starszego  i £ 4 5  Pieśń „Kiedy ranne w stają  zo- 
pow stał projekt organizow ania kon- rze“ . 6,48 M uzyka (p ły ty ) 6,52 Gim

,.. „4„„v. p.jgtykg tp ły ty ). 7,15 Dziennik poran­
ny. 7,25 Płyty. 7,35 Chwilka nań do-

certów  - audycji w wieku m iastach 
woj. lubelskiego. Akcję prowadzi, s to ­
w arzyszenie p. n. „O rganizacja ruchu 
m uzycznego". Zam ierza ono zaprosić 
w ybitne sity artystyczne Polski. P ro ­
jek tow ane koncerty  rozpoczną się iuż. 
w  najbliższym  czasie.

mu. 11,57 Sygnał czasu. 12,00 Hejnał. 
12,03 W iadom ość^ meteorologiczne 
12,05 Przegląd prasy . 12,10 Polska 
m uzyka ludowa. 12,45 „Zaopatrzenie 
okien na zimę —  w ygi. P- M arja

4- - „ „ n c i / T AD  ' S tefkow a. 13,00 Dziennik południowy.
n o w a  s z t u k a  „d y r e k t o r  o n  . 13 05 Fragfiic’nt z )pery GJunudi (pl.

W  teatrze K am eralnym  w W arsza­
wie rozpoczęły się próby ze sztuki Je­
rzego Zaw ieyskiego pt. „D yrektor on". 
Rolę gł grać będzie Karol A dw en­
tow icz. R eżyseruje Jerzy Ronard Bu • 
jański. P rem jera spodziew ana jest oko 
to 10 listopada

„TEATR SKRÓTÓW" W KATO 
WICACH

W nowym lokalu te tru  .Rarytas" 
w K atow icach pow staje  „ tea tr sk ró ­
tów " dla dziec- i młodzieży. D wa razy 
w tygodniu  w godzm ach popołudnio­
w ych odbyw ać się będą specjalne prze 
dstw ienia dla naszej młodej generacj', 
k tóre polegać będą na tem , że na sce­
nie będzie się in terpretow ać odpow ied­
nio skrócone i opracow ane fragm enty 
z rozm aitych arcydzieł literatu ry  dra­
m atycznej. Bedzie to  praw dopodobnie 
pierw sza tego  rodzaiu im preza w Pols 
ce. k tóra może stać się napraw dę bar-

ty)-
15.45 K oncert zespołu H. Adamskiej 
G rossm anow ej. 16,45 Audycja dla cho 
r) ch w  oprać. ks. R ękasa (tr. ze Lwo 
w a). 17,15 Arje i pieśni w  wyk. Mał­
gorzaty  K urnatow skiej. Akomp. I . 
U rstein. ’7,30 L. v. Beetnoven Sonata 
F-dur, op. 17 17,50 Przegląd w ydaw ­
nictw . 18,00 „Nowiny leśne" — wygł. 
prof. Jan Kloska, 18,10 „Ż jc ie  kultu­
ralne i artystyczne stolicy". 18,15 Re 
cital fortepianow y M arji B arów ny.
18.45 „N ajokrutniejsza na św iecie p u ­
szcza" (z w ypraw y zoologicznej do

19,00 U tw ory  na ksylo-

den z n a jb a rd z ie j luksusow ych jach ti w św ia ta , nazw any „L a ta jącą  
u - iu ią " , jjrzeszed ł o s ta tn io  w posiaJ-m ie  m iljo n e ra  N elsona W anlona — 
żedtem  s tan o n  ił w łasność księoia W o s tn iin s trn i. -lest to  jedyny jach t, któ 
posiada na pok ładzie  u rządzen ie  lo tnnkow e, na w zór parow ców  ocea­

nicznych.

L O T  1
p op r zez  c z y s te  p rzestworze wolne od kurza,  

d ym u  i sa d z» ,  
dając m oc cu dnych  wrażeń,  

krzepi 
u m y s ł  i ciało.

azo pożyteczną m ow acją w 
popularyzow ania w śród młodzieży — 
sztuki teatralnej i będzie m ogła liczyć 
na w szechstronne poparcie.

TWÓRCZYNI SOWIECKIEGO TEA 
TRU DLA DZIECI W W a RSZAWIE

z Poznania).
fon i mandolinę (p ły ty ). 19,20 Poga­
danka aktualna. 19,30 Płyty. 19,50 
W iadom ości sportow e 20,00 „Jak spę­
dzić św ięto?" 20.05 Pogadanka muzy­
czna prof. Z. Jachimecki ( tr  z K rako­
w a), 20,15 Koncert sym foniczny z 

. K nnserw atorjum  W arszaw skiego. W 
uT-^t przerw ie Dziennik w ieczorny oraz „Jak

zie z,nlfc pracujem y w Poisce" (pog. spoi. kul­
t u r ) .  22,30 Poezja Irredenty —  fec. 
Jan. W aśniew ski. 22,40 K oncert rekla­
m ow y 23,00 W iadom ości m eteorolo­
giczne 23,05 Muzyka taneczna z dan­
cingu „A dria", ork H. Golda,

•—•—— o---------

(•flary
S. na powodzian zt. 2,

W  W arszaw ie w sali teatru  „R edu­
ta odbyt się odczyt tw órczyni cow iec i
1 ego tea t,u  dla dzieci p. Natalji Satz, Bezimiennie dla inteligentnej rodzi- 
pt. „Drogi tw órcze sow ieckiego tea tru ! 
dla dzieci". P. Natailja Satz, jest kierów nv z • ’
niczką kilkunastu teatrów  dla dzieci na ] 
terenie Rosji sow ieckiej. T ea try  te, 
dzięki sw em u w ysokiem u poziom owi 
artystycznem u zyskały sobie opinię naj 
lepszych na św iecie tea trów  dla dzieci.
Jest ona rów nież inicjatorką t. zw. T e­
atru  Sam orodnego, który  to  pomys! 
został bardzo szeroko zastosow any na 
Zachodzie.

X A O A | C l B
v c  w u y i tk lc h  aątekcck  

■ k łid łc b  .ap tecznych, z n a n e fa  
f ra d k a  ad ad d s k ó w

ProWa 4. P 4 K 4

[ L e i c a r z e  i
DO W Y N A JĘ C iA  pokoj  dU  sa- 
m o tn e g o ( e j )  z n iekrępującem  wel- 
śc icm , z e  w szy s tk iem i w yg o d a m i  
i u ż y w a ln o śc ią  te le ton u . A atok oP  
ska 50 ,  m. 2, te l .  7 94 OglLaać  
m ożn a  od  9 — 10 rano, a lbo  od  
3 — 6 p p e ł .

D o k t ó r  G I N S B E R G
Choroby skórne, weneryczne i i- 
płciowe. Wutnsta 3, Przyjmuje od 
8—1 i 4— S. Tei. 567.

MIESZKA NIE d o  w ynajęc ia  5  p o ­
koi z w ygodam i i ba lkonam i na 
1 p iętrze ,  ul. B ia ło stock a  N i.  6 ,  
w b y łe j  Kolonji M cntw iłłow tkiej

D r .  J a n i n a  P I O T R O W I C Z -  
J U R C Z Ł N K O W A

Ordynator Szpitala „Savdcz“. Cńoro 
.by: skórne, weneryczne i moczopłcio- 
we Przyjmuje od godz. 5 do 7 wiec: 
Wilno, Wileńska 34, ll-gie piętro

Tei. 18-66.

M IESZKAN IE d o  w ynajęcia  S p o ­
koje i kuchnia, ul. Białostocka) 
Nr. 6, w by łej  Kolonji M oatw ił .  
kowskiej.

b o k i ó r  J .  B Ę R N S Z 1  F IN
chorooy skórne weneryczne i moczo 
pniowe, Mickiewicza 28, m 5. Przyj­
muje od 9— 1 i 4- -8.

P O T R Z E B N Y  ZARAZ na d łu ż szy  
c z a s  o so b n y  d c m e k  m urowany w 
o g r o d ź .e  9 du 12 p o k o i  z  w y g o ­
dami t e w a n tu a W e  garażem  sa ­
m o c h o d o w y m .  Oferty d o  Redakcji 
p od  , R .  J. 22*.

D o K t ó r  M . Z A U R M A N
Chorrby skórne, wenerjfezne 

i moczoplciowe 
S Z O P E N A  S.  T E L .  2C 74.

P, żyjmoje: 8 — 1 1 4 — 8. P O K O J do  w ynajęc ia  ła d n y  d a ­
ty  so l .d n em u  Panu m ożna z  ca-  
ł o d i i e n c e m  u trzym an iem . K r ó ­
lewska 5 —3.

D o k t ó r  2 E I D O W I C Z
Choroby skórne, weneryczne, n.irz* 
dów moczowych Pryjmu’e od gnrii 
9— 1 i b—8.

D P k t ó r  Z C L D O W I C Z O W A
kobiece, skóriie, weneryczne narządóv 
moczowych. Przyjmuje o godz. 12—2 
4—7 LT Wiieńsi:? 28, lei. 277,
śiUA4qd4A>M 4A4tAAAAA*AAAAitAA.kśAA* a

2 — 3 P O K O J O W E  MIESZKANIE  
z w sze lk iem i w y g o d a m i w śród  
m itśc iu  p o s z u k u ję ,  nie wyżej 2 
piętra. O ferty  kierować Po A d m i ­
nistracji .S ło w a *  p od  0 .  K.

1 t a n  i Sprzedaż 1\ N a u k a  j
D O  S P R Z E D A N IA  3 d o m y  m u ­
rowane jed u o p  ą t to w e  w rejonie  
m ostu  k o le j o w e g o .  D o w ie d z ie ć  
się: ul. P i ł s u d s k ie g o  1 3 — 9 od  
g o d z .  6 — 8 w iecz .

F R A N C U S K A  udziela lekcy] w 
zakresie  w szy s tk ich  klas g im n i
zjum. M ickiewicza 22, m 16, 
od 1 1 - 1  g.

DZIAŁKI b u d o a D n e  d o  sprzed a  
nia, ul. B eIm ont31 ,  W. R utnow sk i.

UCZLN1CA ki. VII gim nazjom  
u az  ela lrkcyj łaciny lub m a te m a ­
tyki. Na p o z o s ta w io n y  w Adm.  
dla .M *  ad res  z g ło s i  sie.K U P IĘ  K A J A K  d w u o s o b o w y  

Oferty  d o  .S ło w a *  p od  K S.

P IA N IN O  d o b r ze  utrzym ane ku 
pię ok azyjn ie  z* n iew y g ó ro w a n ą  
cenę . Ofertv ty lko  p iśm ien n e:  Wi 
w u ls k ie g o  4 — 5

\ ?e*2ukui4 pracy i
BYŁA n auczyc  elka w R osji łat  
36  szuka zajęcia d o m o w e g o  przy  
m ałej tod z in ie  lub u sam otnej  
pani. Z g ło sz e n ia  p d .Praca  36'

PIECYK k a l lo w y  p rzen ośn y  w 
dobrym  stanie  Kupię n ied ro g o .  
O ferty  z warunkam i dla . S u b l o ­
katora*. P I E L Ę G M A R a A  z d łu go ieu n a  

praktyką szuKa pracy, tntejsco  
w ość  ob oję tn a ,  Z g łoszen ia  dl* 
„F ach ow ej  P . W.*.

P O D W O Z I E  s a m o c h o d u  o s o b o ,  
w e g o  m o t n e ,  bez rem ontu  kupię  
ok azyjn ie  C f e r t y p c d  „Bez opon*

P O b Z U K U J Ę  książkę  N a i a l j  
B a r d z k i e j  .K s ią ż ę  Jerzy*  i tak  
z e  p o w ie ś c i  z d aw n ych  lat, m o g ą  
b v ć  dodatki d o  ty g  I lu strow ane  
g o  B ies iad y  L terackiej ,  ty g .  
M ód i P o w ie śc i  —  zg ło sze n ia  d o  
Adm. p o d  M. K.

i Praca zaafiarcw j
E L E K T R O M O N T E R -  k m oopera-  
ter znajdz ie  z a je c ie .  O ferty  z po  
d aniem  kwalifikacyj p o d  .K abina*  
d o  Adm inistracji.

RA D JO  (d e tek tor  z g ło śn ik iem )  
d o sk o n a le  odbierające  stację  miej­
sc o w ą ,  n iew y m a g a ją c e  żad n ych  
k o s z ló w  sp rzed am  ok azyjn ie  F ł 
s u a s k ie g o  10— 5, w g e d z .  2 0 — 21.

i  R ó ż n e !
O B U W I E  w ła s n e g o  wyrobu  
po cenach  z n i ż o n y c h poleca  

W Ł .  C Z A P L I Ń S K I .
W ilno, D om inikańskn S, f i l  Ja 
Wielka 13.

SPR Z E D A M , zam ien ię  na iotwark  
parcelę  o k o ło  Kazim ierza na W iśle.  
20 ha, łąki, ziem ia orna p ier w szo ­
rzędnej ja k o śc i .  Wilno, Kam ienna  
5.  m 2 od  !2 — 14, p o śred n icy  
w yk lu c zen i .

T A P C Z A N Y — Ł Ó Ż K A .  f o . e .  
m e b le  w y śc ie la n e ,  w sz e lk ie  ro­
b oty  tapicerskie n ajso lidn iej,  naj­
taniej,  najlepiej w firmie S t e l .  
G a b fe to ,  N itm ie ck a  2.

T A N IO  p rodukty  ro lne  na z-mę;  
k a p u sta ,  kartofle, buraki i in.  
z m ajątku hr. J. T yszk iew icza .  
Z y gm u n tow sk a  6 — 1, tel. 7 -5 0 ,

[ Z  g  u  0  y  \L o k a l e  1
ZG UB IO N Y  dn. 7 b m. w  o k o ­
l icy  Placu K »ted ra!nrgo  porfeł 
m o ż e  zn alazca  za irzym ac za zwroi  
fotografij  pam  ą tk o w y ch  na Poste-  
restante  p o d  .D y sk re c ja * .

D O  W Y N AJĘ C IA  3 p o k o j o - e  
m ieszk an ie  z w sze lk iem i w y g o d a ­
mi ja sn e  i c iep łe ,  ul. D ą b r o w sk ie  
g o  7.

W) dawca Stanisław Mackiewicz W iln o , D ru k arn ia  „ S ło w a "  Z a m k o w a  2 fcedaśrior a z V\ ład,-sław FŁkUw.


